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BAiG\NOWiCZE — ul. Szeptyckiego — A. Laszuk 
BIFNIAKONIK — Bufet kolejowy.
BRASł a M — Księgarnia T -w a „Lot".
DĄBRpW ICA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKS2TY — Bufet kolejowy.
J iĘ L O K lE  — ui. Zamkowa, W. Wlodzimierow.
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ructt"
BORODZIEJ — Dworzec kolejowy — K. Smarzyński 
(W7EMEC — Sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep ,.Jeciność"
iaDA - u Suwalska 15, S. Małecki.
MOł ODECZNO — Księgarnia T-w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa, Księgarnia jazw.ńskiegn 
NOWOGRÓDEK — kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCJANY — Księgarnia T-w a „Ruch 
0SZM1ANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski. 
POSTAW Y — Księgarnia Pol. Macierzy Szkolrrej. 
STCŁPCE — Księgarnia T -w a  „Ruch".
ST śWUJClANY — ul. Rynek 9, N. Tarasiejski. 
WIŁEjKA POW . — ul. Mickiewicza 24 F. juczewska. 
WARSZAWA — T -w o Ksiąg. Kol. „Ruch". 
WOLKOWYSK — Księgarnia T -w a „Ruch"
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„5 lat se: te tis T
W dtaiu 27 g o  s tycznia  w szy s tk ie  

pism a- jak d łu ga  i szerok a  R osja  
u kazały  się , jeżeli w o ln o  s ię  wyrazić, 
w od św iętn ej szacie. Ja k i  b y ł p ow ód  
teg o  ob ch od u , w yjaśn ia ły  olbrzym ie  
k rzyczące tytu ły  artyk ułów  „P ięć  iet 
b ez Lenina11, „ L e n in -c z e r w o n y  sz ta n ­
dar proletarjatu11 i t. p. D zień  p rzed ­
tem  przypadała rocznica zgonu  Ujicza, 
którą o b ch o d zo n o  w dw ojaki sp o só b .  
P o d cza s gdV w instytucjach rządo  
w ych, klubach k om u nistyczn ych , te­
amach, k inem atografach  o d b y ły  się  
akadem je, od czyty i zebrania, p o św ię  
con e „n ajw iększem u  rew olucjoniści® , 
g en ju sz ew i proletarjackiej rew olucji, 
przyjacielow i pracujących ca łeg o  św ia ­
ta. za łożyc ie low i i w od zow i Kornin- 
iern u “ , na peryferjach M oskw y i P e ­
tersb u rga  agenci G. P. U. d ok on yw ali 
a ie sz tó w  cz ło n k ó w  tajnej organizacji 
trock istów . Przyw ódca tej grupy Bron- 
sztejn -T rocki, o  którym  raz p o  raz 
k u rsu ją  p o g ło sk i, że zd o ła ł zbiec z 
p rzy m u so w eg o  san atorju m , d okąd  go  
trosk liw a  ręka Stalina w pakow a i, 
był przed p an i laty o g ła sz a n y  rów ­
nież przez te sam e p ism a za  jed n ego  
z n ajw iększych  rew o lu cjon istów , w o ­
dza i w sp ó łtw ó rcę  państw a p ro le­
tariack iego . D z is  ro le się  zm .en iły , 
zab a lsam ow an y  trup L enina sp o c z y ­
w a na „K rasnoj P ło sz c ia d z i" , a ży ­
w y trup T rock iego  w  Alm a-Ata.

P ięć lat b ez L enina, 11 —  rew olu ­
cyjnej szczęśliw o śc i!  Jakże w ygląd a  
R osja , czy na ruinach rew olucyjny -h , 
d o  krw aw ym  w strząsie  w ojen  d o m o ­
wych zap a n o w a ł ład , p orząd ek , d o  
brobyt? Czy partja k o m u n isty czra  
zrealizow ała* sw ój program ? Czy w y­
trzym ała  prób ę życia , czy jest jed n o ­
lita id eow o?  O d p ow ied z nie jest 
ła tw a . O graniczon e m am y źród ła  
inform acyj o  R osji. B e zp o śre d n io  w o ­
bec o to czen ia  się  m urem  c n iń sk .n  
przez Sow iety , które ob raz sw tj  
sz cz ęś liw o śc i, aką stw o rzy ły  staran ­
nie za s ła n ia ją , aby w z io k  burżuja go  
me u rzekł, n iem a m ow v  o  .akirn 
k olw iek  kontakcie. P o zo sta ją  źród ła  
p o śred n ie , inform acje zagraniczne, 
w ydaw nictw a sow ieck iego  instytutu  
w yd aw n iczego , oraz p rasa . N ie *. ą 
ź r ó d ła  n ajlep sze, jaskraw a ten dencyj­
n o ść  utrudnia orjentację, ale są  jed y ­
n e, a w ięc k on ieczn e. P ostarajm y się  
tedy na p o d sta w ie  fragm entarycznych  
inform acyj p rasy sow ieck iej o  R o­
sji, jej życiu i s to su n k a ch  naStK.co- 
wać w  najgrubszych  zarysach  obraz  
d zisiejsze j rzeczyw isto śc i.

C entralny or^an partji k om u n is­
tyczn ej, rezerw uar optym izm u s o ­
w ieck iego  „Praw da11, p isze:

.Charków. Przebieg cnlebozagotowok na 
Ukrainie niezadawalmaiacy. Kółęgjum ko- 
misarjatu Handlu wysłuchało sprawozdania 
o rezultatach chlebozagotowok na Ukrainie 
w ciągu pierwszej potowy stycznia. Miesię­
czny plan akcji wykonany laledwie -w 36 
proc. przyczem w szeregu okręgów odsetek  
ten jest jtszcze niższy. Kotegjurn uzr.a.o 
stan ten za niezadawalniający i zarządziło 
kategoricznie wzmocnienie akcji cnleboza- 
g o to w o k ' .

Jeżeli akcja ch leb o za g o to w o k  
p rzed staw ia  się  w ten s p o s ó b  na  
U krain ie, k tóra, jak w a d o m o , jest 
sp ich lerzem  rosyjsk im  nie trudno s o ­
bie w yob razić , co  dzieje się  w m nych  
dzielnicach. W tym sam ym  num erze  

dale’

ECHA STOLICY
Z a m k n i g c f c  t i y s ^ a s i ł

W A R S Z A W A .'2 6 .1 .  ( P A T ) .  N a dzi-  
si jszem  p o s ie d ze n iu  s e jm o w ej  kom is ji  
b u d ż e to w e j  p rz y ję to  w  trzec iem  c z y ta ­
niu b u d ż e t  M in is te r s tw a  P ra c y  i O p ie ­
ki S po łec zn e j  w  b rzm ien iu  ustalone-m w 
d ru g ie m  cz y ta n iu  z je d n ą  ty lko  p o p r a w  
ką pos .  R y b a rs k ie g o  i P r a g ie r a  o sk re ­
ślenie 3 0  tys. zl. z pozyc ji  „ p o d io ż e  i 
p rz e s ie d le n ia '  w  U rzędz ie  E m ig ra c y j­
nym .

P o  p rz e rw ie  p rz y s ią p io n o  do  b u d że  
tu M in i s te r s tw a  P o c z t  i T e le g ra fó w .  
P o s  K orneck i zg łos ił  p o p r a w k ę  o sk re  
ślenie w  w y d a tk a c h  n a d z w y c z a jn y c h  
2 592 0 0  zł., ja k o  w y d a te k  na b iu ro  b u ­
d o w la n e  p rzy  M -s iw ie  P o c z t  i T e l e g r a ­
fów . W  g lo so w a n iu  p o p r a w k ę  pos. Kor 
n eek iego  p rzy ję to .  W  dzia le  ren t  in w a ­
lidzkich i p en sy j  by ło  d w ie  p o p ra w k i  
pos. P a ją k a .  P ierw  s-za d o m a g a ła  się 
p o d n ie s ie n ia  k w o ty  n a  k ap i ta l iza c ję  
ren t  z 2 m il jo n ó w  na 4 miljony. W ic e ­
m in is te r  G ro d y ń s k i  w  im ieniu  rzą d u  za 
p r o p o n o w a ł  p o d n ie s ie n ie  o 1 rniljon. 
K om is ja  p rz y ję ła  w n io se k  r z ą d o w y .

N a  tein sk o ń c zo n o  trzecie czy tan ie .  
N a s tę p n e  p o s ie d ze n ie  m a się o d b y ć  w  
p o n ie d z ia łe k  o g o d z m ie  17.30, po  po ­
s iedzen iu  p le n a rn e m  S ejm u, k tó re  m a 
b yć  z w o ła n e  d la  z a ła tw ie n ia  p a ru  
s p r a w  m nie jszych .

P rs jfs js f  g p i s h e j i s f y  p r z i c * r c k u  n>» 
o s ś c n a  r o ś c i ł -

W dniach 21 - 23 stycznia rb. przybyli 
do W arszawy ks. ks. Arcybiskupi i kilka ks. 
ks. biskupów na narady w sprawach koś­
cielnych. Narady te obe niowaly między in- 
nemi sprawę zasilania duszpasterstwa pol­
skiego w różnych krajach EuiOpy i Ameryki, 
gdzie tak emigranci polscy jak i miejscowe 
władze kościelne o pomoc duszpasterską pro­
szą.

Ważna też część stanowiły coraz silniej­
sze ataki na Kościół, w yw oływ ane bądź 
przez czynniki radykalne, bądź przez pewien 
odłam prasy, nadużywających swoich sto ­
sunków w pływ owych do szargania rzeczy 
świętych oraz do ubliżania Kościołowi i je­
go przedstawicielom. Doszło już do tego, że 
pewne stronnictwa polityczne roszczą sobia 
prawe uo targania się na Kościol, na prawdy 
wiary i na katolickie urządzenia, a odm awia­
ją przedstawicielom Kościoła uprawnienia 
ao c brony.

Ataki te wraz z powtarzającemi się, wro- 
giemi Kościołowi, wnioskami na terenie sej­
mowym ujawniają już zapoczątkowanie ot­
wartej walki z K ściolem Katolickim w Pol­
sce. Do walki tej stanie Kościół w  Polsce  
przygotowany, a ufając pomocy Bożej stanie 
w poczuciu zw ycięstwa.

Za szkody atoli moralne, za wywołanie 
zamieszania w kraiu i za poderwanie auto­
rytetu publicznego odpowiedzialni będą ci, 
którzy walkę tę religijną tak niesumiennie 
wywołują. (KAP).

Ś u j l £ i S s z e n (a  n a  r ' e  k«ij?s’s l r ip .
WARSZAWA. 26.1. (P A T ).  Sejmowa pod 

komisja administracyjna obradowała dziś 
pod prezwodnictwtin pos, Putka przy udzia- 
is  delegatów Mir. Spraw Wewn., Min Skar­
bu oraz Min. W.R. i O.P. nad projekt era u- 
s tawy o świadetfenneh na cele kościelne w 
w ojewództwach południowych. Podkomisja 
załatwiła projekt ustawy w trzecim czytaniu. 
Przyjęto kilka wniosków pos. Sobolewskiego 
(BB) natury redakcyjnej,  według których 
projekt noweli został uzgodniony z postano­
wieniami konkordatu, _ „.-.a

z za bor o arna u?
FhLA BEZMtli i  LITWIE.

Z K ow na d o n o a zą  o  w zrastającem  
w ciąż b ezrob ociu , które w niektórych  
m iejscow ościach  przybrało charakter 
b ardzo ostry  i w ym agający natychm ia­
stow ej interwencji rząd ow ej. N a fali 
b ezrob ocia  sp ek u lu ją  oczyw iśc ie  ko  
m uniści i o p o zy cja  socja listyczn a łacz  
nie z em igracją socjal dem okratów .

AWa NTURY w  b i p ż a c h .
Z Birż d o n o sz ą , iż w czasie  ostat  

nim b ezrobocie tu jeszcze bardziej się  
w zm o g ło . O g ó łem  m iasto  m a obecn ie
1 .500 b ezrobotn ych . W tych dniach  
b ezrobotn i zebrali s ię  przed Z arządem  
M iejskim  i w sp o só b  h a łaśliw y  za ­
częli żądać, ażeby d ano im jak iek o l­
wiek zatrudnienie, p oczem  w szczęli 
aw anturę. policja w m iesza ła  s ię  d o  
rej aw antury, aresztu jąc kMku bezrc  
b otnych , którzy zosta ją  pociągn ięci do  
od pow ied zia ln ości sąd ow ej za p o g w a ł­
cenie porządku  p ub liczn ego.

WZROST BEZROBOCNa  
W  K O W N IE .

W ostatn im  czasie  daje się  z a o b ­
serw ow ać w zrost liczby bezrobotnych  
w K ow nie. W zw iązku z tem  Z arząd  
M iejski m a zw rócić się  do rządu z 
p ro śb ą  o  w yasygn ow an ie  kredyiów  
na organizacje rob ót publicznych.

OSTRF. BEZROBOCIE W SZAW- 
LACH.

*
Jak p od aj“ „S ocjaJdem ckratas11, w 

zw iązku  z b ezrob ociem , jakie panuje 
w  Szaw lach , sz a w e lsk a  raaa m iejska  
uchw aliła  jed n o g ło śn ie  zw rócić się  do 
rząou z p ro śb ą  o  udzielen ie jej 
150.003 lt. na zorgan izow an ie ) rob ót  
publicznych dla b ezrob otn ych . W 
ostatn ich  dniacn n a d e sz ła  od pow iedź, 
iż rząd nie udziela za p o m o g i dla bez­
robotnych i m oże  jecKnie dać bprprr- 
centow ą p ożyczk ę sam orząd ow i. W  
zw iązku z tern o d b y ło  sie  n adzw y­
czajne p osied zen ie  rady m iejskiej, ria 
którem  u ch w alon o  p ożyczk ę tę z a ­
ciągnąć, zw racając ;ed n a k ie  u w agę na 
to , iż op iek a  nad b ezrobotn ym i jest 
b ezp ośred n im  ob ow iązk iem  rządu, 
tem berdziej, że m iasto  sa m o  znajduje  
się  w ciężkiej sytuacji.

O gó łem  ilo ść  bezrobotnych w 
Szaw lach w y n o si 855.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednorzpaltowy na str. 2 ei i 3-ej 40 groszy. Za tekstem 15 groszy, teotr, unikat, 
oraz naciesiane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimeti 60 gr, W N ch świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. dr.
żej. Zagraniczne 50% drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50% drożej. Za dostarczenie numeru dowodowego 20 groszy.

morzono dlatego, że Motczanow urodzą s e 
w lej samej wsi co wszechrosyjski staruMa 
Kalir-iri, więc niezręcznie było ją prowadzić . .

Pila feisii "i Bidts

m i
P r o b t o i c j a -

Lemngard. Likwidacja analfabetyzmu 
wa się pomyślniej niż w ubiegłym ro­

le sądząc z „oniesien poszczególnych o- 
óv plan likwidacji a.taliabeiyzmu na 
1921 - 29 nie będzie wykonany w  cę- 
. W edług planu przewidywano nauczenie 
ysięcy analfabetów, przeszło jednak ó 
ięcy a w wielu miejscach n iezorganuo- 
) nawet „likpunktów" (odziały dla li- 
acji analfabetyzmu). Jaczejki tow arz j -  

„precz z analfabetyzmem" istnieją tyl- 
a papierze.
i  19 gubernjaeh RSFSR w ciągu 3 lat 
a członków. ODN T-w a „precz z anal- 
tyznrerń" zmniejszyła lię o 194 tys. o- 
2144 jaczejek rozpadło się.

/  Iwanowie Wozniesiensku wskutel bez 
ności sowietu ODN rozpadło się 100 ja- 
i k. W edług danych centralnej rady ODN 
'walki z analfabetyzmem w RSFSR bę- 
wykonany zaledwie w 18 proc.

.G igan tyczn e11 plany p r z y  zetknię  
s ię  z rzeczyw istośc ią  padają jak 
iki z kart. Z tu D eiem  zap ow ied zią  
likwidacja analfabetyzm u w ciągu  
ich lat, zac iągn ęła  się  na d łużej

Z Mińska donoszą: W edług urzędowej 
„Zwiezdy" śledztwo przeprowadzone w bo- 
brujskiej kolonji dziecięcej na Białorusi So­
wieckiej wykryło mrożący krew w żyłach 
stan tej kolonji. Dzieci w kolonji zamieszki- 
wały razem ze zwierzętami gosoodarskienti 
kolonji. Obiady otrzymywały raz w tydzień. 
W pontieszkaniach tych w przeciągu całej 
zimy termometr wskazywał 8 stopni poniżej 
-era R. Dzieci nie mogąc wytrzymać stra­
szliw ego chłodu taniały meble, drzwi i t.p. 
opalając niemi w piecach. Za to karane były 
chłostą, która przypominała średnioweczne 
obyczaje. Na śniadanie i kolację wydawano  
dzieciom chleb niewypieczony lub w ogóle  
nawpó! surowe ciasto. Jeden z pedagogów , 
komsomolec Gladkij wykazywał wybitne zbo 
czenia sadystyczne, w  okropny sposób ka­
tując małe dzieci. „Zwiezcla‘L- podaje, że 
w szyscy nauczyciele i w ychow aw cy zo­
stali aresztowani i odaani pod sąd.

Wilka tSilspsw i i i i ® ! *
W edług doniesień otrzymanych z Mińska 

w e wsi Zabłocie tłum włościan zniecierpli­
wiony ciąglemi denuncjacjami komunisty, 
b. d y /ersan ta  sowieckiego, Krywoszenka, 
napadł na jego siedzibę i spalił dom miesz- 
isainy ze wszystkiemi zabudowaniami. 
W ogniu spłonęły żona i dzieci Krywoszenka.

Z Rygi d o n o szą : „S iew od n ia11 p o ­
daje ,  iż trąd  ło tew sk i nie jest d o ty ch ­
czas w m o żn o śc i zn aleźć następcy  p. 
O z o lsa  na sta n o w isk o  p o s ła  ło te w ­
sk iego  w  M oskw ie. P o s e ł  ło tew sk i w 
W arszaw ie, p. N u k sza , k tórem u za 

Prohibicja, czyli akaz picia v.szelkiq,o Pl-0 p o n o w a n o  ob jecie p laców ki w  Mo-
rodzajc alkoholów do piwa w łącznie, stra- N 7 n a m Awić m ia ł B rzv ied a  t e ’ 
sżnie już „nadojadła* — jak ,.e po nasze- slcw,p- o a m o w ic  miar p rzyjr .id  te ,
mu m ó w i-S ta n em  Zjednoczonym. Nie wy- p r o p o z y c ji, ze  w zględu  n a # z ły  Stan
rzekają się jej jednak Amerykanie, a hasła zd row ia  sw ej m ałżon ki. Ż aden z in-
proH bicystycznt wysuwane' ttfjn są  ptzez p o s łó w  Ł otw y nie p rzyją ł pro-

85& H 35Sr S l lUPS S fe  p o ^ n p - n ą w . - .
wiem najlukratywniejszą gałęzią przemysłu sk ą . W cb ec tego p o w ita ł projekt p o ­
tu' Stanach, której grozi zagad a  w ja z ie  ska- w ołan ia  do s łu żb y  czynnej z nom ina- 
aowania u3taw r.yh.bicyjnych. Karykatura C!ą cj0  M oskw y b ęd ą ceg o  w  stanie  
Ł wj ob ażą proU icję na gtow ie jankesa S00CZy nj<u b y łeg o  p o s ła  ło tew sk ieg o  
budzącego się w Katzenjammer. Jest w n ę - 3 . * 7  , .U  6
ta z berlińskiego „Kladcieratscn". w  R zym ie, p. Ws ersa .

U r o d z i n y  h. cesarza Wllirlipa II
W p n i f i s f a c l a  m s t i m h i E m E n y s i i  N l s n s i e c .

BERLIN. 2 6 .1 . (P A T ) . D o n o szą  tu z D oorn , że  nastrój u ro czy sto śc io w y  
w  zw iązku  z d z isie jszym  ob ch odem  urrodzin b . cesarza  W ilh elm a osiągn ą ł 
punkt kulm inacyjny. P o cz ta  w  D o o rn  jest p rzeciążon a  n iez liczon ą  ilo śc ią  li­
s tów  gratu lacyjnych , jakie n ap ływ ają  ze  w szy stk ich  stron do b . cesarza . W  
ciągu  osta tn ich  paru dni n a  zam ku w  D oorn od b yw ała  s ię  k ilkakrotnie p ró­
bna ilum inacja. W ejśc ie  d o  p ałacu  p rzyozd ob ion e je st  girlandam i i lam pkam i 
elekfrycznem i b ia ło  - czerw onem i. W śród  p rzyb yłych  n a  u roczystośc i znaj 
duje s ię  sz er eg  k siążą t, cz łon k ów  b y łych  d om ów  panu jących  w  N iem czech .

BERLIN. 26.1. ( P A T ) .  W  zw ią zk u  z ju trz e jsz y m  dn iem  u ro d z in  b. ce ­
s a rz a  W ilh e lm a ,  k tó ry  ko ń cz y  27 bm . 7 0 - ty  rok  życ ia ,  f rakc je  n iem iecko  -  
n a ro d o w e  R e ic h s ta g u  i se jm u  p r u s k ie g o '  w y s ła ły  do  D oorn  d ep e sz e  g r a tu ­
lacyjne.

BERLIN. 26.1 . ( P A T ) .  W  d e p e sz y  g ra tu la c y jn e j ,  w y s ła n e j  do  b y łe g o  ce­
s a rz a  W ilhe lm a z okaz ji  d n ia  je g o  u ro d z in ,  p r z e w o d n ic z ą c y  frakcji  n iem iecko -  
n a ro d o w e j  lir. W e s t a r p  za m ie sz c z a  n a s tę p u ją c y  u s tę p :  F ra k c ja  u w a ż a  się  za 
z łąc zo n ą  z W a s z ą  C e s a r s k ą  M ośc ią  w  g łębok ie j  ża ło b ie  z p o w o d u  losu  oj­
czyzny  nasze j ,  j'ak ró w n ież  w  zw y c ięsk ie j  w ie rz e  w  w ie lk ą  i w o ln ą  z ła sk ą  
b ożą  p rzy sz ło ść  n a ro d u  n iem ieck iego .

łfoffiE ikWiim  sfłimhfl-niEiffliesfcte
MOSKWA. 26.1. (P A T ). Podpisany wczoraj w Moskwie niemiecko - sowiecki u- 

kład arbitrażowy wita dzisiejsza prasa sowiecka jako nową zdobycz na drodze przyjaz­
nych stosunków między temi dwoma państwami, zapoczątitowanycn w Rapałlo w 1922 
roku. Podpisana konwencja przewiduje powołanie do życia specialnej komisji arbitra­
żowej, od której każda strona w yznaczyć ma dwóch przedstawicieli. Superarbitra ko­
misja nie posiada i w szystkie sprawy mają być załatwiane w drodze obopólnej zgody. 
Komisja ma się zasadniczo zbierać raz na rok kolejno w Biedinle i w  Moskwie. Za zgrdą  
jednakże obu zainteresowanych stron ntoże się również zebrać w każdym innym czasie.

F i m u s l r n e  a m i m n i s  n a  L i t w i e
Z  p n u>Buu n a r z u E B i u g u  t r a k t u  z  N l e ^ c a t n i .

GDAŃSK. 26.1. (PA T). Dzisiejsza „Baltische Presse" ogłasza artykuł sw ego ko­
respondenta KOwieńsKiego, poświęcony traktowi handlowemu niemiecko - litewskiemu. 
Autor artykułu wskazuje na tajemnicę, jaką rżąc* litewski otacza traktat, co wywołuje 
wśród ludu litewskiego jeszcze większy nieponój, oraz budzi przypuszczenia, iż w  tej 
sprawie jest coś nie w porządku. Szerokie sfery ludu litewskiego przychodzą do przeko­
nania, że traktat niemtecko - litewski, o ile wejdzie w życie, będzie miał katastrofalny 
wpły\* na całe życie gospodarcze Litwy. Traktat zawarty rosiał pi zez dwóch nietuw- 
nych partnerów, co czyni iiuzorycznenti w szystkie korzystne dla Litwy postanowienia 
traktatu. Litwa jest gospodarczo slabr i dlatego nie może zaszkodzić Niemcom, a praw a, 
yrzyznane Litwie w traktacie handlowym, pozostaną tylko na papierze. Traktat niemie­
cko - litewski przynosi handlowi, przemysłowi i rolnictwu litewskiemu tylko same szko­
dy. To też co raz słyszy się na Litwie pytania, z jakich powodów izad niemiecki za­
warł ten traktat. Dla więKszości przestało to'już być tajemnicą, że V7a'demaras zawarł 
ten traktat tytko z opozycji przeciwko gospodarczemu porozumieniu między Litwą a Pr.l- 
ską. Naród litewski nie ujawnia skłonności do uznania tego traktatu, nawet gdyby on 
został ratyfikowany. Przeważna większość narouu litewskiego, oez różnicy przynależno­
ści partyjnej domaga się radykalnej zmiany traktatu na korzyść mtwy. Ag.dicja przeciw 
trałTatowi z Niemcami przybiera na Litwie coraz w iększe rozmiary'. V7 związku z tem 
organ urzędowy „L ietu.os Aidas" pisze między innemi, że uporczywe stanowisko pak- 
tii opozycyjnej przeciwko traktatowi ujawniło się najlepiej i najdobitniej podczas ostatnich 
. ,£, I kewkferc-neyj rozmaitych pariyj litewskich w  Kownie. Artykuł sw ój kończy 
korespondent „Baltische Presse'* następująctmi słowami: W obec tego należy przyjąć, 
że na. ód litewski bardzo cierpliwy tym razem ujawni sw ą w olę i zaprotestuje energi­
czne przeciwko lekkomyślnej rezyganeji z najważniejszych praw państwa 1 narodu li­
tewskiego, chodzi tu bowiem o byt niezawisły Litwy.

C z y  E t y l  s a m a c h  n a  H o s v c r a
W A SZ Y N G T O N . 26 .1 . (P A T ) . R e u te r )  Z aprzeczają  tu d z iś  urzędow o  

sen sacyjn ym  p og łosk om  o  w ykryciu  sp isku na ż y c ie  H oovera, ak rów n eż 
o  aresztow an iu  w  zw iązku z  tem  szereg u  osot* d o  p rzybyciu  H oovera d o  M ia­
mi. P o tw ierd za  s ię  jed yn ie  w iad om ość  o  zatrzym aniu  p rzez p olicję w  M iami 
kilku podejrzan ych  o so b n ik ó w , którzy zw oln ien i zosta li n iez w ło cz n ie  po  
od jeźd zie  n ow oob ran ego  p rezyd en ta . Z atrzym anie o w y ch  o so b n ik ó w  b y ło  
aktem  p od yk tow an ym  w zg lęd am i o strożn ośc i.

Gwałtawse mim & Afgan islanis
LOND Y N . 26.1 . ( P A T ) .  W e d łu g  o t r z y m a n y c h  tu  w ia d o m o śc i  z K abulu ,  

p o m ię d zy  p lem ien iem  D ż e l la la b a d  a od d z ia ła m i  w o jsK ow em i H ab ib u l lah a  d o ­
szło w  p rom ien iu  4 0  kim. od  m ia s ta  do  g w a ł to w n e j  w alk i .  Z w o len n icy  H ab i­
b u l la h a  ponieśli  c iężkie  s t ra ty .

Cssnhy ralyfiho&aty peHt Kcltaga
PRAG A. 26 .1 . (P A T ) .  P rezyd en t M assaryk  p od p isa ł instrum ent raty­

fikacyjny paktu K ehoga. W ed le  konstytu cji czech o s ło w a ck ie j p rezydent u- 
p ow azn ion y  jest d o  ra ty fik o w a n ia  niektórych  u m ów  m ięd zyn arod ow ych  b ez  
od w o ły w a n ia  s ię  d o  parlam entu.

W a k i t s  z  p a r f y j n i e f w e m  »  J u g u s l a w i i
B iA Ł O G R Ó D . 26.1 . ( P A T ) .  Z S u b o ticy  d o n o s z ą ,  że p o l ic ja  p r z y s tą p i ła  

ta m  w c z o ra j  p o d o b n ie  jak  w  B ia ło g ro d z ie  i Z a g rz e b iu ,  do  ro z w ią z a n ia  o rg a -  
n izacy j lo k a ln y ch  p a r ty j  po l i ty cz n y ch ,  w  tej liczbie p a r t j i  w ęg ie rsk ie j .

f e t o  f i i t a n s a « y  B e u i s y
I s s f  K R t a z t e s f ó  F a l s k i .

NOWY JORK. 26.1. (P A T ). Doradca finansowy p. Dawey przybył do Nowego 
Jorku z dwudniowym opóźnieniem z powodu burzy na Atlantyku. P. D ew ey‘owi to­
warzyszą w  podróży mecenas Nagurski oraz sekretarz p. Alder. Rodzina p. D ew ey‘a 
zostUa w Paryżu 1 powodu choroby syna. Na przystani powitali p. D ew eyT radcy po­
selstwa pp. Łebkowski Oraz W ojtkiewicz, jako też konsul generalny p. Rozwadowski. 
W  wvwiaózie, udzielonym korespondentowi PAT p. Dawey oświadczył, że jst entuzja­
stą Polski. Podziwia on ntądrośś i sprawność rządu, jak ićw nież praco-vitość narodu, 
O' cemu gościowi, przybywającemu obecnie do Polski trudno uwierzyć iż Polska jest 
dzisiaj tym samym krajem, który ucierpiał w czasie wojny tak oaleko. że Siiaty, zw ią­
zane z działalnością wojenną, obliczyć nożna na blisko 2 itiljardy doi. Polsko - Amery­
kańska Izba Handle wa podejmuje W najbliższy wtorek p. Dewey*a śniadaniem.

iC3igawga-^Łj .v t  a H B S H H B H B H B n B B B n i

i b e t  p rzesad y  m ożn a twierdzić, że siliśm y n iedaw no. P ro ces  ten , odrzu- 
c e m n o ta  p ow szech n a , zw yrodn ien ie , ciw szy na bok ca łą  frazeo log ję  bo!- 
rozp asan ie  in stynk tów  cz łow iek a  szew ick ą  o  m ew yrobieniu  politycznem , 
p ierw otn ego  teraz są  w ięk sze, aniżeli braku u stosu n k ow an ia  się  k la so w eg o  
były  przedtem . Czy m ożliw y b y łb y  osk arżon ych  i t.p. brednie, w  całej ja- 
przed w o jn ą  p roces w rodzaju , g ło -  sk raw ośc i za ilu strow ał rezultaty „re- 
śnej spraw y B arszaj, o  którym  d on o- w olucji sp o łeczn ej i kulturalnej . Czy-

lionduK! iafsbny załamał sufit
PaRYŻ, 2o. 1. FAT. Jak donosi agencja Havasa, w m iejscow ości AneMi, w cza­

sie gdy na parterze pew nego domu form ował się kondukt nogrzebowy, podłoga lokalu  
pierwszego p ętra, gazie znajdowało się w:e<u osób , zawaliła się. O koło 40 osób od ­
n iosło  ra.'y. Stan dwóch z pomiędzy nich jest beznadziejny.

Ohrepny wyhto »» kopalni
LONDYN, 26. I. PAT. Agencja Reutera donosi 1  Kingstown (Wirginja Zacnod- 

nia) o wielkim wybuchu w kopalniach Pccahontas. — 50 górników dotychczas brak. 
Na m iejsce w jpaćku wyjechały drużyny ratownicze.

Wielki p&żsr w B!a!ys;i;!ekh
B IA ŁY STO K . 26.1. ( P A T ) .  V/ dn iu  d z is ie jszym  o gociz. 17 z p rzyczyn  

d o ty c h c z a s  nic u s ta lo n y c h  w y b u c h ł  w  g m a c h u  Izby S k a rb o w e j  w  B ia ły m s to k u  
g w ’a ł to w n y  p o ża r ,  k tó ry  z p o w o d u  w ia tru  o g a r n ą ł  o d ra z u  ca łe  n a jw y ż s z e  p ię ­
tro  g m a c h u ,  z a g r a ż a ją c  ok o l ic zn y m  b u d y n k o m . S tra ż  m ie jska  i o ch o tn ic z a  z 
ca łym  w ysiłk iem  d ą ż ą  do z lo k a l iz o w a n ia  p o ż a ru  i je s t  n ad z ie ja  u ra to w a n ia  
do ln y c h  pię tr .

tam y jednak dalej. O to krzycząco za- pisze, mówią icierpwnicy s?du. Kiedy trzteba'
tv tl1i - . , . . ,na k u r e sn n n d e n c ia  1  T w eru - było sądzić głośną aferę w ykrytą  w gubern5al t) tułowana Korespondencja Z t w e  U. nej ckSpoz> turze śledczej nie mocna było

„Twer. W  tutejszym sądzie gubernjalnym znaleźć przewodniczącego pomeważ wszyscy 
dz/eją się niesłychane aw antury  (bezobrazja) sęaziov»ie pili i bawili się wspólnie z oskar- 
Organ powołany do oczyszczenia aparatu  so- żonymi i na ich conto. Sąd twerski ze śzcze- 
wTckiego od biurokratów, malwersantów golnym zamiłowaniem umarza sprawy z o- 
sant p r /y  najntniejszjmi przebłysku samo- skarżenia o szykanowanie „rabkorów". Spra- 
krytyk- wewnątrz instytucji zgniata ją  w za- wę brata prezesa komitetu gubernjalnego 
roi ku. My znajdziem;, 'gwotocz która o nas Molczanowa oskażonego o malwersacje u­

W ystarczy. K orupcja, serw ilizm , 
protekcjonizm , c i e m n o t a - o t o  co m ó ­
w ią trzy luźne inform acje, zaczerpnię  
te ze źród ła , które nikt pew no nie 
p o są d z i o  w o p e  tendencje w s to su n ­
ku d o  p roletarjackiego państw a.

W szy stk o  to  m a m iejsce na tle 
o str e g o  kryzysu  ek on om iczn ego , na 
tle g ło d u  i nędzy. P łaszczyzn a  z a s ie ­
w ów  j f  dzielnicach, które s ły n ę ły  
przed w ojn ą  jako  ok ręgi w ysokiej  
produkcji rolnej, nie o s ią g n ę ła  jeszcze  
rozm iarów  p rzedw ojennych. N a p ó ł ­
nocnym  K aukazie w y n o si ona 88 proc., 
na P ow ołzju  56  proc., a tak zw . 
„Stiepnoni Kraju11 80  proc. Jeszcze  
gorzej przedstaw ia się sytuacja pod  
w zględem  p odn iesien ia  u rod za jn ośc i. 
P od czas gdy w M oskw ie decydują, że  
w  ciągu lat [,5-cju naieży zw ięk szyć  
u rod zajn ość o  35 proc., a w K o łch o ­
zach o  5 0 - 6 0  proc., u rod zajn ość ta 
nie w zrasta, a h  *ię zm n iejsza . W edług  
statystyki sow ieck iej przeciętna uro- 
dzajnor.c w centnarach z jed nego ha 
w y n o siła  w 19 2 5 — 8,38, w -1 9 2 6 — 8,18, 
w 1 9 2 7 - 7 ,7 5 .

O dbyta n iedaw no k onfeiencja  C.K. 
paitji w spraw ie p rzygo tov ’ań d o  w io ­
sennej kam panji siew ów  stw ierdziła , 
ze w cb ec  n ienbsiania  znacznej części 
p ól na jesień  u b ieg łego  roku , za m ie­
rzenia w dziedzinie rozszerzen ia  p łasz  
czyzny zasiew ów , m u szą  ulec znacz' 
nej redukcji Jed n ocześn ie  konferencja  
stw ierdziła  zn aczne zn iszczen ie in w en ­
tarza ro ln iczego  oraz p od k reśliła  K o­
n ieczn ość  now elizacji u staw y o  jed no  
litym  podatku gruntow ym  w celu za ­
chęcenia ch ło p ó w  d o  zw ięk szen ia  
w yd ajn ości sw ych g o sp o d a rstw .

Stwierdzenie przez C.K. partji k o ­
n ieczn ości zm ian ustawry o  podatku  
gruntow ym  ie s t  w y so ce  charaktery­
styczne. O znacza o n o  w yrzeczen ie się  
d otychczasow ej linji po lityczrej w 
s to su n k u  d o  w si. T rzeba bow iem  p a ­
m iętać, że jednolity  podatek  gru n to ­
wy, oparty o  zasad ę  p rogresji i w y ­
m iaru indyw id ualnego , zabijał in icja­
tyw ę ch ło p ó w  w kierunku u lep szan ia  
g o sp o d a rstw . Podatek, gruntow y u- 
chw aiony p o  X V  zjezdzie partyjnym  
w roku u b ieg łym , p o  rozbiciu o p o ­
zycji T rock iego  b ył k w intesencją  p o ­
lityki partyjnej. A teraz p o  roku ten 
sam  C. K. partji konstatu je, że bez 
zm ian zasad  p odatku  nie m o że  być 
m ow y o zw iększeniu  u rod zajności 
i p łaszczyzn y  zasiew ów . N o w e więc 
bankructw o. Podobnych  sp rzeczn osci 
p rzytoczyć m ożn a  sp o ro  T o , co  b y ło  
w roku 1927 dobre i ce lo w e , w roku  
1 9 2 8 — 9 jest z łe  i trzeba zm ieniać. 
C o b y ło  cza ne, jest b ia łe , co b iałe  
ccarne i tak w k ó łk o .

Nic dziw n ego, że w tem  law iro­
w aniu raz p o  raz ujaw niają się  w par­
tji k om u nistyczn ej od ch ylen ia  id eow e. 
Ż e m ów i się  o  w ysłan iu  Bacharina  
ślad em  T rock iego , co  jednak nie w y­
daje się  p raw dop odob ne, ale nie jest 
w yk lu czon e. Burharin jeszcze trw a na 
sw em  stan ow isk u , być m oże n ied łu ­
g o  podzieli lo s  sw eg o  przeciw nika  
T rock iego , ale jeszcze  nie dziś. D ziś  
o g ła sz a  on  jeszcze  artykuły o  L en i­
nie w rocznicow ych num erach.

W piątą rocznicę zgon u  Lenina  
„p om ięd zy  partją k om u n istyczn ą  a taj­
ną organ izacją  trock istów  — p isze  
„Praw da" u tw orzyła  się  przepaść. 
O rgana prcletarjackiej dyktatury nie 
m o g ą  d op u ścić , aby w kraju dykta  
tury proletarjatu eg z y sto w a ła  tajna 
an tysow ieck a  organizacja, m ająca na 
celu  p rzygotow an ie  d o  walki an tyso-  
wieckiej". Fakt, że oficjalna prasa  
p ośw ięca  trock istom  artykuły, że g r o ­
zi irn represjam i i w zyw a tych, „co  
sto ją  na p ó ł drogi" , do pow rotu  d o  
partji, jest d o w o d em , iż tajna o rg a ­
n izacja trock istów  stanow i p ow ażne  
dla ob ecnych  w ład ców  R osji n ieb ez­
p ieczeń stw o . W alki w ło n ie  partji k o ­
m unistycznej, które w ciągu  ostatnich  
lat stają  się  coraz bardz.ej zacięte, 
p rzysp ieszą  niew ątpliw ie m om ent nie- 
uniK nionego benkructw a czerw onej 
utopji. Sz .



Doroczny Bal Medyków
P o c z ą t e k  g o d z  2 1

Zaproszenia w  Kole Medyków (vVielka 24) codziennie od 7 do 8 godz. wieczór.

odbędzie się dnia 3-go lutego

G i t a l p  K a i p  S a n s i i u m i w a
rv rc k lB i t f? c z a  1 3 . .H u s a

TUHEŁ POD LA MANCHE
Przy d zisiejszych  p ostęp ach  tech ­

niki p rzekopanie tunelu pod m orzem  
jest ty lko k w estją  zg o d y  ob u  za inte­
resow an ych  państw . Z chwilą, gdy  
zg o d a  ta n astąp i b ęd zie rrożna u w a­
żać tunel za zroD ion y— zrob ion y , p o ­
n iew aż zacznie się  robić.

Francja o d  daw na jest za  tun e­
lem . A nglja. po w ielo letn im  o p o rze , 
jest w przededniu  w yrażen ia  sw ej 
zgod y , jest nawet tego  tak b lisk o , że 
rozpatryw anie p lanów  b ud ow y nie m a  
w sob ie  nic z o sz m y śln e g o  zajęcia.

gatte. Tam  za p o m o cą  studni, d o ciera ­
jącej d o  „ga'eryjk i“ , silnem i pom pam i 
b ęd zie się  ew ak u ow ać n iezn o śn ą  w o ­
dę. Studnia b y łab y  na 150 mtr. g łę ­
boka.

W  ciągu  d ob y  przez tunel p rzech o­
d ziłob y  przynajm niej 120 p ociągów , 
z których każdy m ógłb y  p rzew oz ć 
1000 tonn.

D o k ła d n e ob hczen ie k o sztó w  jest  
narazie n iem ożliw e, zaw sze  zach od zą  
przy budow lach  tak olbrzym ich  jakieś 
n iep rzew id zian e w ydatki.

&p*
£ # d o u v k e s

Margarit

V <

F0LA£STOWŁ

E x, mass*
Wystawa iiedac&glczna Wilnie

-lafEaąszy
Naturalny

Firma egz.j 
o d Znane z cz a só w  przedw ojennych

BOULOGNE )§§& M

m m *

Z am ieszczon a  m apka przedstaw ia  
d reg ę  tunelu  w edle francuskich, m a­
jących w szelk ie sz a n se  przyjęcia, p ro ­
jektów  w A nglji. P oczątek  tunelu  b y ł­
by k o ło  Shakespearcliff n ied a lek o  od  
D o u v u s , we Francji ro zp o czy n a łb y
sie  na cyplu  B lanc-N ez w  p o ło w ie
drogi m ięd zy  B o u lo g n c  i C ala i:.

W łaściw ie b y łyb y  dwa tu n e le—  
jeden o b o k  d r u g e g o  w  o d le g ło śc i 15 
m etrów ; co  p areset m etrów  łączy łyb y  
je przecznice, s łu żą c e  nie tyle do  
ew entualnej kom unikacji, ile dla prze­
w ietrzania tuneli, c o  b ędzie u sk u tecz­
n ione dzięki sprytnem u urządzeniu
au tom atyczn ie otw ierających  i zam y­
kających się  drzwi przez pęd p o ­
w ietrza p o w o d o w a n y  biegiem  p o ­
ciągu.

Średnica tuneli w yn osić  będzie 5 
i p ó ł m etra.

N ajtru d niejszą  sp raw ą jest kw estja  
u suw an ia w od y , która przez infiltrację 
b ęd zie n ap ływ ać. W tunelach g ó r ­
skich jest to b ard zo  p roste: w oda  
śc iek a  p o  p o ch y ło śc i zatem  o c z y w iś ­
cie w stron ę o tw oru . Tuta; b ędzie  
od w rotn ie , w oda b ęd zie śc iek a ła  d o  
śro d k a  tur.e lu —jako d o  m iejsca  naj 
niżej p o ło ż o n e g o .

W ob ec teg o  trzeba b ęd zie p rzek o­
pać, z teg o  n ajn iższego  punktu „ g a le ­
ryjkę"*, która lekką p o ch y ło śc ią  dotrze  
aż do Francji1, d o  m iejsco w o śc i San-

D la porów nan ia  m ożna ty lko z a ­
m a r z y ć  że kilom etr kolejki p od z iem ­
nej w Paryżu, t. zw . mfctro, k o sz to ­
w ał 2 m il;ony fr„ kilom etr n a jw ięk sze­
g o  tunelu  na św ie u e  S im p lo n — 4 rril- 
jon y  fr., w ob ec tego  pod La M anche 
w yn iesie , to  z p ew n o śc ią  o k o ło  10 
m iljon ów fr . A k ilom etrów  b eJzie  p rze­
s z ło  60.

Inżynierow ie m ają nadzieję, że  
dziennie ro b o ta  p o su w a ć  się  b ęd zie o  
150 m etrów . W ten sp o só b  4 i pół 
lata w ystarczą.

A zatem  w arto iuz zacząć zbierać  
p ien iąd ze na p o d ró ż  „d rogą  lą d o w ą 11 
d o  L ondynu . B y liśm y zu ążyli u zb ie­
ra ć— tylko  5 lat! I. K.

F .  1 P r i f c d s i ę i H o r s t i s o  r i ^ d t  S j u s lg u f l a n y s h  p .  1 0 0 7

GOTFRYD
Wilno, ul. Gdsńska 6, teł. 2 63,

Z H S & M f i D  §  $  ą
W ykonyw ają się  w sze lk ie  rob oty  w ch o d zą ce  w  zakres budow nictw a  

w yłączn ie z w łasn ych  m aterja łów , jak to:

Budow ę now ych  dom ów  mieszkalnych 
oraz rem ont takowycn, objektów  fabrycznych, 

składów  tow arowych i t, p.
U W A G A * A oy um ożliw ić b u d ow ę now ych i rem ont starych d om ów , 

roboty w ykon uje się  na d ogodn ych  warunkach p łatn ości 
w ratach. — o

Wczoraj otwarta została przez p. W oje­
wodę Raczkiewicza w obecności JE. JE ks. 
arcybiskupa jaibrzj kowskiego, Biskupa Mi- 
chalkiewicza, arcybiskupa prawosławnego 
Teodozjusza, oraz szeregu wybitnych przed­
stawicieli władz miejscowych i społeczeństwa  
wystawa pedagogiczna, obejmująca ekspo­
natami swemi teren wileńskiego okręgu 
szkolnego.

Po przecięciu w stęgi po" ital przybyłych 
kurator Okr. Szkolnego p. Stefan Pogorzel­
ski.

W ystawa mieści się na górnfcm piętrze 
gimn. im. J. Lelewela zajmując szereg sal. 
Eksponaty rozmieszczone sa według dzia­
łów. Na wstępie duże sale poświecone przy­
rodzie: żywej i martwej. Dalej dział irtysty- 
czno - techniczny podzielony na podaodzia- 
ly: w ieś w pracy dziecka, wyruoy warszta­
tów rzemieślniczych uruchomionych przy
szkołach powszechnych, bidiżniarstwo, zdo­
bnictwo i roboty ręczne, zabawKarstwo, ko­
ronkarstwo i haft.

HIGJENA SZKOLNA.

W dziale higjeny szkolnej oglądając fo­
tografie, tablice i wykresy dowiadujemy się 
wielu niezwykle ciekawych rzeczy. Oto stara 
nicm Magistratu m. W'iina mamy w W.inic 
wzorowe urządzona szko tę powszechną
przy ul. Rydza Śm igłego).

Opieka lekarska postawiona jest należy­
cie w 86 proc. szkól średnich i zaKdwie w 
2,04 proc. szkól powszechnych. Ten zniko 
my procent przypada właśnie na szkoły po­
wszechne na Wilno. ,

SZKOŁY SPECJALNE.

W dziale szkól specjalnych zobrazowano 
wyniki prac w szkołach dla: moralnie zanie­
dbanych (przy ul. Wielkiej) ociemniałych 
(Antokol), gtucnoniemych (na Zwierzyńcu) 
i umysłowo upośledzonych.

Praca w szkole dla moralnie zaniedbanych 
prowadzona jest głównie w  kierunku w ycho­
wawczym.

Szkoła dla ociemniałych powstała dopiero 
przed trzema miesiącami i liczy osiem w y­
chowanków. Brakuje na razie wielu pomocy 
szkolnych, przy pomocy których ociemniali 
mogą nauczyć się b. wiele.

Szkota ula głuchoniemych powstała w  
grudniu 1925 roku i ma już 27 uczn, Dotkli­
wie daje się odczuć brak internatu.

Szkoła dla umysłowo upośledzonych daje

niezwykle ciekawe wykresy oraz. wzory prac 
uczni.

Z jednej z tablic duwiadujemy się że 
według prof. Bmeta i Ter.nuna obliczają­
cych skalę inteligencji ludzkiej od 1 —  l i )  
nasze, polskie dzieci zaznaczone są w gra­
nicach od 40 —  70.

Największy, bo sięgający 43,1 procent 
dzieci umysłowo upośledzonych pochodzi ze 
środowiska jednoizbowych 39 proc. —  dwu 
izbowych, powyżej dwuizbowych —- 17 proc. 
Dzteci otrzymują przygotowanie zawodowe: 
stolarstwo, krawiectwo.

OŚWIATA POZASZKOLNA.

Oświata pozaszkolna objęta przez nau­
czycielstwo ilustrowana jest przez szereg ta­
blic. Dowiadujemy się z mch, że ze w szyst­
kich kursów dla nauczycielstwa najwięk - 
szym powodzeniem cieszy się rolnicze.

W dziate sportu i wychowania fizycznego  
widzimy imponujących rozmiarów mapę z 
oznaczeniem miast posiadających boiska spor 
towe. Ponadto przyrządy do gimnastyki i 
sportów oraz fotografje. W dalszych salach 
mieszczą się działy wychowania religijnego, 
bibljotek, geografii i pi fonistyki.

Z braku miejsca nie jesteśmy w stanie 
omówić j<e szerzej.

Całość robi b. dobre wrażenie i niewąt­
pliwie każdy zwiedzający w ystaw ę znajdzie 
wiele ciekawego. W ystawa potrwa dwa ty­
godnie.

L O K A L

NIEMOWLĘTA

i dzieci siarsze są częstokroć przedmiotem 
trosk rodziców wskutek niezmiernie częstych 
—  w łaściwych temu wiekowi —- niedomagan 
W iemy z doświadczenia o tern, że każda 
przypadłość u dzieci objawia się skokiem 
temperatury, budząc niepokój i trwogę 
wśród otoczenia, —- Lecz nie należy pod­
dawać się przesądnym obawom i przedewszy 
stkicm ustalić z całą dokładnością wysokość  
ciepłoty u dziecka Podług m ego zdania na­
leży posiłkować się termometrem Kramera, 
gwarantującym dokładne zorjentowanie się 
w stanie dziecka. Kiedy Zjawi się lekarz bę­
dziemy mogli udzielić tai ważnych dzięki 
temu wskazówek, że potrafi on zaordynować 
na|wfaściwsze środki.

Dr. L. K.

I I I  L  T  ń  I l i  wypaoame, bipitt* f  
I  ! ( I l U a U W  łysienie u s u w *  m 
•jj .E se n c ja  C h in o w o  - C h m ielow a*  i g  
1  .M y d ło  C h in o w o  - C h m ielow e*  (z £  
3  Kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 2  

apteczne. Główny skład Apteka G a- 2 
g  se c k ie g o , ul. p ie ta  Nr 16. £
|  L 16SS Wydz. Zdr. PubLNr 154, R

Czopki he- U jfirr1** l z kogutkiem i 
moroidalne „ lO lu ii! usuwają ból, 
krwawienie, sw edzenie, pieczenie, 

zmniejszają guzy (żylaki). 
Sprzei ają apteki i składy apteczne.
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EHOROIBY
w  grrachu B-ci Jabłkowskich,

M i c k ie w ic z a  18.

DO WYNAJĘCIA
m  w płaszczyźnie ca łego  2 go pTętra od ulic .M ickiew icza, Wileńskiej i ju- 

giellońskiej z wejŚcieni frontowem od ulicy M ickiewicza oraz od ulicy 
Jagiellońskiej Nr. 2, lub połowa tegoż lokalu również z wejściem od 

ulic M ickiewicza i Jagiellońskiej.mm B liższych  in form acyj u d z ie la  B iu ro  3 -c i Jabłkow skich . 
S33gBB«KRBBgRB—  "» ~

lin ia 1-93 iulEfio 1923 rshu
odbędzie się

Początek o godz. 10 wieczór.

2 K O I C H  WS?aMKi E5 i

a r .  G .  G E C O W
pow rócił

i wznowił przyjęcie chorych.

EDTR21BNA i
zdolna Kierowniczka 5

a  do poważnego interesu galanter,i dam- et 
U skiej z d łuższą praktyką i dekładną "
0  znajom ością branży. Oferty piśmienne 8
1  do Biura Reklamowego. Garbarska 1 a

f H O L R IK
i  W ielkopolak, kav/alet- 27 lat, z 

w yhstałceniem , 8 lat praktyki, po- g  
szukuje posady za sam odzielnego, ! 
lub pod dyspozycją ogólną od mar- B
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ca. kwietnia. Adres: A. Frarkowski, 
maj. R oskosz, p. Turzec, (? tołpecki).

W ł a s n y  s k l e p
W i l n o ,  u l.  M i c k ie w ic z a  10.

f f l r ą t g n ś a  t e a t r a l n e .
„ H a m l e t “ S z e k s p i r a  ar T ea tr ze  

P o ls k im  z  u d z i a ł e m  Ra  rola A d w e n ­
t ó w 1 cza.

Kilka p o w o d ó w  s k ła d a  s ię  na to, 
że nie m o ż n a  t r a k to w a ć  p o w a ż n ie  w y ­
s ta w ien ia  H a m le ta  w „ L u tm “ .

P rzed ew szystk iem  dlatego, że b y ło  
to  przedstaw ien ie na „chybcika" z m o n ­
tow ane dia p. A dw entow icza, nie zaś  
dla ideJ zap rezentow ania , i to  g o d n e­
g o , d zie ła  S zek sp ira . A kiedy traktu  
je s ię  arcyd zie ło  literatury p od  kątem  
w idzenia p op isu  ak torsk iego  bohatera  
dram atu -  odrazu  stw arza  sie  n ieprzy­
ch ylną a tm osferę d o k o ła  d anego  
przedstaw ienia. A kiedy, dalej', w yp i­
suje się  na afiszu , że „H am leta" re 
ży ser o w a ł p. Szletyń sk i (k to  to ? ) i w  
ten sp o só b  p. A dw entow icz w yraźnie  
s ię  od grad za  n iety lk o  od  o d p o w ie ­
d zia ln ośc i za przedstaw ienie, ale I r e ­
zy g n u je  jed n ocześn ie  z am bicji m o ż li­
w eg o  ch oćb y  p oziom u  artystycznego  
ca ło śc i —  w ó w cza s  trudno w ym agać  
od recenzenta, by p ow ażn ie traktato- 
w ał „prem ierę" H am leta.

Z asa d a  stw orzen ia  b ylejak iego  tła, 
dla m o żn o śc i w yp ow ied zen ia  przez p. 
A dw entow icza kilku m o n o lo g ó w  H am ­
leta, b y ła  tak d alece za s to so w a n a , że 
ak torzy  zrezygnow ali z w yd ob yw an ia  
jakiejkolw iek  interpretacji ról.

P . A dw entow icz, z kilku m o ż li­
w ych intem retacyj H am leta, w ybrał 
leżą cą  w linji jego  n ajłauz.ejszych  
m ożliw ości: rob ił szaleń ca, n erw o  
w ego  i p atetyczn ego  sza leń ca , mochę 
,ad ysty , trochę neurasten ika. N ie n a­
d a ł roli n ajm n iejszego  od cien ia  rezo-  
nerstw a, o  co  H am let aż się  p r o s i /

W cza sie  ca łeg o  praw ie aktu pierw ­
sz e g o  część  p ub liczności, o p ó źn iw szy  
się , z h a ła sem  zajm ow ała  m iejsca, 
za g łu sza ją c  aktorów ; czy D yrekcja  
teatru nie w prow adzi zw yczaju  nie- 
w p u szczan ia  op óźn ia jących  się?

Jeżeli s ię  doda, że sa la  teatralna  
b y ła  n ieop a lon a  i cb łód  d o sk w iera ł 
d otk liw y— otrzym am y c a ło ść  w rażeń z 
prem jery H am leta . P.

Wojewódzki
m  bźbł? mLftSST oeibki m a  am£»i Strój balowy.

11.

T a ,  k tó re j  by łem  św ia d k ie m  w P a -  
yżu „ p o ty c z k a  z S z a t a n e m " ,  n ie  b y ła  
cz y w iśc ie  ż a d n y m  w y s tę p e m  g u śc in -  
yrn g e n e r a ln e g o  s z ta b u  Arm ji Z b a w ie -  
ia, tern m niej „ A rm ji"  sam ej .  S z ta b  
e n e ra lu y  nic s ta c z a  n ig d y  ż a d n y c h  
b a t a l i j " ,  A rm ja  nie w y s tę p u je  n ig d y  
n ig d z ie  i i i  c o r p o r e .  D z ia ła ją  w  

a j ro z l ic z n ie jsz y c h  p u n k ta c h  ( j a k  dz iś :  
w ia t a )  p o sz c z e g ó ln e  o d d z ia ły  a lbo  
lje p o d  w o d z ą  o f i c e r ó w .  C z y ta łem  
w ież o  w  g a z e t a c h ,  że liczy ich już 
b e c n ie  A rm ja  Z b a w ie n ia  23.000 . Ofi-  
e ro w ie  n o sz ą  s p e c ja ln e  u m u n d u r o w a -  
ie, z a s a d z a j ą c e  się  na  k u r tce  g r a n a -  
aw ej,  a lb o  c z e rw o n e j .  M usi b y ć  w s z e ­
lk o  n ie o d m ie n n ie  na  ko łn ie rzu  z ło ty  
l o n o g .a m  S. A. ( S a lv a t io n  A r m y j .  
) f icerow ie  s to ją  n a  czele  ro zp ro sze ń  
y ch  po  św ie c ie  p la c ó w e k  A rm ji;  d o -  
ro d z ą  „ p o ty c z k a m i" ;  r e p r e z e n tu ją  na  
e w n ą t r z  instytucję-;- p rz e w o d n ic z ą  n a -  
o ż e ń s tw o m .

S a l u t y s t k i ,  w y ró ż n ia ją c e  się 
iedużem i,  c z a rn em i k a p e lu s ik a m i  w  
sz ta łc ie  „ b u d e k "  z 1830 r.,  z a w sz e  
b a r w io n y c h  to  w s ia ż k ą  to  k o k a r d k ą  
z e rw o n ą  d la  un ikn ięc ia  z b y t  ż a ło b n e -  
;o w y g lą d u ,  o d g r y w a ją  rolę j a k b y  
p o d ja z d ó w " ,  ja k b y  k o m e n d  w y w ia -  
o w c z y c h ,  j a k b y  o c h o tn ik ó w  w y s y ła -  
y c h  n ie g d y ś  na  h a rc e  s a m o w tó r  z 
a jdz ie ln ie jszy in i  w o jo w n ik a m i w Paże-  
o o b o z u .  Z a z w y c z a j  w e  d w ie  o b c h o -  
zą, ja k  się rzek ło ,  po  m ia s ta c h  sz y n ­

ki i g o s p o d y  g u z ie  cz a ją  się, b a r a s z k u ­
jąc ,  m ę ty  sp o łe c z n e ;  o b c h o d z ą  k w a te ­
ry n o c le g o w e ,  d o m y  ta jne j  rozpusty . . .  
G o śc ie  ta k ich  n o r  o s y p u ją  n ie ra z  sa -  
lu ty s tk ę  n a jo h y d n ie js z e m i  w y z w is k a ­
m i; c z a s e m  ją k tó ry  p c h n ie ;  'albo ciś­
n ie w  nią b u te lk ą  lub ku f lem — ale co 
rz e c z ą  je s t  c h a r a k te r y s ty c z n ą  —  nie 
było  b o d a j  w y p a d k u  b y d lę c e g o  rzuce­
n ia  się  na  s a lu ty s tk ę  c h o ć b y  n a jb a r ­
dzie j  n ik c z e m n e g o  i o p i te g o  in d y w i­
d u u m . Nie by ło  w y p a d k u  p c h n ię c ia  s a ­
lu tys tk i  nożem  lub s t rz e le n ia  do  niej. 
P rz e d z iw n y ,  aż  n ie s a m o w i ty  r e s p e k t  
budz i ta  bezbronn 'a ,  s ła b a  ko b ie ta ,  a 
n a jcz ęśc ie j  m ło d a  i u ro d z iw a ,  s n u ją c a  
s ię  m ię u zy  z g r a ją  s ta ły c h  b y w a lc ó w  
p iw n ic zn e j  sp e lunk i  np .  ja k ie g o  p o r to ­
w e g o  m ia s ta .  Is tne  D an je le  w  ja sk in i  
lw ów !. . .  B y w a ło  do  ta k ie g o  zbó ja ,  co 
ro z p ra w i ł  s ię  p rze d  c h w ilą  na noże  z 
kam Patem  i, z a la w s z y  go  k rw ią ,  sam  
za w a l i ł  s ię  za  s tó ł  ż ło p iąc  ja k ie ś  w in o  
o s t r z e js z e  od  w itr jo lu  lub  a ra k ,  od  k tó ­
re g o  o cz y  b ie le ją  —  p a t rz y sz ,  jak  ci­
ch u tk o ,  p o w o ii  zb liża  się  w cz arn e j  
sw ej  „ b u d c e "  m ło d z iu tk a  s a lu ty s tk a  i 
k ład z ie  mu rękę  n a  ram ien iu . . .  J e d en  
ż a c h n ie  się  i o d e p c h n ie  b lu z n ą w s z y  h a ­
n iebnym  w y ra z e m  —  a in n y  zw iesi  
g ło w ę  i p o p a t r z y  ja k b y  n ie sw o jem i 
oczam i..  W ó w c z a s  mu już  ona  zaczn ie  
coś  m ów ić .

W  sz o p ie  na  Q uai de  V alm y, na 
e s t ra d z ie  w g łęb i ,  w id z ia łe m  p o  raz  
p ie rw s z y  ich w s z y s tk ic h :  n a w ró c o n y c h

i n a w P a c a ją c y c h  . Na e s t ra d z ie ,  na  
s to łk a c h  i k rz e se łk a c h  s ło m ą  w y p la t a ­
n y ch  s ie d z ia ło  z k i lk u n a s tu  m ężc zy z n  
i kob ie t ,  n a jw id o c z n ie j  z m ie jsk ieg o  
p o s p ó l s tw a .  Ś p iew al i  ch ó rem  ja k ą ś  
p ie śń  „ p o b o ż n ą "  —  nie p sa lm  lecz 
p ie śń  z p ie rw sz e j  lepsze j  k s ią że cz k i ,k tó  
re s a lu ty śc i  p r z e d a ją  z a b e z c e n  iub 
w rę cz  ro z rz u c a ją  w ś ró d  t łum u. D y ry ­
g o w a ł  s to ją c :  o f ic e r - ś a lu ty s ta  w m u n ­
d u rk u  ze z ło tym  m o n o g ra m e m .  A k o m -  
p a n jo w a ło  kilku m u z y k a n tó w  g r a ją ­
cych  na in s t ru m e n ta c h  m oż liw ie  n a j ­
h a ła ś l iw sz y c h  P ry m  t r z y m a ła  p r z e ra ­
ź l iw a  j a k a ś  t r ą b k a ;  b rzę cza ły  n iem iło ­
s ie rn ie  ta le rz e ;  d z w o n i ł  n a  za b ó j  t r a n -  
gu ł;  ocz y w iśc ie ,  że w  b ę b e n  w a lo n o  
b e ż  pam ięc i .  P u b l ic z n o ść  —  a g ło w a  
jej by ło  p rz y  główne —  u c z es tn icz y ła  
g o r l iw ie  w  p iek ie lnym  h a łas ie .  Z ja d l i ­
w e  g w iz d y ,  n ie ludzk ie  porykiw m nia,  
iście h u f a g a u o w e  w y b u c h y  śm iec h u  z a ­
g łu sz a ły  ch w ilam i śp ie w  i o rk ie s t ię .  T o  
ludek  p a ry sk i  d e m o n s t r o w a ł  
p rz e c iw k o  w y p ra w ia n iu  p rze z  „ a n g ie l ­
sk ich  ja k ic h ś  p rz j^b łę d ó w "  —  szopk i 
w  szop ie !  D e m o n s t ro w a ł ,  m a n ife s to w a ł  
a le  i sarn b a w ił  s ię  se tn ie .  N iem a  takiej 
d z iu ry  w  P a r y ż u  g d z ie b y  się  w s z y s tk o  
nie k o ń cz y ło  p a r  d e s  c h a n s o n s .

Ja k o ż  z a le d w ie  u c iszy ła  się  e s t ra d a ,  
p u b l ic zn o ść  za czę ła  śp ie w a ć  ch ó rem  
s v/ o j e w dasne p io senk i uliczne. N ie­
w łaściwie to  a toli in te rm ez zo  t rw a ło  
k róc iu tko .  U c iszo n o  się g d y  p. oficer 
d a ł  znak ,  że b ęd z ie  p rzem aw nał .  K iep­
ską m ów ił  f ra n c u sz c z y z n ą  —  p rze ­
d r z e ź n ia n o  go  też na  w y śc ig i!  —  lecz 
to, co m ów ił by ło  ca łkow dcie w  d u c h u  
Misji C h rz e śc i ja ń s k ie j  B o o th a .  Z a k o ń ­

czył w ś ró d  p o n o w n e g o  w y b u c h u  s ia r ­
c z y s te g o  „ d e m o n s t r o w a n i a "  p o d an iem  
do  w ia d o m o śc i  p u b liczne j ,  że d n ia  jto- 
p rz e d n ie g o ,  tu w  tej szop ie ,  „ n a w r ó ­
ciło s ię "  d w ó c h  m ężc zy z n  i w esz ła  na  
d ro g ę  cno ty ,  „ w ró c i ła  do  C h r y s tu s a "  
je d n a  k o b ie ta  —  czyli, że t rzy  d u sz e  
p o z y s k a n e  z o s ta ły  za  p rz y c z y n ą  Arm ji 
Z b a w ie n ia  d la żyć.ia zb o ż n e g o  i p rz y ­
k ła d n eg o .

K toś  z t łum u g w iz d n ą ł  na  p o tę ż n y m  
k luczu ; k to ś  inny  zaw y ł.  P rz e w a ż y ły  
j e d n a k  iron iczne  ok lask i

—  P a n ie  i p a n o w ie !  —  rzek ł oficer
O to  s ta n ie  p rzed  w am i sam  n a w r ó ­

c o n y  i op o w ie . . .
—  Anten! A m en! A m en! —  z a w tó -  

rzyli w ie lo k ro tn ie  s 'alutyści s ie d z ą c y  
na e s tra d z ie .  W o g ó le  g ę s te  w o ła n ia  
„A n te n !"  s ta n o w ią  je d n ą  z n a jb a rd z ie j  
c h a r a k te ry s ty c z n y c h  cech  z e b ra ń  m o­
d l i te w n y c h  sa lu tys tów '.  Z a s t ę p u ją  u 
n ich  np. ok lask i .

J a k o ż  u jrze l iśm y  niebaw/em s to j ą ­
cą  na  e s t ra d z ie  p o s ta ć  —  ty j to w e g o  
w łóczęg i .  W i d a ć  ty lko  bv ło ,  że był się 
n a p r ę d c e  „ o g a r n ą ł "  -  a  w z ru s z o n y  
b y ł n a p r a w d ę .  P lą c z ą c  się w  s ło w a c h  
i g ę s to  p o w z d y c h u ją c  ją ł  czyn ić  co ś  w  
ro d za ju  pub l iczne j  sp o w ie d z i .  Nie roz­
w o d z i ł  się, na  szczęśc ie ,  nad  s z c z e g ó ­
łam i.  ty lko  b ijąc  się z a m a sz y śc ie  w  
p iers i  p o w ta r z a ł  o g ó ln ik o w o :  up ija łem  
się, k rad łe m ,  m am  na sum ien iu  śm ierć  
n a jn iew in n ie jsz e j  p o d  s ło ń c em  is to ty ,  
etc. e tc. a le  d a n o  mi p o z n a ć  C h r y s tu ­
sa  i s z cz ęś l iw y  je s te m  i ś lu b u ję  u ro c z y ­
ście nie w r a c a ć  już  n ig d y  na  d ro g ę  
w y s tę p k u ,  k tó ry m  się b rzydzę . . . .

T a k  m ó w ił  —  ta k  w y z n a w a ł  —  tak

k a ja ł  się. T łu m  p r z e ry w a ł  mu n ie u s ta n ­
nie, tupał,  h a ł a s o w a ł ;  sa lu ty śc i  w y ­
k rzyk iw a li  „ A m e n !"  „ A m e n !"  „ A m e n !"  
k tó ry ś  z m u z y k a n tó w  nie w y t rz y m a ł  i 
w a ln ą ł  w  b ę b e n  raz  i d rug i.  N a w r ó c o ­
ny  nie da ł  s ieb ie  zbić z tro p u .

Je szc ze  m ów ił ,  je sz c z e  w ynńachi-  
w a ł  rękam i,  k ied y  mię Józef  M ick ie­
w icz ,  w z ią w sz y  ze s ta n o w c z ą  p e r s w a ­
zją  pod  ram ię  z s z o p y  w y p ro w a d z i ł .

--h

W  lat coś  t rz y  czy  c z te ry  po tem  
m ia łem  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a ć  się, że 
w  sa m e j  A nglji  n ie b u d z ą  już  na jm nie j  
szej se n sac j i  c h o ć b y  n a jb a rd z ie j  h a ła ­
ś l iw e i „ c y r k o w e "  w y s tą p ie n i a  A rm j: 
Z b a w ie n ia .  O s w o jo n o  się.. . Z re s z tą  A n­
g l ic y  nie są  i w  p o ło w ie  ta k  w ra ż l iw i  
i d raż l iw i  ja k  ich są s ied z i  j>o ta m te j  
s t ro n ie  M an szy .

C o  kom u szkodz i,  że na z g r o m a d z e ­
niu sMlutystów t fąb i  się i b ę b n i?  C h c ą  
t r ą b ić  i b ę b n ić ?  N iech  u ż y w a ją .  M ało  
to  w o g ó l e . h a ła su  na  z iem sk im  g lob ie!

K iedym  p rz y je c h a ł  do  R a tn sg a te  nad  
m o rze  sp ę d z ić  z m ies iąc  a lb o  i d łuże j  w  
n a jm o d n ie jsz e j  w ó w c z a s  ang ie lsk ie j  
m ie jsc o w o śc i  k ąp ie lo w e j  gd z ie  się zjeż­
dża ło  co na jm n ie j  ze 3 0  jeżeli nie 400 0 0  
o só b  z „ n a j le p s z e g o  to w a r z y s tw a " ,  
u d e rz y ły  m nie  —  p a m ię ta m  —  z a ra z  
p ie rw s z e g o  dn ia  p o ro z le p ia n e  o lb rz y ­
mie af isze  i lu s t ro w a n e  z a p o w ia d a ją c e  
w  n ie s ły c h an ie  b o m b a s ty c z n y m  stylu, 
że ta k ie g o  to  'a ta k ie g o  d n ia , ,  o tak ie j  
to  a  tak ie j  g o d z in ie  w y ru s z y  A rm ia  
Z b a w ie n ia  ( to  zn a c z y  jej filja rezydu  
jąca  w  R a m s g a te )  na w a ln ą  p o ty c z k ę

z S z a ta n e m .  O d b ę d z ie  się z'aś nie w  
ż a d n e j  sali ty lko  w  sz cz e rem  pa lu .. .

N a  p o c h ó d ,  o g ro m n ie  h a ła ś l iw y ,  
o cz y w iśc ie  z m u z y k ą ,  m a ło  k to  z w r ó ­
cił u w a g ę .  N iech so b ie  idą!  K om u 
s z k o d z i?

Innym  razem , też w  R a m s g a te ,  n a ­
tkną łem  się n ag ie  na  j 'akąś o k a z a łą  p a ­
n ią  s to ją c ą  na ro g u  ulicy  w  j 'a sk raw o-  
s z k a r ła tn e j  sukn i a t ła s o w e j .  N a  g ło w ie  
m ia ła  c z a rn y  k a p e lu sz  z c z e rw a n e m i 
p ió ram i.  W  je d n e j  chw ili  cfama p o d n io ­
sła  do  u s t  t r z y m a n ą  w  ręku  s p o r ą  
t r ą b k ę  i za cz ę ła  p rz e ra ź l iw ie  trąb ić .  
Z a ś  p o t r ą b iw s z y  do w o li ,  ję ła  d o n io ­
słym g ło se m  z a p o w ia d a ć . . .  że w  sali 
tak ie j  to  a  tak ie j ,  dni'a te g o  a tego ,  
A rm ja  Z b a w ie n ia  s to c z y  w a ln y  bó j z 
S za tan e m .

Na t r ą b i ą c ą  d a m ę  w  cz e rw o n e j  su ­
kni tak  d o b rz e  jak nikt n a w e t  u w a g i  
nie z w rac a ł .  A n iechże  so b ie  t rąb i ,  sko ­
ro się jej p o d o b a  a lb o  jej za to  p łacą !

Są s p o s o b y  i —  sp o so b y .
N a p la żę  w  R a m sg a te ,  p a m ię ta m ,  

r o ją c a  się  o d  k ą p ią c y c h  się i p r z e c h a ­
d z a ją c e j  s ię  pu b l iczn o śc i ,  w  j>orze n a j­
w ię k s z e g o  o ży w ie n ia ,  w  n a jp ięk n ie j ­
szy  dzień  n a jp e łn ie jsz e j  p o g o d y ,  na  
c u d n ą  p la ż ę  w  R a m sg a te ,  s ię g a ją c ą  
o ś le p ia jąc em i ,  m iękk iem u  ja k b y  p rz e -  
s ianem i p rz e z  c h u s te c z k ę  p ia sk am i 
o g r o m n y m  p a s e m  od  m o rz a  aż  po  b ia ­
łe, k r e d o w e  śc ia n y  ska ł  n a d m o rs k ic h  
—  p rzychodz i ł  ja k iś  s iW aw y je g o m o ść ,  
n ie o d m ie n n ie  c z a r n o  u b ra n y .  Z a  nim 
niósł na  p le ca ch  t r a g a rz  —  m e lo d y k o m  
G d y  m e lo d y k o n  u s ta w io n y  był na  p ia -
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Ankieta a ipraale ocirong zajng
P isa l iśm y  już  w  g ru d n io w y m  ( n o -  so w n ic y  i p ę t la rze .  D la te g o  jestem  prze 

w o ro c z n y m )  d o d a tk u  łow ieck im  o w iel c iw n y  zarów n o przedłużaniu  czasu  o- 
ee n ie p o c i t s z a ją c y c h  w ia d o m o ś c ia c h ,  chrony, ja« i zam ykaniu  p o low an ia  na  
k tó re  nas  d o c h o d z ą  z ró ż n y c h  s t ro n  W i  zające. —  Ja k  za ra d z ić  z łem u ?  S p o só b  
le n sz c z y z n y  w  s p r a w ie  z w ie rz o s ta n ó w  je s t  —  m oże  m a ło  e fe k to w n y  i p o w o ln y  
za ję cz y ch .  Z w ła s z c z a  w  p o łu d n io w e j  lecz s to p n io w y  i sk u te cz n y .  N iech k aż -  
częsc i  W o j e w  W i le ń s k ie g o  (p o łu d n io -  dy  m yś l iw y  w y ry je  w  p am ięc i  s ło w a  p. 
v .a  część  p o w .  ś w ię c ia ń s k ie g o  o raz  inż. W ie s ł a w a  K ra w c z y ń sk ie g o  ( ,jK a-  
p o w ia ty  O szn t iań sk i ,  W ile jsk i  i M o ło -  le n d a rz  M y ś l iw sk i"  J. E j s m o n d a  n a  r. 
d e c z a ń s k i )  ilość za ję c y  -  szańaków  1 9 2 9 ) :  „ P o z w ó l  św . H u b erc ie  d o c z e k a ć  
je s t ,  j a k  m o ż n a  s ą d z ić  z o t r z y m a n y c h  tak ie j  chw ili ,  by  ty lko  ci mieli p r a w o  
re lacy j ,  — - ro zp a cz l iw ie  n iska  w  p o ró -  polowMnia, k tó rz y  m o g ą  u d o w o d n ić ,  że

ZAGRAŁY TRĄBKI

MYŚLIWSKIE?..
w itan iu  n a w e t  z n a o g ó ł  n ie szc ze g ó ln y ­
mi p o d  tym  w z g lę d e m  la tam i ub ieg ły ­
mi. P ró c z  k a ta s t ro f a ln e g o  la ta  u b ie g łe ­
g o  m u s ia ły  się  z łożyć ń a  to  inne ró w ­
nież  czynn ik i :  n ie p rz e s ta ją c e  s z a le ć  p ę -  
t i a r s tw o  (w n y k a rs tw o Ą ,  k łu so w n ic tw o  
o ra z  ja k  tw ie rd z ą  n iek tó r  zy pp.  m yśl i-  
wi —  g r a s u ją c a  w ś r ó d  r a d u  za ję c z e g o  
ep id e m ja .

C z a s  n a jw y ż s z y  p o m y ś le ć  o ce lo­
w y c h  ś r o d k a c h  z a ra d c z y c h !

j)o.średnio czy b e z p o ś re d n io  is to tn ie  
coś  p o ż y te c z n e g o  d la  zw ie rz y n y  już 
zdz ia ła l i  i uczyn ić  to  p o tra f ią ,  bo  tyl­
ko san io  s t rz e la n ie —  p o z o s ta n ie  je d y ­
nie obciążcn ienf  ci'18z v “ t

N iech k aż d y  m y ś l iw y  n a p r a w d ę  
prze jm ie  się m a k s y m ą  d r u k o w a n ą  co 
m ies iąc  u  dod  a tku  ło w ie ck im ; , ,W 
sp o łe c z e ń s tw ie  k u l tu ra ln em  św ia t  m y­
śliw ych  i t .d .“ ... N iech  k a ż d y  szczęś li­
w y  p o s ia d a c z  w ła s n e g o  o b w o d u  ło w ie -
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D o d a te k  łow ieck i  do  ,,S ło w a " ,  r e -  ck iego  z a t ro s z c z y  się  o p o d n ie s ie n ie

0 iłMHB Hsiążhi my*li*?shle
' Iow . Low. Woj*ew. Wil. przypomina, że tłzie, aż do czasu zatwierdzenia tej sprawy 

w dniu 1 lutego rozpoczyna się czas ochrony przez Walne Zebranie, pp. niec. Wincentego 
na zające - szaraki. Już w dniu tym polo- Łuczyńskiego i Józefa Bolesława Robakow- 
wać na szaraki nie wolno. Po upływie 10 dni skiego, 2) wobec nawału prac w zarządzie 
od rozpoczęcia czasu ochronnego sprzeda- zaangażować z płacą zł. 30 miesięcznie pra- 
wanie, kupowanie, przewożenie i przenoszę- cownika w charakterze siły pomocniczej dla 
nie zabitych szaraków oraz świeżych skórek sekretarza i skarbnika, 3) przystąpić do

za z ła p a n ie  p ę t la r z y  i za z a b i te  p sy  
w łó c z ą c e  się, p rz e z  d o k a rm ia n ie  za ję ­
cy  z im ą a n a w e t  p rz e z  s p r o w a d z a n ie  za 
ję cy  ży w y c h  d la  o d św ie ż e n ia  krwi.

p r e z e n tu ją c  m yśl ło w ie c k ą  W o j e w ó d z -  z w ie rz o s fa n u  w  s w o ic h  r e w ira c h  przez
w a  W ile ń s k ie g o ,  zw raC a się d o  w s z y s t -  n a g r a d z a n ie  g a jo w y c h  za zd ję te  pę t le ,  zajęczych, jak równfeż podawanie .tej zwie- „Miydzynaroctowego Tow. Ochrony żubra" 
k ich  pp. M y ś l iw y c h  i M iło śn ik ó w  P rz y ­
ro d y  z g o r ą c ą  p r o ś b ą  w z ię c ia  udzia łu  
w  a n k iec ie  na  te m a t :

1 ) Czy p rzed łu żen ie czasu  och ron ­
n eg o  na za jące  w zg lęd n ie  n a w et ca łk o - Niech k a ż d y  m yśl iw y ,  nie m a ją c y  w la -  
w ite  zam k n ięcie p rzez c z a s  p ew ien  p o- snych  re w iró w ,  p o ś re d n io  p rz y n a jm n ie j  
low an ia  na tę zw ierzyn ę b y ło b y  ce lo - p rzyczyn i  się do  p o d n ie s ie n ia  k u l tu ry  
w e ?  łow ieckie j przez zap isan ie  s ię  d o  T ow .

2 )  je ż e li tak  —  to  czy  od n ośn e za - Ł ow ieck iego  W o jew . W il., k tórego  fun 
rząd zen ie  p ow in n o  ob jąć ca łe  W o jew ó - d u sze  idą p rzed ew szystk iem  na n agro-
d ztw o  W ileń sk ie , czy  ty lk o  n iek tóre  
jakie m ian ow ic ie  p o w ia ty ?

3 )  jeżeli n ie —  to  jakie inne środ ­
ki zarad cze m o g ły b y  p op raw ić op łak a­
n e  zw ierzoctan y  zajęcze?

rzyny  w re s tau ra c ja ch  jes t  w zb ro n io n e  (art .  
53 p ra w a  low.)  pod g ro ź b ą  k a ry  g rz y w n y  
cło oOO zł. Iud aresz tu  do 6 tygodni.  Podkreś­
la się, że nie ty lko  sp rzedaż ,  Kupno i p o d a w a ­
nie w  re s tau rac jach ,  lecz rów nież  przew oże­
nie i przenoszenie tej zw ie rzy n y  we w s k a ­
z anym  terminie j e s t  w zb ro n io n e  i karaine  
t.j. innymi s ło w y  -—  ani jeden  za jąc  zabity  
i ani jed n a  św ieża  skórka  zajęcza  nie p o w in ­
ny z n a jd o w a ć  się w o g ó le  w  obrocie począw - 
szy  od dnia  11 lutego.

W  roku bież. gdy zwterzostany zajęcze 
są szczególnie liche wszyscy pp. członko­
wie Tow. Łow. Wojew. \\ ił., wszyscy pp. 
delegaci Contr. Zw. Stow. Low., wszyscy pp. 
myśliwi prawidłowi i wreszcie wszyscy Ci, 
którym leży na sercu ochrona przyrody i jej 
żywych tworów, są proszeni o wzięcie udzia­
łu w walec z owym najgorszym, bo polega-

Równocześnie Zarząd uchwalił zwrócić się 
do wszystkich szanownych pp. członków 
Tow. Łow. \V.W. z uprzejmą prośbą o opła­
cenie składki członkowskiej (zł. 17) na rok 
1929. Przy sposobności opłacenia składki na­
leży również wymienić stare legitymacje (z 
r. 1928) na nowe —  na rok 1929.

m
dy p ien iężn e d la o só b  zw a lcza jących  
p ętlarstw o  i k łu so w n ictw o . N iech każ ­
dy  o b y w a te l  k ra ju ,  n a w e t  n ie b ę d ą c y  
m y śl iw y m , z rozum ie ,  że k u p n o  n a  ta r ­
gu s z a r a k a  w  pę t le ,  lub s z a r a k a  u p o lo -  

J a k n a jsz e rsź y  u dz ia ł  pp .  M y ś l iw y ch  w a n e g o  w  cz as ie  .ochronnym  je s t  w s p ó ł  jąjjhfc na chęci zysku, rodzajem klusównict- 
w  te i a n k iec ie  w s z e c h s t ro n n ie  s p r a w ę  u d z ia łem  w  p r z e s t ę p s tw ie ... N iech  wa- Największą uwagęajjgfeba zwi óJrana re- 
o św ie d i  i pozw oli  czy n n ik o m  sp o te c z -  w s z y s tk a  tc p o b o ż n e  zy c ze n ia  s p e łn ią  Stai™ T J ć e w ^
nyin (T - w o rn  ło w ie c k im )  w y s tą p ić  do  się m e o d ra z u  w sp o s o b  c u d o w n y  ( b o  \y  raz/e stwierdzenia podawania zająca po 
w ła d z  z u z a s a d n io n y m  w n io sk ie m .  c u d ó w  nic b y w a ) ,  lecz n iech  s p e łn ia ją  terminie wskazanym należy zwrócić się bądź 

L is tv  w  tei s p r a w ie  p ro s im y  a d r e -  się s lo p n io w o ,  c h o ć b y  w  c iągu  s z e re -  lio policjanta, o którego w mieście nie tru-
......................................  ' ** gu la t -—• a ró w n ież  s to p n io w o  ilość za -  ^lno, b$dź telefonicznie do ko.msarjatii poii-

P . “  . , 1 . ‘ , cji, bądz nawet wprost przesłać jadłospis
jęcy  będz ie  się p o w ię k s z a ła .  Nie s io d -  (jako dowód rzeczowy) do Starostwa Grodz 
kam i po licy jnem i,  nie ja rzep isann , k tó -  kiego i  odpowiednim doniesieniem Nastę-

flS fc

s o w a ć * W i l n o ,  U rz ą d  W o je w ó d z k i  
P a w lik o w sk i .

M.

W  spńaw ie  p o ru szo n e j  p rze z  ankie- rc ta k  cz ęs to  u nas  pozos taną  na p a p ie -  pnie należy zwrócić uwagę na targi, na dwo-
tę  n a s z ą  p ie rw sz y  z a b ra ł  g ło s  cen iony  
z n a w c a  m y ś l iw s tw a  p. L.M p isz ąc  uo 
n a s  co n a s tę p u je :

„A ni p rz e d łu ż e n ie  czasu  o c h ro n y  
n a  z a ją c e  an i n a w e t  z a k a z  ca łk o w ity  
p o lo w a n ia  n a  z a ją c e  —  nie Z aradzą  
z łem u. Z a k a z  taki b ęd z ie  r o s p e k ta w a -  
n y  p rz e z  p r a w id ło w e g o  m y ś l iw e g o  t.j. 
pr.z<4 te g o ,  k io  i te ra z  p o lu ją c  na  za ją ­
ce s to s u je  u m ia r k o w a n y  o d s trza ł ,  nie- 
p rz y n o s z ą c y  d o tk l iw e g o  u sz cz e rb k u  
zw ie rzo s ta n o w i)  N a to m ia s t  k łu so w n ik  i 
p ę t la rz ,  k tó rz y  m a ją  v \ogó le  ća łe  p r a ­
w a  ło w ie ck ie  w  dużej p o g a rd z ie ,  b ę ­
d ą  dale j  k łu s o w a ć  i s t a w ia ć  pętle. Z a ­
k a z  ta k  s p ra w i ,  że p ra w id ło w y  m yśl i­
w y  b ęd z ie  p o s ta w io n y  w  g o r s z ą  p o ­
zyc ję ,  niż n iszczyc ie le  zw ie rz y n y  —  kłu

rze, lecz p r o p a g a n d ą  ło w ie c k ą  i u św ia ­
do m ie n ie m  ło w ie ck im  s p o łe c z e ń s tw a  
p o d n ie s ie m y  n a sz e  z w ie r z o s ta n y " .

L. M.

V I
'*f '

rce ko le jow e  i pociągi, a n a w e t  p o p ro s tu  na 
ulice (n a  k tó ry ch  np. w roku  ub. m ożna  by ­
ło widzieć  w  okresie o c h ro n n y m  włościan 
pa rad u jąc y c h  z zab itym i sz a ra k a m i)  i w e  
w szys tk ich  w y p a d k a c h  z au w ażen ia  p rz e w o ­
żenia lub p rzenoszen ia  objęte j  o c h ro n ą  zwie-  
rzynyn  —  żąd ać  in te rwencji  policii. Podobne 
żądan ie  p o m o cy  policji  je s t  p r a w e m  i «bo- 
wiązkśem Każdego o b y w a te la  św ia d o m e g o  
sp r a w  łowieckich.

Przy sposobnośc i  z azn acza  się, że ró w ­
nież w  dniu 1 lu tego  ro z p o ćzy n a  się czas 
o ch ro n n y  na kozły, jarząbki,  p a rd w y ,  dzikie

S P K A W G Z R f tN iB
Sprawozdanie z odbytych polowań przez 

'Wojskowe Towarzystwo Łowieckie w bidzie 
za rok sprawozdaw czy jesienny 1928 .

1 4-10 1928 t  Odbyto się polowanie na 
terenach gminnych —  gminy Żyrmuńskiej 
z nagonką. Zabito: jeden wiik, dwa lisy, 5 
zajęcy, 2 cietrzewie, 2 kuropatwy. Wyszio 
niestrzelanych 5 wilków, 1 iisę kilkanaście 
zajęcy. S trztlb  23*

28-10 1928 r. Polowanie na terenach 
maj. Tarnowszczyzna. Strzelb 22 Nagania­
czy 38, gajowych 2.

Żabko: 2 lisy, 9 zajęcy. Wyszło nie 
strzelanych: 2 wMki, kilkanaście ’ zajęcy, 2 
lisy, spudłowano: sześć sztuk d; ików, wró­
ciło z pod nagonki do bagna i nie wyszły 
na strzelców.

8-.2 .  1928 r. Polowanie na terenach rzą­
dowych gminy Mytlańskiej. Strzelb 11. Na­
ganiaczy 30. zabito 5 zajęcy i 1 dzik wrócii 
na nagonkę. Słaby rozkład zajęcy tłumaczy 
się z powodu me zamarzniętych błot gdzie 
nagonka nie mogia przechodzić.

gołębie, drozdy, kwiczoły, paszkoty or??i 2.3-12 1928 r. Polo-wanie tradycyjne „Wi-

W  SPO ŁEC Z EŃ ST W IE K U LTU RA L­
NEM ŚW IA T  M YŚLIW YCH DZIELI 
SIĘ NA D W IE G R U PY : —  MYŚLI­
W YCH , BĘ DĄCYCH  CZŁONKAMI 
T O W A R Z Y S T W  1 -  KŁUSOW NIK.ÓW

ptaki krukowate i drapieżne (z  wyjątkiem 
jastrzębi - gołębiarzy, krogulców, wron i 
srok). A więc nn. gawrony, k tó r  ch w sa­
mem Wilnie (np.-ńa Zwierzyńcu) mamy nie­
mało, są objęte ochroną (do dnia 1,5. sierpnia)

DZIAŁ PRAWNY
Przypominamy, że w „Dziale P raw nym " 

dodatku łowieckiego .umieszczane są najwa­
żniejsze 'wiadomości z praw odaw stw a  łowie­
ckiego oraz odpowiedzi na zapytania j/p. 
Myśliwych w  sprawach wykładni i prakty­
cznego stosowania poszczególnych pfeepi- 
sów praw a łowieckiego. Zapytania należy 
kierować listownie pod adresem ' Wilno, U- 
rząd Wojewódzki, M. Pawlikowski. Osoby,

nie /Ministerstwo Rolnictwa zabroniło w dal­
szym ciągu całkowicie polować na !osie-by- 
ki( polowanie na samice łosia jest wogóle za 
bronione przez prawo łowieckie) tudzież, na 
wiewiórki. Ponieważ jak wiadomo, karty ło­
wieckie nowego wzoru jednolitego dla całego 
Państw a posiadają wydrukowany wyciąg z 
prawa łowieckiego, między innymi zaś wy­
kaz czasów ochronnych i ponieważ wyciąg

Powiadamiamy panów myśliwych iż na 
rok bieżący został w ydany przez p. J. Ej­
smonda „Kalendarz Myśliwski". Na treść ka­
lendarza, prócz porad i przepisów ważnych 
i zajmujących dla każdego myśliwego; skła­
da się tekst prawa łowieckiego z ostatniemi 
uzupełnieniami, wskazówki dotyczące hodo­
wli zwierz.yny, psów myśliwskich, mapy i 
wykazy rozpowszechnienia różnych gatun­
ków zwierzyny v Polsce oraz piękny dział 
hellotrystyczne. Tak obfity w treść łowiecką 
kalendarz myśliwski winien się znaleźć na 
biurku u każdego myśliwego, to też nie w ąt­
pimy, że ktokolwiek go jeszcze nie nabył, 
pośpieszy z kupnem.

P.P. członkowie Tow. Łowieckiego woj. 
Wil mogą m b y ć '  przez Zarzad T-\Va, bezr

nadsyłające znaczki pocz tow i na o tpowiedz ten me może przewidywać zmian lokamych pośrednio zaś zwracać się należy: J. Ersmond dzono kilka godzin, 
otrzymają odpowiedzi listownie niezależnie t-o do czasów ochrony różnych zwierząt któ- --- - -  - . —
od ich umieszczenia w „Dziale prawnym", re to zmiany są rozmaite w poszczególnych

W ojewództwach, to też W ojewództwo W i­
tek podawaliśmy już w poprzednich doda leńskie zarządziło, by Starostwa wydając 

tkach 'łowieckich p. W ojew oda Wileński w y- karty łowieckie wklejały do tych kart spe-

gilijne" przy udziale 24 strzelb 32 nagonki, 
2 gajowych w lasach maj Tarnowszczyzna. 
Opolowano pkolo 500 ha. Zabito 19 zajęcy, 
1 lis. Stwierdzono ba rd z r  dobry stan zajęcy, 
widziano około 60 sztuk, oadano przeszło 
70 strzałów na szczęście przeważnie pudla, 
strzelano do czterech lisów, 1 lis uszedł bez 
strzału, i dzik nie został ruszony przez na­
gonkę. Po polowaniu spożyto wspólnie kola­
cję wśród boru przy świetle ogniska w na­
der podniosłem nastroju, naw et ci, co trady­
cyjnie pudtowali owacyjnie toastowali za 
zdrowie króla polowania pana Truchanowi- 
cza, który miai na rozkładzie 2 zające i 1 
lisa.

30-12 1928 r Polowanie gościnne w ma­
jątku Horodnie u pana generała Kondrato­
wicza. Strzelb 13. Zabito 6 zajęcy, kilka 
uszło bez strzału. Widziano kilkanaście ja­
rząbków i 1 sarnę. Po polowaniu myśliwi 
byli podejmowani prawdziwie po staropolsku 
przez pana generała wyśmienitym bigosem 
myśliwskim, przy którym nader wesoło spę-

KRONIKA łiElLMSCKA
Dnia 29-12 28 r. 

nych od włościan a
na terenach dzierżawio- 
t rzylegających do dóbr 

Woropajewskich powiatu Postav. skiego od­
było się jednodniowe polowan/c z naganką 
obecni byli p Wojewoda Raczkiewicz, staro­
sta sjiedźwdfecki.i p. p. Doboszyński, Stanie­
wicz, W ardeński, Korkozowicz i Chociano- 
witz —  razem strzelb 7. Zabito 12 zajęcy, 
w tern dwóch bielaków. W roku zeszłym na 
tym że terenie zabito 9 zajęcy i 1 lisa.

Po jednodniowej przerwie w dniu 31-12 
przy udziale tychże samych myśliwych od­
było się polowanie z  naganką również na 
włościańskich terenach. Zabito 8 szaraków, 
8 ńelaków i jarząbka. Rezultat polowania 
byłby znacznie lepszy gdyby polowanie nie

v _kz) 1 wilka i 1 
Widziano ogółem: 
sy i 3 sarny.

lisa. Strzałów oddano 11 
2 wilków, 5 dzików, 4 li-

Dnia 12 i -3 stycznia rb. odbyło się po-'- 
'owanie urządzone przez kółko tei<enowc „‘Pu 
szczański.- T -w a Low. Wojew, Wił. na dzier 
żawionych przez to kółko terenach N a d l e ś ­
nictwa Olkienickiego. Polowano w 8 strzt/b. 
Zabito 1 dzika i 1 lisa (p. Lastowski) oraz 
1 kozia (p. Piotrowski). Strzałów oddano 
3. W idziano ogółem około 15 sarn.

Dnia 22 stycznia 1929 r. odbvło sie polo- 
wame z naganką w lasach Leśnictw; Sta- 

rozpoczęto s-:ę o 10 godzinie lecz wcześniej, rodworsk/ego Naal. Duniłowieckiego (.pow.
DrZYCZem ktlkn minpło Ómiprri P / A c f i ł i i r e U ^  ,,, lO /~vi_ .. .przyczem kilka zajęcy minęło-.śmierci dzięki 
temu iż większość myśliwych „wybitnie" 
pudłowaŁ . Widziano parę stad cietnrewi i 
głuszca i moc wilczych śladów. W stosun­
ku do roku zeszłego daje się zauważyć zna­
czny przyrost zajęcy.

Dn. 5 stycznia rb. odbyło się polowanie 
na wilki, dziki i lisy zorganizowane w Pi­
sach Nadleśnictwa Rudnickiego przez Dy­
rekcję Lasów Państwow ych w  Wilnie. Polo­
wano w 16 strzelb. Obecni: pp. W ojewoda 
Raczkiewicz, delegat Kopeć, prezes Lewa- 
ktjwski, dyrektor Szemioth, Banasewicz, Biel­
ski, Kamieński, Korsak, Lastowski, Łukasze­
wicz, Pawlikowski, Staniewicz., Sumorok, Ty- 
niński, Wardeński i Zwolanowski. Polowano 
przy mrozi'e 12 st., który pod koniec dnia 
zelżał. Wzięto 4 mioty. W  pierwszym miocie 
2 wilki i 1 lis byty przetrzymane iv podwój­
nym pierścieniu chorągiev,ek przez j  doby 
poprzedzające polowanie, Zabito (p. Banase-

Postawski;.  Polowano w  12 strzelb. Obecni: 
pp; A. Aleksandrowi, z, |. Fiedorowicz, Ka- 
ryś Kamil Mackiewicz, ’ J. Mołcz.anow, W 
Niedźwicdzki, M. Pawlikowski, E. hr Platei-  
Bj-oel, J. hr- Plater-Zyberk, W. W o j n i c k i ,  
Józef hr. Tyszkiewicz, rotm. A. Węcławow icz 
Zabito: 1 kozła (hr. Tyszkiewicz),  2 biela­
ki, 1 szaraka i 2 jarząbki. Uodnem uwagi jest 
że w ppw. postawskiru stan zajęcy (zarówno 
szaraków, jak i hielaków) jest w przeciwień­
stwie do in. powiatów nie gorszy,: lecz nawet 
lepszy, niż w roku zeszłym

Dnia 2T ^tycznia 1929 r. odbyło się po - ,  
lowanie z naganką w dobrach Dunilowicze 
(puw. Postawski) Józefa hr. Tyszkiewicza. 
Polowano w 6 strzelb. Zabito fe szaraki i 1 
cietrzewia. W jednym z miotów byt wilk kto 
rego n it  otropiono z powodu padającego 
orzejz caty ranek śniegu i który przeto nie 
byt spodziewany. W ymknął '  się on skrzyd­
łem po strzałach oddanych do cietrzewi.

£  T e e a i y s f r s  D Q B . ' l e c K i s g c  U / o j e y i .  W i l e f c K I z g o
O d św ietr .ego  zn aw cy  sp raw  ło w ie c -  tora  p ierw szej w  P o lsc e  b ibijografji 
kich, n iestru d zon ego  d zia łacza  na polu  m yśliw sk iej („K alend arz M y śliw sk i” J. 
k rzew ien ia  kultury łow ieck iej p. k ap i- E jsm onda n a  r. 1 9 2 9 ) otrzym ujem y r.a- 
tan„ Józefa  W ł K ob ylań sk iego  —  au- stęp u jącą  o d e z w ę :

dał rozporządzenie, mocą którego czas  ochro 
nny na dzikie kaczki został przedłużony 0 
5 dni (do d n n  15 lipca włącznie, zamiast do 
dnia 10 lipca), zaś czas ochrony na sar­
ny - kozty prawie o 2 miesięcy (do dnia 15 
czerwca, zamiast do dnia 20 kwietnia).  Roz­
porządzen ie  to Dv..zie obowiązywać w W o ­
jewództwie Wileńskim w przeciągu lat pięciu,

tj.at.ne druczki - nalepki (koloru zielonego! 
zawierające wyszczególnienie odmiennych od 
normalnych przepisów prawa łowieckiego 
c/.asów ochronnych. Dzięki fej pożytecznej 
inowacji ci posiadacze kart łowieckich, któ­
rzy pism łowieckich nie czytają (a takich 
marny, niestety , ' 'bardzo dużo) będą poin­
formowani o obowią7,ujących myśliwego ter-

W arszawa ul. Czerwonego Krzyża 25 m. 9. 
Cena wynosi 6 zl.

ZARZAD TOW. LOW. W. W.

Dn. 16 sf jcznia  rb. odbyto się kolejne 
zebranie zarządu T -w a Low. woj. Wil. Prze­
wodniczył prezes .T-wa p. B. Świętorzecki. 
Po załatwieniu szeregu spraw bieżących, jak 
to —  przyjęcie nowych cztonLów, w ysun’ęc:e 
kandydatur na delegatów Centr. Związku, 
przyznanie czterech nagród pieniężnych za 
walkę żcklu.sownictwem i pę tla r- tw em ' uch­
walono: i )  skooptować do pracy \v zarzą-

Ogólnie zabito od d ria  1 II do 31-12 
1928 r. przez członków T ow arzystw a  na te­
renach dzierżawionych: wilków 2, lisów 6, 
zajęcy 264, cietrzewi 256, kuropatw  34, bło­
tnego ptactwa 1432, jastrzębi U ,  szkodni­
ków, wron, srok, psów, kotów i t. p. 941 szt.
nnKumamrm» ał^g5B3 itw—nsL.uaa-i.ss
TW O JA  PO C ZN Ą  SKŁADKA CZŁON­
K O W SK A  —  T O  O 10 PĘTLI MNIEJ 
NA SZYJACH NIESZCZĘSNYCH  SZ A ­

RAKÓW .

Mało istnieje w Polsc t  poważnych księ­
gozbiorów myśiiwskich. Posiada je zaledwie 
kilka osób dzięki żmudnej, długoletniej pra­
cy i energji własnej, oraz ich poprzedników 
w rodzinit.

Wiele cennych książek pogrzebała woj­
na, zdekompletowała niejedną bibljotekę, za­
dając głęboką ranę niejednemu sercu  bibljo- 
fila, niszcząc niejeden warsztat pracy.

Antykwaryczne nabycie książki lub rocz­
nika pisma łowieckiego jest rzeczą coraz 
trudniejszą. A jednak książki te są. Leżą one 
przeważnie bezużytecznie, bardzo często w 
zapomnieniu po domach prywatnych i cze­
kają niejednokrotnie prędszego lub później­
szego tragicznego końca, podczas gdy leżąc 
w większej bibljutece, znalazłyby tam swoje 
właściwe miejsce, zabezpieczeń,'e i szczerą 
troskę o ich calośc, oddając nadto cenne 
usługi badającym źródłowo sprawę łowiec­
ką.

Mój rodzinny księgozbiór myśliwsko —  
przyrodniczy nadwyrężyła mocno wojna. 
Przeszedłem istną trugedję. Dzicz W schodu 
ścieliła koniom mojent, książkami. Dokładam 
starań, aby powstałe braki uzupełnić, zabli­
źnić rany. Sądzę, że przy pomocy Boskiej 
i ludzkiej uda mi się z czasem choć częścio­
wo cel osiągnąć. Korzystając z uprzejmości 
Wielce Szanownej Redakcji niniejszego or­
ganu myśliwskiego, zwracani się tą  drogą 
do ludzi dobrej woli i rozumiejących wartość 
księguzbiorów z serdeczną prośbą, by ze­
chcieli mi w fej pracy dopomóc łaskawie, 
nadsyłając pod adresem niżej podanym ofer­
ty posiadanych do zbycia książek z w yka­
zaniem ich cen.

Zaznaczam, że daleki jestem od manji 
kolekcjonerstwa i masowego zgromadzania 
książek. Księgozbiór mój nie spoczywa na 
pólkach bezużytecznie. Sam korzystałem z 
niego intensywnie, wydając różne broszury 
i rozprawki z dziedziny myśliwskiej, oraz 
chętnie s lu /ę  pomocą zgłaszającym się do 
mnie. Nadto oddaję bezinteresownie §o dy­
spozycji . osób zainteresowanych roczniki i 
pojedyncze zeszyty Łowca Polskiego, Łow ­
ca Wielkopolskiego, S rlw ana, niemieckich i 
rosyjskich pism łowieckich, których znaczną 
ilość posiadam w dubletach.

Kupuję (lub też wymieniam za inne 
książki) wszystkie dzieła i najdrobniejsze 
broszurki dotyczące łowiectwa, zwierząt łow­
nych, ryb, ptaków, broni palnej i t. d., nad­
to dawne i obecne odznaki tow arzystw  my­
śliwskich, legitymacje członkowskie, dyplomy 
konkursów slrzefeckich, popisów psów  do­
wodnych, za tępienie kłusownictwa i t. p.

W  pierwszej linji poszukuję roczników 
a naw et pojedyńczych numerów przedwo­
jennego „Łowca Polskiego' , Sylwana w ar­
szawskiego, „Łowca Wielkopolskiego", ka­
lendarzy myśliwskich, statutów i dravnych 
ustaw lowieckichj nadto

1) Bielowski: Myśliwiec. —  1595 r.
2) Crescentyn P.: O pomnożeniu i roz- 

krzewianiu wszelakich pożytków, Kraków. 
1549 r.

3) Cygański Mateusz: Myślistwo ptaszę.
4) Czapski Marjau: Historja powszechna 

konia —  Poznań, 1875.
5) Deskrvpcja łowów w Sidrańskint bo­

ru. 1736 r.
6) Dubrawski J.: O rybnikach i rybach.
7) ' jo sp oaa rs tw o  jezdeckie, strzelcze i 

myśliwskie. 1690.
 8. Haur J.: Ekonomika ziemiańska.

1675 i inne wydania.
9) Jeździec i myśliwy, (roczniki).
10) Kozłowski W’.: Słownik leśny, bart­

ny, bursztyniarski i orylski, W arszaw a 1846,
11) Lauptmann: O wypycnamu zwierząt. 

—  Wilno. .
(ow. Rybackiego

i po- 

z ogary, 1618

12) Nowicki: Okólniki 
Krakowskiego.

13) Opiekun zwierząt d o m o v \c h  
żytecznych. Kraków.

14) Ostroróg: Myślistwo 
i inne wydanie.

15) Ozegalski: Uwagi myśliwskie dla 
wszystkich myśliwych. Kraków" 1879.

16) Pieniążek Chrystof: Hippika 1607.
# 17) Piórkowski: O łowiectwie i ochro­

nie dzikich zwierząt jakoteż p tactwa. — 
W arszaw a 1869.

18) Sejnrk  zwierzęcy czyli rady dla ba­
wiących się Iowami.

19) Szytler: Kuchnie myśliwskie czy H 
na Iowach. Wilno 1845.

20) T yzenhaus K. hr.: Ornitologja po­
wszechna. Wilno 1843 —  6.

21) W arszaw ska Gazeta Leśna i M y  
śliwska.

22) Wodzicki Kaz. 
rodę. Kraków 1883.

23) W. Jzicki Kaz. hr..- Szkolnictwo. — 
Warszawa 1858

24) Wszelkie inne przedwojenne książKi 
i pisma łowieckie.

Józ:ef Wł. Kobylański, kpt.
Przemyśl ul. Katedralna 3.

hi.: Kochajcie przy-

D w a  są  w  W o j e w ó d z t w i e  W d e n -  
sk iem  b a s t jo n y ,  sk ą d  p ro m ie n iu je  k u l ­
tu r a  ło w ie c k a  na  ca ły  W s c h ó d  Polsk i .

P ie r w s z y  z nich  —  to M a l in o w -  
sz c z y z n a  g n ia z d o  ro d z in y  ś w ię to r z e c -  
fcich. N a z w is k o  o b e c n e g o  w łaśc ic ie la  
M a lm a w s z c z y z n y  p. B o le s ła w a  ś w ię to -  
rz e c k ie g o  d o b rz e  je s t  z n a n e  każ d em u  
m y ś l iw em u .  I nie ty lko  tu u nas  na  
W s c h o d z ie .  A u to ry te t  m y ś l iw sk i  p. Bo-> 
le s la w a  je s t  z n a n y  i c e n io n y  w  świecie. 
ło w ie ck im  P o lsk i  ca łe j.  K tó ryż  m yśli­
w y  nie w ie  o tem , iż je sz c z e  n a  k ilka  
la t p rz e d  w o jn ą ,  g d y  d la  w ię k s z o śc i  z 
n a s  w y r a z y  „ k u l tu r a  ło w ie c k a "  b y ły  
o b cy m  i p u s ty m  dźw ię k ie m ,  p o w s ta je  
\v M aSinow szczyźn ie  za  cenę o lb rz y ­
m ich  k o s z tó w  i t r u d ó w  w span i 'a ły  —  
je d en  z p ie rw s z y c h  na k re sa c h  p ó łn o c ­
n o - w s c h o d n ic h  zw ie rzy n ie c ,  pe łen  s a rn  
je len i ,  dan ie li ,  za ję cy ,  b a ż a n tó w ,  in d y ­
k ó w  k a n a d y js k ic h  i n ie z l icz o n eg o  m n ó ­
s tw a  innej z w ie rz y n y ? . . .  K tóż  nie czy­
ta ł  p ię k n y ch ,  o w ie lk ie j  n a u k o w e j  w a r ­
tośc i ,  m o n o g ra f i j  p. Ś w ię to rz e c k ie g o  o 
w ilk u  i g łu sz cu ? . . . .  K tóż nie z a c h w y c a ł  
się  p rze ś l ic zn e m i . .W s p o m n ie n ia m ’ m y ­
ś l i w s k ie m u  k tó ry c h  f ra g m e n ty  d r u k o -  
w a ł Ł o w i e c  P o l s k i " ?  ( „ W s p o m n ie ­
n ia "  te  d o tą d  nie u k a z a ły  się w  c a ło ­
ści w  w y d a n iu  k s ią żk o w e m . W ie lk a  
s z k o d a !  B i je iz  n ich  tak i cz a r  św iezyo  
dz ik ich  o s tę p ó w ,  tak i u ro k  n ie fa łsz o w a  
nej poez ji ,  ta k ie  z n a w s tw o  i u m iło w a ­
n ie  p rz e d m io tu  —  z n a w s tw o  nie ty lko  
p rz y ro d y ,  lecz i „ ludzi le śn y ch ^ ,  są pi 
s a n e  s ty lem  ta k  a r ty s ty c z n ie  p r o s ty m —  
b e z  ck l iw ej liryki, p s e u d o -p o e ty c z n y c h  
ro z tk l iw iań  się i ja s e u d o -m y ś l iw sk ie g a  
g a d u l s tw a ,  że „ W s p o m n i e n ia "  te  m oż-  
n’a b e z  p r z e s a d y  p o s ta w ić  n a  jednym  
p o z io m ie  z „ Z a p is k a m i  M y ś l iw e g o "

T y lk o ,  że
v. ziai s u m c  iu \v iec tw o  li lym u la  uu lac i iu w ycw  v_uniramegu /.wrązKi 
S w y c h  szkiców-=par e x c e l le n c e  o h y e z a -  w a rz y s z e ń  ło w ie c k ic h ,  c z y  to — 
jow ych ,_  g d y  u św ię T o rz e c k ic g o  ł a w i e -  czynnik i .z ą d z ą c e  —  p rz y  p ro je  
c tw o  je s t  o g n isk iem  centralnym-, z a ś  n i l  p r z e jń s ó w  ło w ie c k ic h . . /  
fo lk lo r  i o b y c z a jo w o ś ć  —  je d y n ie  p iz y -
Ciatkaini) W ie lk a  w o jn a  podcię ła '  p o -  =1= >? *
d w a l in y  n ie je d n e g o  z w ie lk ich  p o c z y ­
na; 1 łow ieck ich  p. Ś w ię to r2e c k ie g 0i 
H a r d y  w o js k  ro sy jsk ic h  z g i s jc z y ły  
zv. ie rzyn jec ,  t ę p ią c  co do  nogi jegZ  
m ie sz k a ń c ó w  i w y c in a ją c  las  d o s z c z ę t -  
ńie. D u żo  ce n n y ch  t ro fe ó w  i z b io ró w  
p iz e p a d ło  w  Rosji  ń a z a w s ż e .  P . B o-

.D ru g im  b a s t jo n e m  kuU hry  ło w ie c ­
kiej n'a W s c h o d z ie  j e s t  j a c n im o w s z c z y -  
zna. Jeże li  M a lin U w szc zy z u ę  n a z w a łe m  
m ózg iem  k r e s o w e g o  ło w ie c tw a ,  to p o ­
ło ż o n ą  od niej o k i lk a n a ś c ie  k ilom e-

[ . B  )..... .............. ....  i . u,.-- t r ó w  na  p o łu d n ie  J a c h im o w sz c z y z n ę
ie s ła w  Ś w ię to rze ck i  nie n a leż y  je d n a k  n a z w a łb y m  w / o r e m  organizacji łow iec - 
do ludzi, k tó ry c h  w ie lk ie  n a w e t  n ie p o -
v o d z e n ia  m o g ą  zn iechęc ić . . .  W ła ś t i c i e l  J a c h im o w sz c z y z i i )  p.

P o  w o jn ie  —  w o d b u d o w a n e j  O j-  W a c ł a w  Ś w ię to rze ck i ,  rodzony  b r a t  
czyźiiie z a b ie ra  się  do p rac y .  Z b io ry  B o le s ła w a ,  w y ró s ł ,  p o d o b n ie  j a k  je g o  
m a h n o w s k ie  k o m p U tu ja  się. W  fo lw a r -  Dl'a t > w  a tm o s te rz e  s ta ro p o l s k ic h  t r a ­
ku H ry c ó u  —  w  k o m p le k s ie  s ta w ó w , m y ś l iw sk ich  —  tr a d y c y j  n ie s p a -
r> bnych ,  d a ją c y c h  s c h ro n ie n ie  ty s ią -  czo n y ch  w p r a w d z ie  b a r b a r j ą  w s c h o d -  
com  k a c z e k  i in n e g o  p t a c t w a  b ło tń e -  n ia j^ lecz  i n ie tk n ię ty ch  zachodnią,,  
go ,  o to c z o n y c h  d o k o ła  la sam i,  j ro w s ta -  j iow iem : sk o m e ic ja l i z o w a i tą  k u i tu -  
je  co.-. —  ja k b y  s u r o g a t  zn iszc zo n y c h  ^  ło w ie ck ą .  W yrósł  \v ra tm o sfe rz e  
p r z e z  w o jn ę  „ L ip n ia k ó w "  ( d a w n y  o h ła w  J i ied ź \v ied z ic h ; r y k o w is k  łosich ,  
zw ie rzyn iec j ły  W  la sa c h  h r y c o w s k ic h  n o c leg o m  p o d  go le m  n ie b e m  n a  to k o -  
ś n ie w a ją  g łu sz ce ,  p r z e b y w a ją  sa rn y ,  l  iskach . . . .  T o  też  d la  p r z e c i ę tn y c h  
n a w e t  p a r d w y  srę g n ie ż d ż ą .  W s z y s tk o ,  IoWań w s p ó łc z e s n y c h ,  p o l e g a j ą c  ^  
co  ży je  o to c z o n e  je s t  w  H ry c o w ie  t ro -  l a k  w ia d o m o ,  n a  z a b ; ' J | n ju s z a t ' a k 6 W j
sk l iw ą ,  b e z u s ta n n ą  p i e c z ą . 'N ie  w  tem  na  t f e s o w a n iu  w y ż ’ ^  m
je d n a k  tkwi g łó w n e  z n a cz en ie  M a l in o w  śm iech  —  tro ch ę  '  Ki U ie
szczyzmy ja k o  b ń s t jo n u  ło w ie c tw a .  iron iczny .. .  Zre- /  ^  1 - D c , / S: aw

M a h n o w s z c z y z n a  —  to  m ózg kre -  pośw ięc i!  się /  A, J . ' ,
s o w e g o  ło w ie c tw a .  S tąd  p łyn ie  ija W o -  d o znaw stw ' (..emai. c a łk o w  I Ó 
je w ó d z tw a  w s c h o d n ie  n ie sp o ż y te  ź ró -  W a c ł a w  a i ^A w ie idw u ,  0 ^  .
d ło  in i - j a ty w y  łow ieck ie j .  T u  rodzi się ce i V  y ro tę  Ó  kuTtii-
myś.1 u tw orzeni, '1 b e z te re n o w e g o  T o w a -  1f S r r  - f e  vr,{’/  a 7n , : ’n ;P n isze
r z W w a  Ł o w ie c k ie g o  W o j e w ó d z t w a  bo  /Kt eJ J a 'cknuow;szc:zy y I ^
W d e ń s k ie g o ,  myśl, k tó ra  już  od  roku  z ‘ z ło w ie c tw e m  n a  je^, y V
je s t  dałem . T u  jx>wstaja  n a u k o w e  i no  ' d i a i ^ ,  n jŁn „ / a r h i in o w - - ... U .  zl13]n M oże  i k u l tu ra  ro ln a  JachnuOM

p s z c z y z n y  d o c z e k a  się z cz asem  słusz-
t  n ie jej na leżne j  —  m o n o g r a ^ i .

rrłównv ro z n e d  p ra c y  ja c l i im o w -

skiej s k ie ro w a n y  Jes t  n a  ro lę  —: nie 
Znaczy to  w cah ;,  by  d la  ło w ie c tw a  nie 
by ło  tam  ń a le ż y te g o  m ie jsca .  P rz e c iw ­
nie  z a jm u je  o n o  ta m  m ie jsce  z a ­
sz cz y tn e  i h o n o ro w e .  G o ść  w c h o d z ą c y  
i  g a n k u  ja c h im o w s k ie g o  d o  hallu  u d e ­
rzo n y  je s t  w id o k ie m  licznych  sk ó r  w il­
czych  z d o b ią c y c h  śc ian y  p iz e d s io n k a .  
S kór  łych  p r z y b y w a  co z im ę p r z y ń a j -  
m niej ż p ó ł tu z in a ,  a  w s z y s tk ie  tc  wilki 
p a d ły  z ręki p. W a c ła w a , , . .  O pąt-ęset 
kroków' od  dom u  p r z y b y s z  p o d z iw ia  
wzorow-o u r z ą d z o n ą  p s ia rn ie ,  n ad  k tó ­
rą  c z u w a  n ie z a s tą p io n y  strzele,c i zn a ­
ko m ity  t r e se r  M ichałko .,  B o  choc iaż  p. 
W a c ł a w  o d z y w a  się , j’ak  to wspom,nia~ 
łem  o p o lo w a n iu  z w.yżłem z p o b ła ż a ­
niem , to  j e d n a k  t r e s m ę  w y ż łó w  posta­
w i ł  n a  p o z io m ie  ( j a k  u a  n a s z e  s t o s u n ­
ki w s c h o d n ie )  .v>>r,r,,st w span ia łym i,  a 
p r z e d z iw n y  t r e su ry  n iez ró -
w n an y  lav .f _rl-a p M a rs  d o c z e k a ł  się p o ­
ch leb n e j  ' !tt0nografii  n a  ł a m a c h  „Łtfw- 
ca  Pó l

l i te rac k ie  p r a c e  m y ś l iw sk ie ,  czyta i 
p rze z  m y ś l iw y c h  całe j P o lsk i .  Gło 
A U ilinowszczyzny je s t  s łu c h a n y  i c A /S

. sk ieg o " .
ćazwmłem J a c h im o w s z c z y z n ę  w z o -  
D rg an izac j i  łowdeckiej.  S ąd zę ,  że 

n ie p rz e sa d z i łe m .  M o ż e  n rz y b y sz  z Z a -  
ch o d u  p r z y z w y c z a jo n y  do  uporząc  ko ­
w a n y c h  od d z ie s ią tk ó w  la f  r e w iró w  ło-  
wdeckich do w -ydyscyp linow ane j  od 
p o k o le ń  s t r a ż y  łow ieck ie j ,  do  p rz e c z u ­
lonej w p r o s t  —  ró w n ie ż  od  p o k o Ł  
n a  p u n k c ie  o rg an iz ac j i ,  p o r z ą d k u  i k a r ­
nośc i a rm ji  m y ś l iw sk ie j ,  w z m s z y  jeno 
ram io n am i c z y ta ją c  m o je  z a c h w y ty .  _ 

Lecz u  n a s  na  W s c h o d z ie ,  gdz ie  
p o lo w a n ie  n a z n a c z o n e  d a jm y  n a  fo na  
8 - n ią  r a ń a  z a c z y n a  się o 12-e j;  gdz ie  
h o r d a  m y ś l iw y c h  idzie  d o  s a sa ,  a b a n ­
d a  n a g a n ia c z y  do  l a s a p g d z i e  na  >ta- 
n o w is k a c h  odbyw ra «ię ja rm a rk ,  gdz ie  
na  linii s t r z e lc ó w 'a lb o  p a n u je  grobnwm 
c i s z a /  b o  dzięki sk rz y w ie n iu  linji na  
sranki „w ilcv* w y sz l i" ,  a lb o  g rzm ią

-----
ty lk o  kuleje ,  lecz  p op rostu  p e łz a  na 
c z w o r a k a c h  —  Ja c h im o w s 2 C z y z n a  jest  
o a z ą  o rg a n iz a c j i  i s p r a w n o ś c i  ło w ie c ­
kiej.

W  J'achiniolVSżcżyz aie polowmnie 
za cz y n a  się śc iś le  o o z n a c z o n e j  g o d z i­
n ie ;  s ta n o w isk a  -—  z a w c z a su  p r z y g o -  
iow a n e  i w y tk n ię te  —  ro z lo s o w u ją  się 

m ię d zy  m y ś l iw y c h ;  s t ra ż  łov , iecka  
k a r n ą  i e n e r g ic z n a  p r o w a d z i  n a g a n k ę  
b e z  zarzutu ., . .  M io ty  o p o lo w u ją  się 
sz y b k o ,  spTaw nie ,  d o k ł a d n i e j  p r^y tem  
tdchc' b o  w  n iek tó ry cn  r e w ira c h  z 4a-  
rz?.]ą s ić ’:wilki. . .  ALyśliwi s ą  jio  d w u c h  
ro z w o ż e n i  san iam i na  s t a n o w is k a  i 
o rz y te m  ta k  p rę d k o ,  że p o lo w a n ie  p ię ­
tnas tu  i w ięc e j  d u ż y c h  m io tó w  w  k ro t ­
ki dzień  z iń iow y nie n a le ż y  do r z a d k a -  
•ści A w e  w sz y s tk ie n i  czuć  m o c n ą  i 
u m ie ję tn a  rękę  g o s p o d a rz a ,  k tó ry  bez  
k arc eń  a  ń a w e t  b e z  u p o m n ie ń  p ro w a d z i  
n a p o z ó r  p ro s tą ,  a w  is toc ie  sw ej  —-  
s k o m p l ik o w a n ą  m a c h in ę  p o lo w a n ia  
zb io ro w e g o

Nic w ięc  d z iw n e g o ,  że k a ż d y  m yśl i­
w y  u w a ż a  za z a sz c z y t  d la  s ieb ie  z a ­
p ro sz e n ie  na d o ro c z n e  p o lo w a n ie  z im o­
w e  w  Ja c h im o w sz c z y ź n ie

* * *

K a ta s t ro fa ln y  w  sezon ie  b ie ż ą c e m  
z w ie rz o s ta n  za ję cz y  sp raw ił ,  że_ p o lo ­
w a n ie  n a  z a ją c e  z o s ta ło  w  Ja c n im o w -  
sz czyźn ie  z a m k n ię te  p rz e z  w łaśc ic ie la .  
D la te g o  też  d o ro c z n e ,  już n iem al t r a -  
dj cy jne  p o lo w a n ie  z Ticznym u d z ia łe m  
o-ości z a p ro s z o n y c h  —  nie o d b y ło  się.. . 
N ie  znaczy  to  je d n a k ,  by  z im o w y  se ­
zon m yśl iw sk i  m ija ł w  J a c h im o w s z c z y -
źnie m a r tw o .

O d  c h w i l i  w y p a d n i ę c i a  p i e r w s z e g o

śn ie g u  aż  do  k o n c a  zinfy w y ć w ic z o n a  
s t r a ż  ło w ie c k a  o b ch o d z i  sk ru p u la tn ie  
s w e  rew iry  i n o tu je  t r o p y  w ilcze  i ln ie .  
O k o ło  godiz. lO-ej Tano ' ło w c z y  s k ła d a  
p. ś w ię to rz e c k ie m u  m e ldunk i .  C z ase m ,  
z w ła sz c z a  na p o c z ą tk u  zimy, g d y  p rz y ­
n ęc o n e  p a d l in ą  d ra p ie ż n ik i  u s z c z k n ą w ­
szy  p r z y g o to w a n e g o  im jr rzysm aku  nie 
z a lc g a ja  je d n a k ,  k ilka  dni m ija  b e z  re-  
ź u l t a u i /  Lecz p rz y c h o d z i  ranek ,  g d y  
ło w c z y  w pac ła  z e le k try z u ją c ą  w ia d o ­
m o śc ią  „ s ą  w ilk i!" . . . .  W t e d y  w  n ie sp e ł­
n a  g o d z in ę  ca łe  p o lo w a n ie  je s t  z o r g a ­
n iz o w a n e ,  s z n u ry  z c h o rą g ie w k a n u  za­
c iąg n ię te ,  m yśi iw i n a  s t a n o w is k a c h .....

W  cz as ie  u b ie g ły ch  św ią t  B o ż e g o  
N a ro d z e n ia  u d a ło  mi s .ę  sp ę d z ić  d w a  
dni w  jM chim ow szczyźn ie .  P ie rw sz y  
dz ień  m inął  —  p o d  w z g lę d e m  ło w ie c ­
kim —  m a r tw o .  N a z a ju t i z  je d n ak  w y -  
p ru ła  n a s  z c iep łych  łó ż ek  w ia d o m o ś ć .

—  Lis w  sz n u ra c h !
T o a l e t a  p o r a n n a ,  śn ia d a n ie ,  jazda. 

s 'ankami do  o d le g łe g o  od d w o ru  2 
k i lo m e try  o s tę p u  —  w s z y s tk o  to  za ję ło
g odz inę .  ,

A w k r ó tc e  p o te m  lis. k tó r y  nie b a r ­
dzo  r e s p e k to w a ł  t rą b k i  i to ła tk i  n a g a n ­
ki (n ie r u c h o m e j)  i n ie chc ia ł  o p u sz c z a ć  
za c iszn y c h  g ą s z c z ó w ,  zo s ta ł  w re sz c ie  
w y p ło sz o n y  p rz e z  p u sz c z o n e g o  ze 
sm y c z y  w y ż ła  i w y s z e d ł  n a  sz ty c h  na 
pofankb ,  gdz ie  u k r y ty  w  k -z a k u  j łow - 
c o w y m  si*ał p Ś w ię to rze ck i .  _

C ie k a w y  b \ ł  e p i lo g  p o lo w a n ia .  Je ­
szcze  w  lesie  —  g d y  w s ia d a l i ś m y  do_, 
s a n e k  —  w y ró s ł  jaK z jrod ziemi ku 
p iec  z o d le g łe g o  o p a r ę  k ilom etró \v  
m ia s te c z k a  z p ro p o z y c ją  k u p n a  skork i  
lis iej. P o  k ró tk ic h  t a r g a c h  lis zo s ta ł  mu 
s p r z e d a n y  za 18 d o la ró w  loco  las
w ra z  „z m iesem ". . . .

M ichał K. P a w lik o w sk i.
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Nie u ic g a  w ą tp l iw o śc i ,  że ludzi za ­
d o w o lo n y c h  z o b e c n e g o  s ta n u  rzeczy  
n a  św iec ie  je s t  m ało ,  —  b a rd z o  mało. 
Z a r ó w n o  s ta n  p o l i ty c z n y  jak  ek o n o m i­
czny  tak  i so c ja ln y  w  oKresie p o w o je n ­
nym  w y w o łu je  s z e re g  k ry ty k  i to k ry ­
tyk w id o cz n ie  s łu szn y ch ,  g d y ż  og ó ln e  
n ie z a d o w o le n ie  św ia d c z y -o  tem.

Jeżeli  s ię g n ie m y  p a m ię c ią  w  c z asy  
p rz e d w o je n n e ,  s k o n s t a to w a ć  m usim y, 
że o lb rzy m ia  część  s p o łe c z e ń s tw a  b} ta 
z a d o w o lo n a  ze sw e j  eg z y s te n c j i ,  p r a ­
g n ą c  je d y n ie  t r w a n ia  s t a tu s  quo .

By ii n a tu ra ln ie  ludz ie ,  by ły  ca łe  n a ­
w e t  n a ro d y  k tó rz y  i k tó re  z n a jd o w a l i  
się w  złych  i c iężk ich  w a r u n k a c h ,  lecz 
p r z e w a ż n ie  zła s y tu a c ja  p r z e ja w ia ła  
się w  jednej z dz iedz in  w yże j  w s p o ­
m n ia n y ch .

N a to m ia s t  ludz ie  żyli, p ra c o w a l i ,  
z a ra b ia l i  i z losu. byli za d o w o le n i ,  co 
się w y ra ż a ło  nie ty lk o  w  p o g o d z ie  du ­
cha ,  ale ró w n ie ż  w  g ro m a d z e n iu  oszczę  
dn o śc i  z m y ś lą  o d a ls z y c h  u d o s k o n a le ­
n iach  w  try b ie  życ ia ,  w  p rz e d s ię b io rc z o  
ści o p a r te j  na  p e w n y c h ,  s ta ły c h  ctanych 
w  ka lku lac ji ,  w  sp o k o ju  i p e w n o śc i  ju ­
tra ,  p r a w  n a b y ty c h ,  b e z  p iecze  l is tw a 
o ra z  t rw a ło śc i  u s tro ju .

W s z y s tk o  to  p o b u d z a ło  życ ie  a że 
życ ie  to  ruch , wdęc s p o łe c z e ń s tw a  by ły  
czynne ,  d o s to s o w u ją c  s w ą  p ra c ę  d o  po 
trze b ,  a navyet p r a c u ją c  co ra z  w ięcej ,  
g d y ż  d o b r o b y t  w y w o ły w a ł  w z r o s t  p o ­
trzeb

C zy  k to  p rzed  w o jn ą  s ły sza ł ,  b y  b ra  
kło d o m ó w  dla p o m ie sz c z e n ia  lu d n o ś ­
ci, c h leb a  i inych  p r o d u k tó w  d o  życia  
p o tr z e b n y c h ,  u b ra n ia ,  .o b u w ia ?  C zy  śni 
ło się> kom u  ż e b y  ko le je  z a m ie ra ły ,  fa­
bryki p rzes taw ia ły  p r a c o w a ć ,  by  zna­
czny  o d se te k  lu dnośc i  silnej i zd ro w e j  
żył k o sz tem  in nych  o b y w a te l i  k ra ju ,  
p o m im o  że p r a c y  o b ec n ie  zn a la z ło b y  
się w ięc e j  je szc ze  niż d a w n ie j?

C zy  n ie  śm ia łb y  się k a ż d y  w oczy  
p ro ro k o w i ,  k tó r y b y  p r z e p o w ia d a ł  że 
m o je  —  to nie m oje ,  że w o ln o  g w a ł te m  
z a b ie ra ć  c u d z e  lub cu d z em  się ro z p o ­
rz ą d z a ć  w b r e w  in te re so m  w ła ś c ic ie la ?  
M o z n a b y  bez  k o ń ca  c y to w a ć  te  w s z y ­
stk ie  anorna lje ,  k tó re  p o w s ta ły  w p o w o  
je n n y m  św iec ie ,  g łó w n ie  w  E urop ie  
i cnoć  c h o ro b ’a p r z e w r o to w a  
i na  inne k o n ty n e n ty ,  c z ęśc io w o  
się  p rz e n io s ła  lub p rzenosi .

Z d a w a ło b y  się  że lu d n o ść  w y p isa ła  
n a  s w y c h  s z ta n d a ra c h  o w e  p o w ie d z e ­
nie u k ra iń sk ie :  „ n e c h a j  h irsz  a b y  in sz “ . 
W s z y s tk o  zm ienić, choć  na  g o rsze ,  —  
b y le  zm ienić.

Ci je d n a k ,  k tó rz y  św ia t  p r z e b u d o ­
w y w a ć  mieli, chcieli sw ó j  ś w ia to b u r -  
czy  p o g lą d  u s p r a w ie d l iw ić  ch ę c ią  u- 
szczęśliwdenia  sz e ro k ich  w a r s tw  lu d o ­
w y c h  i w imię tej p rz  yszłej sz cz ęś l iw o  
ści s ta ra l i  się i s t a r a ją  zn ieść  tych ,  
k tó ry ch  uw aż a l i  za  s z cz ęś l iw y c h ,  jako  
s ta n o w ią c y c h  p rz e sz k o d ę  d la  z b u d o w a ­
n ia  ra ju  p o w s z e c h n e g o ,  w  k tó ry m  s o ­
bie r e z e rw o w a l i  m.iejsća p rzedn ie .

Z a p a n o w a ła  j a k a ś  d z iw n a  p s y c h o z a .  
W e  w sz y s tk ic h  d z ie d z in a c h  ż y c ia  s t a ­
ra n o  się  g ło s ić  n o w e  has ła ,  tw o rz y ć  no­
w e  k o m b in a c je ,  w  k tó re  sam i tw ó rc y  
nie w ierzyli n ie uderzą ,  a le  ud 'ają z 
n a jw ięk sz en i  se r jo  że to  są  ś rodk i do  
z b a w ie n n e g o  p r o w a d z ą c e  celu. F a łsz  
z a p a n o w a ł  w s z e c h w ła d n ie  a jeżeli re ­
zu l ta ty  fałszu w y w o łu ją  n a j ­
g o r sz e  sku tk i  u d a ją  że p rz y ­
cz y n y  nie w id zą ,  że w in n e  tem u  
n ie d o s ta te c z n e  d o c ią g n ię c ie  teorj i  lub 
ig o ł a  inne czynniku, lecz n igdy  z a s a d ­
niczo  b łę d n e  p o c z y n a n ia  re fo rm a to rsk ie

M amy na myśli w y k a z a n ie  e g z y s te n  
cji te g o  fa łszu  w'
rożnych  d z ied z in ac h ,  p o d d a ią c  je ko le j­
nej ana liz ie .

D zied  .rna m ię d z y n a ro d o w a .  P o  sfra  
s z n y c h  s k u tk a c h  w o jn y  ś w ia to w e j ,  p rze  
r a ż o n a  lu d z k o ść  z a p r a g n ę ła  poko ju .  
D la  je j  u sp o k o je n ia  o g ło sz o n o  b r a te r ­
s tw o  lu d ó w  o raz  z a ła tw ia n ie  w s z e lk :ch 
s p o r ó w  p rze z  w s z e c h ś w ia to w y  zwdązek 
p a ń s tw ,  k tó ry ,  —  iako  t ry b u n a ł  w sze ch  
św ia to w y ,  —  m ia ł  w y d a w a ć  w y rok i ,  
d la  w sz y s tk ic h  p a ń s tw  o b o w ią z u ją c e .

S tw o rz o n o  Ligę N a ro d ó w ,  gdz ie  
w s z y s c y  c z ło n k o w ie  m a ją  j e d n a k o w e  
p r a w a  i k a ż d y  g ło s  zarówm o w a ż n y  
p rz y  dec y z jac h .
Ale! T y lk o  p ięć  p a ń s tw  je s t  u p r z y w i le ­
jo w a n y c h  b ę d ą c  s ta łe m i cz łonkam i R a ­
d y  Ligi.  R ó w n o ść  w ięc  z o s ta ła  fak ty c z ­

nie p rz e k re ś lo n a  bo  do  R a d y  n a leż ą  ńaj 
p o tę ż n ie js z e  ty iko  p a ń s tw a ,  k tó ry ch  
w p ły w  je s t  d o m in u jąc y .

N a s tę p n ie  w  R adzie  są  m ie jsc a  p ó ł­
s ta łe  i od  p a ń s tw  g łó w n y c h  za le ży  w  
g ru n c ie  rze czy  n o m in a c ja  z w a n a  w y ­
b o re m  tych  członków'.  D ale j dec y z je  
o b o w ią z u ją c e  m u sz ą  być  p o w z ię te  je ­
d n o g ło śn ie ,  a  w ięc  g d y  ob ie  sp ie ra ją c e  
się s t r o n y  g ło su ją ,  z ń a tu ry  rzeczy  o- 
b o w ią z u ją c e  p o s ta n o w ie n ie  z a p a ś ć  n ie  
m oże.

D o sy ć  by cz ło n ek  n ie c h c ą c y  się p o ­
d d a ć  decyz j i  w y s tą p i ł  z Ligi i już n a ­
w e t  m o ra ln e g o  nań  o d d z ia ły w a n ia  Ligi 
byc nie m oże.

N a jw ię k sz y m  d z iw o lą g ie m  tej in s ty ­
tucji je s t  a b s o lu tn y  b r a k  w sze lk ie j  eg ­
ze k u ty w y ,  a c h y b a  o n ią  w ła ś c iw ie b y  
chodz iło .

W id z ie l iśm y  że  g d y  je d n o  z p a ń s tw  
s ilnych  nie zech c ia ło  p o d d a ć  sw ej  s p r a ­
w y  z m n ie jsz em  Liga u d a ła  że te g o  nie 
s p o s t r z e g ła  d la  z a c h o w a n ia  p r e s t i g e ‘ui 
A co taki p. W a ld e m a r a s  z Ligi w y ­
p r a w ia ?  D rw i z mej o tw a rc ie  a Liga, 
z a w s z e  d la  z a c h o w a n ia  p re s t ig e 'u ,  k a ­
ż d o r a z o w o  p o le c a  s t ro n o m  do jśc ie  do  
p o ro z u m ie n ia  i na  tem  koniec.

T w o r z ą  się  k w e s t je  ro z b io je n io w e  
i w  s p ra w ie  b e z p ie c z e ń s tw a  i., nie m o­
gą d ó jść  do  ż a d n e g o  rez u l ta tu ,  g d y ż  
d o sy ć  by  je d n o  p a ń s tw o  p o z o s ta ją c e  
po  za  L igą  nie chc ia ło  się  rozb ro ić ,  ja k  
już 54  p a ń s tw a  w  L idze z rzeszo n e ,  lub 
je d n o ,  n a w e t  na jm n ie jsze ,  m a ją c e  sil­
neg o  a w ro g ie g o  s ą s ia d a  nie m o g ło  zg o  
dzić  się n a  ro zb ro jen ie ,  nic p o ra d z ić  nie 
m o g ą  i z a c z y n a ją  usiln ie  p o w ię k s z a ć  
sw'e siły  o b ro n n e  czy  też  z a cz ep n e .

Ale na  b a n k ie ta c h  g ło s z ą  d y ty r a m ­
b y  na cześć  tej Ligi -  z b a w c z y n i  św ia ta .

C z ło n k o w ie  R a d y  z ca łą  p o w a g ą  
t r a k tu ją  sw e  funkcje ,  choć  n ik t  ich nic 
p o s ą d z a  o w ia rę  w  k o rzy ść  z Ligi p ły ­
n ą c ą  j e d n a k  j e ż d ż ą  z a p a m ię ta le  n a  p o ­
s ie d z e n ia  i dz iś  b o d a j  czy  nie 75 p roc .  
czasu  w' roku  r e z y d u ją  p a n o w ie  m in i­
s t ro w ie  w  G e n e w ie  a nie w  sw y c h  mi­
n is t e r s tw a c h .  A co te p o s ie d z e n ia  p le ­
n a rn e  Ligi R a d y  i tc n iez liczone  kom i­
sje, a n k ie ty  i o lb rzy m ie  b iu ra  ko sz tu ją !

K om is ja  P r a c y  p rz y jm u je  -oklaskami 
n ie d o rz ec zn e  a le  e x t r a  p o s tę p o w e  za -  
ja w ie n ia  p rz e d s ta w ic ie l i  p a ń s tw  b ie d ­
nych  i p rz e m y s ło w o  za co fan y c h ,  a le  do 
s ieb ie  z racy j  k o n k u re n c y jn y c h  b o w iem  
je s t  to  im na rękę ,  do  sw o ic h  b o g a ty c h  
i u p rz e m y s ło w io n y c h  krai nie s to su je .

L iga  o ch ra n i’a m n ie jszo śc i  n a r o d o ­
w e  i w g lą d a  w  s to su n k i  p a n u ją c e  w 
k ra ja c h  s ła b y c h .  C zy  je d n a k  p o d n ió s ł  
się jak i  g lo s  o śm ie la ją c y  się  choc iaż  
s p y ta ć  co  się  robi z Indusam i w' Indji, 
lub M u rz y n a m i wi S ta n a c h  Z je d n o c z o ­
n y c h ?  P r a w d a  że S ta n y  do  Ligi, p rze z  
W flsońa  k re o w a n e j ,  m a ją  s łu szn e  u p rz e  
dzen ie  i nic śp ie szą  z a k c e s e m  do  niej.

P e w n e  rzeczy ,  c o ;p ra w d a ,  L iga u ła t  
w ia  ja k  s p r a w y  k o le jo w a  k r e d y to w e  d la  
p a ń s tw  m a lu tk ich ,  k o n w e n c je  pocz to - ;  
w e  czy  też ko m u n ik a c j i  lo tn iczej,  czy 
w e te r y ń a r y jn e j  a le  do  tak ich  rze czy  nie 
t r z e b a  ta k  w ie lk ie j  k o iu b ry n y .  P o  co 
do w ró b l i  s t r z e la ć  z a rrńa t .  S p r a w y  te ­
g o  ro d z a ju  z a ła tw ia n o  p rze d  w o jną  
p rośc ie j  i tan ie j .  ,,W i a r a  cię u z d ro w i­
ła "!  U d a ją  w ięc  że  w ie rz ą  i w ie rz ą  żgjj 
to u d a w a n ie  w y d a  o w o c  p oko iu  św ia ta .

W  dz iedz in ie  m ię d z y n a r  u d o w y c h  
s to s u n k ó w  je s t  j e szc ze  je d en  czynnik ,  
k tó ry  d o  k o n w e n c jo n a ln y c h  fa łsz y  za­
liczyć na leży .  Je s t  to  m ię d z y n a ro d ó w k a  
D o tą d  w s z y s tk ie  p a ń s tw a  s ą  p a ń s tw a ­
mi n a ro d o w o ś c io w e m i  w  tem z n a c z e ­
niu, że u z ń a ją  s w ą  o d r ę b n o ś ć  p a ń s t ­
w o w a  i jej b r o n ią  w sze lk ie m i sitami.

N i e . d o  z ro z u m ien ia  w ięc  je s t  fakt,  
że nie ty lko  w ś r ó d  o b y w a te l i  p a ń s tw ,  
a le  w ś ró d  cz łonków  c ia ł p a r l a m e n ta r ­
nych  i r z ą d ó w  z a s ia d a ją  cz ło n k o w ie  
m ię d z y n a ro d ó w e k ,  k tó ry ch  celem  iesf 
o b a le n ie  p a ń s tw  ja k o  ta k ich  i u tw o r z e ­
nie j e d n e g o  w s z e c h ś w ia ta —  o w e g o  ra ­
ju so c ja ln o -k o m u n is ty c z n e g o .

J'ako an ty m il i ta ry sc i ,  w ó ła ją  so c ja ­
liści u s ta w y  o zn ies ien iu  a rm ji ,  o o d ­
m o w ie  k re d y tó w  n a  n ią  g ło sz ą  o b r a ­
te rs tw ie  ludów , je d n o c z e śn ie  tw o rz ą c  
b o jó w k i  p rze c iw  s w y m  w s p ó ł r o d a k o m  
k tó rzy  n a z w y  „ t o w a r z y s z "  nie n o sz ą  i 
przeciw/ p a ń s tw u  do z a g ła d y  k tó re g o  
zm ierza ją .

1 n ie to  je s t  dz iw n e m , że tak  sob ie  
p o c z y n a ją  soc ja l iśc i ,  lecz p o d z iw ia ć  n a ­

leży tu  s p o łe c z e ń s tw a  i rzą d y ,  k tó re  s o - p r o s tu  ku p n em ,  a w y d a tx i  na  ta k  z w a -  
c ja l izm u  nie w y z n a ją  a to le ru ją  i upiJa -  n ą  a g i ta c ję  jawm ą (w iec e ,  afisze, ulof-  
w n ia ją  d z ia ła ln o ść  w y w r o r o w ą  w imię k i)  \fc s łabe j  ty lko  m ie rze  s ta n o w ią  o 
k o lo sa ln e g o  fałszu , k tó rem u  im ie , ,Ide- p o w o d z e n iu .  T ru n k i  i p ie n ią d z  to  je s t  
o w o ś ć " .  T a k  p o tra f io n o  z a h y p n o z o w a ć  g ru n t  ag i tac j i  or'az ob ie tn ice ,  o k tó ry ch  
lu d z k o ść  o w em  o k reś le n ie m  że n ik t  p r a  rea lizac j i  zw y k le  po  w y b o ra c h  z a p o ­
w ie  nie śm ie  się t a rg n ą ć  na  n a jg o rs z y c h  ntina się aż do  p rz y sz ły c h  w y b o ró w ,  
sz k o d n ik ó w  i z b ro d n ia rz y  n a w e t  g d y  p o d c z a s  k tó ry ch  tw ie rd z i  się ,- .że nie 
się o s ła n ia ją  ta rc z ą  „ Id e o w o ś ć  '. IdeOr- u d a ło  się  nic z rob ić ,  g d y ż  przeciw m icy 
w o ść  j e s t  ja k  p e rsk i  „ B e s t ,  ja k  się  w-’ po li tyczn i  z b y t  bj li liczni a w ięc  ty lko  
niej uk ry ła ,  n ik t  nie śm ie  d o tk n ą ć  o so -  z w ię k sz o n a  l iczba  d an e j  p a r t j i  w  p a r ł a ­
by  id e o w c a ,  c h o c b y  od je g o  u r .ieszko- m encie  złu z a ra d z ić  inoże. 
d l iw ie n ia  za le ża ło  z b a w ie n ie  św ia ta .  P rz y  w y b o ra c h  rówmież w  g rę

R o z u m ie m y  id e o w o ś ć  le k a rz a  co  z w c h o d z i  wpływ ' d an e j  p'artji,  m a jąc e j  
n a ra żen iem  życ ia  p ra c u je  w ś r ó d  e p id e -  a p a r a t  a d m in is t ra c y jn y  w  s w e m  ręku, 
mji, id e o w o ś ć  m is jo n a rz a  id ą c e g o  n a -  o raz  t. zw. a r y tm e ty k a  i g e o g ra f ja  w y-  
w'raCać ludożerców ',  lub  id e o w o ś ć  żo ł-  bo rcze .
n ie rz a  n io są c e g o  życ ie  w' o t ie rze  w' o -  Im k ra j  j e s t  m nie j  k u l tu ra ln y  tem
b ro n ie  o jczyzny .  T a k a  ideowm ść w 'sze- fa łsz  ś w ia d o m y c h  w 'ybo rów  je s t  ja -  
lakiej czci j e s t  g o d n a .  skraw 'szy ,  g d y ż  w y b o rc y  w  sw ej  ol-

Lecz p o s z a n o w a n ie  i to le ro w a n ie  b rzym ie j  m a s ie  nie w ie d z ą  co czynią ,  
rozbo ju ,  m o r d e r s tw a ,  g r a b ie ż y  i w sz e -  ż e  za ś  d e m o k ra ty c z n  e p o w s z e c h n e  
lak iego  b e z p r a w ia  w oso b ie  „ id e o w -  g ło s o w a n ie  na  tę n ie ś w ia d o m o ś ć  liczy, 
c ó w "  te  p ro c e d e ry  u p r a w ia ją c y c h  je s t  d o w o d e m  je s t  c h o c ia ż b y  to, że lew ica  
tym o k ro p n y m  fa łszem , k tó re g o  n a s  n a -  n a rz u c a  g ło s o w a n ie  z list,  k tó re  jej d a -  
uczyii s z a n o w a ć  d la  sw ej w y g o d y  ci ją  n a jw ię k sz e  s z a n se  p o w o d z e n ia ,  a 
w ła ś n ie  m o rd e rc y  i g ra b ie ż c y .  C zy  nie z m n ie jsza  m o ż n o ść  w y b o rc y  w y b o ru  
je s t  fa łszem  nad  fa łsze  s to s u n e k  w s z e i -  o so b n ik a ,  k tó re g o  zna.
k ich  p a ń s tw  do  s ła w e tn e j  S o w ieck ie j  P a r t j e  w ie d z ą  k o g o  w y b ra ły ' ,  ale
S oc ja l is ty czn e j  R epub lik i?  n a ró d  czy  też lud p o ję c ia  nie m a w'

W s z a k  uzn a ły  p a ń s tw a  w  sw ej w ię -  czy jem  ręku  sp o c z y w a  w ła d z a  u s ta w o -  
kszośc i  tę  r ep u b lik ę  d e  ju re  inacze j  d a w c z a .
m ó w ią c  za  p a ń s tw o  ró w n e  w ś r ó d  in- By w y b ić  się na  cz o ło w e  m ie jsce  w
n y ch  z a jm u ją c e  m ie jsce ,  t,j. g o d n e  s to -  h ie ra rc h j i  sp o łe cz n e j  t r z e b a  mieć dużo  
s u n k ó w  z niemi z a r ó w n o  p o l i ty cz n y ch  d a n y c h  p o z y ty w n y c h  o so b is ty c h ,  o 
jak  h a n d lo w y c h ,  a wdęc i reg in te  ta m  k tó re  by le  kom u  nie ła tw o .  N a to m ia s t  
p a n u ją c e  za  n o rm a ln o  -  ludzkie .  w  p a r t j a c h ,  s z cz eg ó ln ie  le w ico w y ch ,

D la  czeg o  w ięc  u s ieb ie  p r z e ś la d u -  w y b ic ie  się  n a  czo ło  p a r t j i  j e s t  n ie- 
ją  w y s ła n n ik ó w  te g o  d z iw n e g o  tw o r u ?  zm iern ie  u ła tw io n e m .  W ięce j  k rzyczeć ,  
O d p o w ie d ź  p r o s ta  —  nie m o g ą  p o z w o -  w ięce j  o b ie c y w a ć ,  z g ra b n ie j  o k ła m y -  
lić by  p r o p a g a n d a  b o lsz e w ic k a  ro z k ła -  w a ć i p rz e d e w s z y s tk ie m  b y ć  s p ry c ia -  
d a ła  o rg a n iz m  p a ń s tw o w y .  Jeżeli j e d -  rzem  i p o tra f ić  s ią ść  n a  g ło w y  to w a -  
n ak  o tej p r o p a g a n d z ie  są  p rześw iac i-  rzyszom , to i l e a d e r  g o to w y .  A le ad e r  
czeni,  to  p o c o  u t r z y m u ją  u s ieb ie  p o se ł -  to d y k ta to r ,  g d y ż  w  p a r t j a c h  lew ico -  
s tw a  i ró żn e  o rg a n iz a c je  p s e u d o  h a n -  w y ch ,  a im sk ra jn ie js z e  tem  w ięc e j  p a -  
d lo w e  R epub lik i  R ad ,  jeżeli w ie d z a  aż  n u je a u to k ra ty z m  czy  też  a b s o lu ty z m  
ń a z b y t  d o b rz e  że te  o rg a n iz a c je  z a jm u -  zupe łny . S łu ch a ć  i b a s ta !  
ją  się  je d y n ie  a g i ta c ją  k o m u n is ty c z n ą ?  S łu c h a ją  w ięc ,  b o  ż a r tó w  n ie m a  :

L iczono  że w y m ia n a  h a n d lo w a  z 0 f0 to w a r z y s z  X k aż e  s ieb ie  w y b ie ra ć  
S o w ie ta m i  d a  d u że  zyski,  naw 'et ro z -  na p 0 sła lub s e n a to ra ,  a n a s tę p n ie  
t ro p n a  A n g lja  tę p o m y łk ę  p o pe łn i ła ,  o b e jm u je  tekę  m in is tra ,  .edyn ie  d la -  
D a w n o  j e d n a k  p rzysz li  do  p rz e k o n a n ia  te g o  że n a leż a ł  do  p a r t j i  i był sp ry tn y ,  
że ten zn iszc zo n y  k ra j  'ani p r o d u k u je ,  P y ta n ie  j e d n a k  czy  j e s t  to o d p o w ie d n i  
ani k o n su m u je ,  a  w ięc  z a b ie g a  ty lko  o cz łow iek  na o d p o w ie d n ie m  m ie jscu  i 
k red y ty ,  za  p o m o c ą  k tó ry c h  p rz e c iw  CZy b ez p o m o c y  par t j i ,  'a ty lko  dzięki 
k re d y to w i  ag i tu je .  sw y m  w y b i tn y m  z d o ln o śc io m  za ją łb y

N ie b o ty c z n y  fałsz, jak im  je s t  R e p u -  s ta n o w isk o ,  k tó re  z a jm u je ?  W  p a ń -  
b lika  R ad , je s t  u z n a w a n y  p rze z  s w y c h  s tw a e h  d e m o k ra ty c z n y c h  g a b in e ty  
a n t a g o n i s tó w  i w r o g ó w  li ty lko  d la  te -  t r w a ją  zw y k le  n iezm iern ie  k ró tko .  C ze­
go że f a ł s z y w e 'a p e ty ty  i n a d z ie je  na zy go  to  d o w o d z i?  A lbo  że g a b in e ty  p a r -  
s! i k az a ły  na  w y p rz ó d k i  z a b ie g a ć  o la m e n la rn e  tw o r z ą  się z o só b  n ieudo l-  
b e n e v o le n c ję  n a jw ię k s z y c h  sz a lb ie rz y  nych , z dz ia ła lnośc i  k tó ry ch  p a r la m e n -  
ja k ich  św ia t  w y d a ł .  S ta n y  Z je d n o c z o n e  ty  są  n ie z a d o w o lo n e  i je  o b a la ją ,  a lb o  
A n te tyk i  P ó łn o c n e j ,  j a k  w  s p r a w ie  L i-  ze d ą ż n o ść  p a r t j i  do  w z ię c ia  w ła d z y  
gi N a r o d ó w  i P a k tu  K ello g a  ta k  i w w  s w e  r ę Ce j e s t ta k w ie lk a ,  że o b a la ją  
sp r a w ie  u z n a n ia  S o w ie tó w  p o w s t r z ) -  n a j le p s z e  g a b in e ty  by le  sa m y m  do tek  
m y w a ły  się  od  a k c esu ,  p'atrz'ąc t r z e ź w d 1 sje d o s ta G  j a k  w  je d n y m  ta k  i w  d ru -  
i nie p r z y k ła d a ją c  sw o je j  p ieczęc i  db: g jai w y p a d k u  d e m o k ra ty c z n y  us tró j  
ak tu  „ F a ł s z u '  . _ nie d a je  k o rzyśc i  p a ń s tw u  i je g o  o b y -

D zied zitia  p olityk i w ew n ętrzn ej. U z-  w’a tc lom , u z a le ż n ia ją c  in te re s  p a ń s tw a  
n a n o  za a k s jo m a t  że ty lko  p a ń s tw o  d e -  0(j  in te re só w  par tj i .
m o k ra ty c z n e  m a  p r a w o  do  życfa ,  że F a łsz  w ięc  u s t to ju  d e m o k ra ty c z n e -
w s z e c h w ła d z a  ludu  t.j m a s  je s t  je d y n ie  g 0 p a ń s tw a  r e p u b l ik a ń sk ie g o  w y s tę p u -  
p o w o ła n a  do  rz ą d z e n ia  i o to  o b a lo n o  j e d o s y ć  j a s k r a w o  p o d  w z g lę d e m  jego  
t rony , p o w o ła n o  do  urn  w y b o rc z y c h  po l i tyczne j  ce low ośc i .  G orze j  rzecz  
w sz y s tk ic h  o b y w a te l i  i oni sam i u s ta -  p r z e d s ta w ia  się je szc ze  ze s t ro n y  go.-,/- 
no wili w ła d z ę  p r a w o d a w c z ą  i w y k o n a -  s p o d a rc z e j  i f inansow e j,  
w c z ą .  P o s ło w ie  o b ie c u ją  d o b r a  d oczesne ,

P a k  to  p rz y n a jm n ie j  b rzm i w  u-  a w ięc  p rz e d e w s z y s tk ie m  idzie o p o ­
s ta c h  t ry b u n a łó w  ludu .  A je d n a k  nie za s a d y  d la  w y b o rc ó w .  T e  p o s a d y  na leż y  
w a h a m y  się  n a z w a ć  t e g o  u s t ro ju  „ F a ł -  tw o rz y ć  a  w ię c  trzeb'a w y m y ś la ć  co ra z  
szen t" .  W  teorj i  k a ż d y  o b y w a te l  m a  to  n o w e j , in s ty tu c je ,  co ra z  to  n o w e  
n ie s k rę p o w a n ą  i ś w ia d o m ą  w o lę  w  o -  pi z e d s ię b io r s tw a  p a ń s tw o w e ,  b y  e ta ty  
b io rze  p o s ła  czy też  n a w e t  n a jw y ż s z e -  tw o rzy ć .  Z tą d  d ą ż n o ś ć  do  e ta ty z m u ,  
go  p r z e d s ta w ic ie la  p a ń s tw a .  k tó ry  o lb rzym im  c ięż arem  k ła d z ie  sic

ja k ż e  się je d n a k  s p r a w a  p r z e d s la -  ,ia  ludnośc i  w  p o s ta c i  ro z ro s tu  b u d ż e -  
w ia  w  rz e c z y w is to ś c i?  O lo  tw o r z ą  s i t  tu  i z w ię k sz a ją c y c h  się p o d a tk ó w ,  
p a r t j e  p o l i tyczne ,  k ie ro w a n e  zw yk le  D la  p o z y s k a n ia  b en e w o len c j i  m as ,
przez  a m b i tn y c h  sp ry c ia rz y ,  k tó rzy  w  d e m o k ra ty c z n e  p a r la m e n ty  z w a ln ia ją  
m ia rę ,  j a k  s ą  b a rd z ie j  lew i w ięk sze  m a sy  od  p o d a tk ó w ,  p r z e n o s z ą c  ca ły  
o b ie c u ją  k o rzy śc i  ze s w e g o  o b io ru ,  nie jCh c ięż a r  na  t. zw. s fery  p o s ia d a ją c e ,  
co fa jąc  się  p rze d  tu m a n ie n iem  c iem - T e  zaś  s fe ry  o b c ią ż o n e  p o n a d  ich 
nych  nfas i g r a ją  n a  na jn iż szy ch  in s ty n -  z d o ln o ść  p ła tn ic zą ,  nie m o g ą  ro zw ija ć  
k ta ch  by le  ó w  „ g ło s "  p o zy sk ać .  s w e g o  p rz e m y s łu  i b ą d ź  b a n k r u tu ją ,

„ U ś w ia d o m io n y " ,  jak go  ty tu łu ją ,  b ą d ź  z a m y k a ją  sw e  p rz e d s ię b io r s tw a  i 
w y b o rc a  o d d a je  sw ó j  g ło s  n a  num er, u c iek a ją  z re sz tk am i mienia , 
k tó ry  m u w tłoczono , . ;a k to  i co za tym  T r u d n o  j e d n a k  w y m a g a ć  od  tych ,
num erem  się k ry je ,  to  d o p ie ro  p o te m  k tó rzy  o trzy m ali  m a n d a t  po se lsk i  na 
się okaże ,  a le  s jm yciarz  już za s ia d ł  na  p o d s ta w ie  h a s e ł  z n iszc ze n ia  k ap i ta l iz -  
ła w ie  i s ię g a  n a w e t  po  portfe l.  S z tuka  mu, b y  głosili n a s tę p n ie  że p o d a tk i  
s ię  u d a ła ,  —  fałsz  św ięci  tryum f. w inni p łac ić  r ó w n o  w s iy S c y  i że k a p i -

W y b o r y  k o sz tu ją ;  im w ięce j  picv faliści w sz e lk ie g o  ro d za ju  są', dl'a eg z y -  
n ię d z y ^ te m  p e w n ic is z e  zw y c ię s tw o .  A s tenc j i  p a ń s tw a  i tych  m a s  p ro le tn r ja c -  
w ięc  p ie n ią d z  p rz e k o n y w u je ,  a n a b y -  k ich ,  n iezbędn i.
cie g ło su  za p ie n ią d z  n a z y w a  się  po- J e d e n  fa łsz  p o c ią g a  za s o b ą  n a s tę p -
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11 t a j n y  K ' J R J E R
Powieać historyczna.

T l o m a c  z e n i e  z a n g i e l s k i e g o

R O Z D Z IA Ł  I.

M aster Gray.

W  ciągu  d łu g ie g o  s w e g o  życia  Flek 
to r  F o r te r in g a y  p o ru c z n ik  3 - g o  pu łku  
g w a rd j i  p iesze j  J e g o  K ró lew sk ie j  M o ś ­
ci, w spom iifa ł  cz ę s to  ó w  dzień  s ło n e cz ­
ny, m a jo w y ,  k tó ry  s ta ł  s ię  d lań  p ie rw ­
szym  dn iem  n o w e g o  życ ia .  J a k b y  p rz e ­
c z u w a ją c  iż s t a n ą ł  n a  p r o g u  jak ie jś  
ta je m n ic y  p rzy sz ło śc i ,  czuł tego  dn ia  
n ie p o k ó j  w ielki.  C ień  n ie p o w s z e d n ic h  
w y d a rz e ń ,  k tó re  m ia ły  p o c h w y c ić  g o  w  
sw e  koło , z a w is n ą ł  n ad  nim od  rana 
Co p r a w d a  c z a s y  by ły  b a r d z o  n ie p e w ­
ne: E u ro p a  b y ła  te re n em  w a lk  n ie z w y ­
kłych,  g w a ł to w n y c h  w s t r z ą s ó w .  A n­
g l ja  w a lc z y ła  z o d w ie c z n y m  w ro g ie m  
sw y m  a w  od le g ło śc i  t rze ch  dni d rog i 
od L o n d y n u  p o tw o r n a  m a sz y n a  k ró lo -  
b ó jców  z a le w a ła  k rw ią  ca łą  F ra n c ją .

F o r te r in g a y  czuł się s z cz ęś l iw y m , że 
je s t  d a le k o  od  p e łn y c h  g ro z y  h is to ry c z ­
nych  w y d a rz e ń .  C h o c ia ż  nosił c z e rw o ­
ny  m u n d u r  i m a s z e ro w a ł  p rzed  sw ym i 
żo łn ierzam i podcz 'as  ćw iczeń  i rew ij,  
j e d n a k  cz as  je g o  sp ły w a ł  mu p r z e w a ż ­
nie na  z a b a w a c h ,  k a r ta c h  i p i ja ty k a c h ,  
a g ło w y  nie z a p r z ą t a ły  mu ż a d n e  p o ­
w a ż n ie j s z e  trosk i .  Nie m ia ł  też  na jm n ie j

szej o c h o ty  opuszcz 'ać  L o n d y n u  i s z u ­
kać  p rzy g ó d .

D n ia  tego ,  z a la ń a  s ło ń c em  u lica 
w y w o ła ła  w je g o  m ó z g u  p e w n e  refle­
ksje .  „Iluż to żebraków ' n a g ro m a d z i ło  
się te ra z  w  L ondyn ie ,  —  pom yśla ł ,  —  
a  n a jw ięc e j  m a ry n a rz y  i żo łn ierzy ,  k tó ­
rzy  k o r z y s ta ją c  ze s w e g o  k a le c tw a  w y ­
łu d za ją  b e z w s ty d n ie  z a p o m o g ę !" .

W ła ś n ie  w  tej chwili p o trąc i ł  go 
żo łn ierz  ś lepy , ję c z ą c y  ro zp a cz l iw ie :  
„ P o m ó ż c ie  ś le p e m u " ,  F o te r in g a y  od ­
su n ą ł  go  n iechę tn ie ,  g d y  z d ru g ie j  s t ro ­
ny  w p ad ł  na  k u la w e g o  m a ry n a rz a  o k u ­
lach .  Z w y ra z e m  o b rz y d z e n ia  o d s k i -  
czył e leg a n ck i  p o ru c z n ik  od obu  że ­
b r a k ó w . W i d z ą c  g e s t  je g o ,  k a le k a  sp lu  
nał z p o g a r d ą  i w y ce d z i ł  p rz e z  zęby , 
p o n u rem  sp o jrze n ie m  o b r z u c a ją c  ofi­
ce ra :  „‘a r y s to k r a ta " .

N o w y  duch  z a p a n o w a ł  w ś r ó d  Angli 
ków, zło p łynę ło  z w ia t re m ,  n ib y  z a r a ­
za m o ro w a ,  p r z y n o s z ą c  z F ra n c j i  n ie­
n a w iś ć  i b u n t .  M ło d y  oficer ro zm y ś la ł  z 
g o ry c z ą ,  że n a w e t  s łużący  je g o  p o d d a ł  
się tem u n a s t ro jo w i .  D o p r a w d y  zby t  
os tr}  by ł ja d .  k tó ry m  z a tru w a li  A nglję  
chw ilam i z d a w a ło  się, że n a w e t  s ta ry  
p a łac ,  k o le b k a  k ró ló w  Anglji  s ta ł  się 
m niej p e w n y ,  so l idny  i t rw a ły .

G d y  ta k  p rz e c h o d z i ł  ko ło  p a łac u ,  
p o g r ą ż o n y  w  n ie sp o k o jn y c h  i p o n u ry c h  
m y ś lac h ,  z d z ied z iń ca  do lec ia ł  doń  o d ­
g ło s  b ę b n a .  M a tk a  H e k to ra  F o r te r in -  
g a y ‘a b y ła  F ra n c u z k ą  i sy n o w i  w y d a ­
ło się to  w ie lk iem  szczęśc iem , że nie do  
ż G a  ty c h  s t r a s z n y c h  chw il .  B r a t  jej,

o s ta tn i  p rz e d s ta w ic ie l  ro d u  S a in t  Va- 
lentin , zg iną ł  n a  g i lo ty n ie  i s io s trz en iec  
w ie d z ia ł  d o b rz e  o je g o  o s ta tn ic h  c h w i­
lach. W ied z ia ł ,  że g d y  p rz y w ie z io n o  go 
w ra z  z innym i n a  m ie jsc a  kaźni,  roz­
legł s ię  o g łu s z a ją c y  ło s k o t  b ę b n ó w ,  
k tó re  z a g łu sz y ć  m ia ły  o s ta tn ie  s ło w a  
u m ie ra ją cy c h .

P o d  tem  p rzy k rem  w ra ż e n ie m  H ek­
tor w s z e d ł  d o  cukiern i  S a in t  Ja m es .  
G w a r  g ło s ó w  ^og łuszy ł go  z razu .  S a la  
b v ła  p rz e p e łn io n a  gośćm i,  ro z m a w ia n o  
z o ży w ien iem , a w  w ielu  r ęk a ch  w id ­
n ia ły  g aze ty .

W y so k i  oficer, w  m u n d u rz e  po lo -  
w y m , sk iną ł  ńa  H ek to ra .

—  Dzień d o b ry ,  M a es te rze !  — przy  
w i ta ł  go  H ek to r ,  p o d c h o d z ą ^  do s to l i­
ku, p rz y  k tó ry m  siedzia ł.

—  S iada j  tu ta j ,  p o zw o l isz  żc cię 
za p o z n a m  z p rzy jac ie lem  m oim , panem  
G r a y ‘em.

T o  m ów i4c ,  sp o jrza ł  na  n iew ie lk ie ­
go  cz ło w ie cz k a ,  s t a ra n ie  u b r a n e g o  i o- 
g o lo n e g o ,  k tó ry  u p rz e jm ie  uk łon ił  się 
p rz y b y łe m u :

—  B a rd z o  mi p rzy je m n ie  p o zn a ć  
p a n a !  — • rzekł.

H e k to r  p rz y p o m n ia ł  sob ie ,  że w i­
dz ia ł  już  k ilka bazy te g o  p a n a ,  o d p o ­
w ied z ia ł  mu ró w n ież  u p rz e im ie  i p rzy ­
su n ą ł  sob ie  k rzes ło  do  s to l ika .

—  Nie p o w o d z i ło  ci się zesz łe j  n o ­
cy! —  z a u w a ż y ł  M a es te r .

—  Do stu  p io ru n ó w !  —  m ru k n ą ł  
F o r te r in g a y ,  —  d z ie w ię ć se t  gwiiTej,  to  
nie ża r ty .  Ale b e d z ie sz  m usia ł  p o c z e k a ć

M a x ie  zan im  u iszczę  ci się z d ługu . 
M uszę  w p ie r w  p o je c h a ć  do S u m m e r-  
s e t s h e e r  do  te g o  s k ą p c a ,  w u j’a, a nic 
ł a tw o  go zm usić  do  o tw o r z e n ia  s a k ie ­
wki.

M a x  ro ze śm ia ł  s ię  w eso ło .
—  M o ż esz  się nie śp ie szyć !  Nic 

rozum iem  je d n a k ,  d la c z e g o  się nie że­
nisz, m ia łb y ś  w ó w c z a s  fozw iązane  rę­
c e ?  B a ,  w idz i  p an ,  —  zw róci ł  s ię  do  
G r a y ‘a —  o jc iec  m e g o  p rzy ja c ie la  za ­
znaczy ł w  te s ta m en c ie ,  że syn  nic b ę ­
dzie miał p r a w a  k o rz y s ta ć  d o w o ln ie  z 
m a ją tk u  sw e g o ,  zan im  się nie ożeni.  T o  
też  sir  Jo h n  F o r te r in g a y  je s t  op ie k u n em  
je g o  m ien ia  i k o n tro lu je  w sz y s tk ie  w y ­
da tk i  s io s trz eń c a .

—  Sir Jo lm  F o r te r in g a y ?  —  z a p y ­
ta ł  G ray .  C zy  ten  sam , k tó ry  by ł w  n a­
szej arm ji  w  A m e ry c e ?  Zn'am g a  d o ­
brze!

—  W  tak im  raz ie  do  kó łka  p a ń ­
sk ich  zn a jo m y c h  w c isn ą ł  s ię  n a jn ie z n o ś  
n ie jszy  sk ąp iec ,  — • z a w o ła ł  H ek to r ,  
C z te ry  raz y  do,, roku  je s te m  z m u szo n y  
sp ę d z a ć  d w a  ty g o d n ie  w  n a jg łu c h s z y m  
z a k ą tk u  Anglji,  u m ie rać  z n u d ó w  i po ­
lo w ać  na lisy z s a s ia d ’am i. k tó ry ch  to ­
w a r z y s tw e m  ro zk o sz u je  się m ój wuj. 
P rócz  te g o  ten  czas  m ija  mi g łów n ie  
n a  w y s łu c h iw a n iu  w y m ó w e k  i n a g a n  , 
m o ra łó w  i rad  d o ty c z ą c y c h  m e j ro z rz u ­
tnośc i  i d łu g ó w !  D o p r a w d y  m o ż n a  się 
no \ iesić z ro zp a czy .

—  Sin John  na leż y  w id o cz n ie  do 
ludzi s ta re j  d a ty ,  —  z a u w a ż y ł  G ra y .

Ach! zby t s ta re j ,  — -odrzekł ci-
y

ne, d z iw ić  się w ięc  nie na leży ,  że snm 
tne  w yn ik i  u s tro ju  d e m o k ra ty c z n e g o ,  
ja k  g o  dz iś  p o jm u ją  i s to s u ją ,  d a ją  w y ­
niki u je m n e  a  p o n ie k ą d  g roźne .

W  d zied zin ie  roln ictw a. R oln ic tw o  
je s t  p o d s t a w ą  eg z y s te n c j i  p a ń s tw a ,  
g d ) ż  m a  n a  celu w y ż y w ie n ie  ludnośc i ,  
t. i sp e łn ia  zad an ie  n a jw a ż n ie js z e  w 
eg z y s te n c j i .  B rak  ż y w n o śc i  o s ła b ia  
z d o ln o ść  ludzi do  p ra c y  a p r a c a  da je  
z a so b y ,  b ez  k tó ry ch  ani posz cz eg ó ln i  
ludz ie  ‘an i p a ń s tw o  nie m o g ą  t r w a ć  a 
te m b a rd z ie j  b o g a c ić  się i k ro czy ć  po 
d ro d ze  p o s tę p u  i ku ltu ry .

W s z e lk ie  w ięc  o s ła b ie n ie  p ro d u k c j i  
ro lnej  j e s t  z a m a c h e m  na  d o b r o b y t  l u ­
dnośc i  i m oc p a ń s tw a .

R efo rm a  ro lna ,  p rzez  le w ico w e e le ­
m e n ty  ro sy jsk ie  w y n a le z io n a  w  ce lach  
r e w o lu c y jn y c h  a w ięc  p o l i tycznych ,  
dla z n iszc ze n ia  w a r s tw  a n ty re w o iu -  
cy jn y ch  i zp ro le ta ry z o W a n ia  ludnośc i ,  
p o d k o p a ła  ro ln ic tw o  m sz c z ą c  w s z y s t ­
kie d o b re  i p r o d u k c y jn e  w a r s z t a ty  rol­
ne. R os ja ,  —  ten sp ic h rz  E u ro p y ,  —  
dziś  c ierp i g łód  i n ie m o ż e  w y ży w ić  
sw ej  ludnośc i .  H as ło  „z ie m ia  d la łych 
co ją  w ła s n o rę c z n ie  u p r a w ia j ą "  by ło  
potw orn ym  fa łszem , g d y ż  w ie d z ia n o  
do b rze ,  że iręce są  ty lko  je d n y m  c z y n ­
nikiem  p ro d u k c j i  i to m n ie jsze j  s to s u n ­
k o w o  w ag i ,  z a ś  kapita ł i w ied za  są 
w łaśn ie  tym  w a ru n k ie m  n ie zb ę d n y m , 
bez  k tó re g o  ża d n e j  n a d w y ż k i  p lo n ó w  
o s ią g n ą ć  się n ie ,  da.

N a d w y ż k a  p lo n ó w  d a je  zysk  i tem 
p o m n a ż a  b o g a c tw o  k ra ju  o ra z  w y t w a ­
rza  ź ród ła  d o c h o d u  d la  p a ń s tw a .

W s z ę d z ie ,  g d z ie  re fo rm ę  ro lną  
w p r o w a d z o n o  n a  w z o ra c h  ro sy jsk ic h  
o p a r tą ,  t. j. na  m niej lub  w ięce j  r a d y -  
k a ln em  w yw daszczen iu ,  p ro d u k c ja  ro l ­
n a  u p a d ła ,  k ra je  e k s p o r tu ją c e  zboże,  
za cz ę ły  je im p o r to w a ć  o raz  s to s o w a ć  
za k a z y  e k s p o r tu ,  n o r m o w a ć  , p r o c e n to -  
w o ść  p rze m ła łu ,  inaczej  m ó w ią c ,  o g r a ­
n iczać  k o n su m p c ję .  D la c z e g o  w ięc  n aj­
w id o czn ie jszy  fa łsz  trw'a i z rok iem  k a ­
ż d y m  p o g a r s z a  s y tu a c je ?

R zecz p r o s ta :  e lem e n ty  lew icow e,  
k tó re  u w a ż a ć  w  tym  w y p a d k u  na leży  
za a n ty p a ń s tw o w e ,  w ied z ą  d o b rze ,  że, 
idąc  tą  d ro g ą ,  d o p r o w a d z ą  do  tych  sa ­
m ych  w y n ik ó w  jak ie  o s ią g n ię to  w  Rosji

W  d e m o k ra ty c z n y c h  p a r la m e n ta c h  
ży w io ł  najm nie j  k u l tu ra ln y ,  jak im  je s t  
ch łop  n.b. ch c iw y  n a  z iem ię e g o i s ta  naj 
w ięk szy  na św iecie ,  g ło su je  za  w y w ła ­
szczen iem , bo  m yśli  że c o ś  d la  s ieb ie  
o t r z y m a  i w c a le  nie zad ’a jc  sob ie  t ru d u  
ob l iczyć  n a w e t ,  że  tej ziemi s ta rc z y  d la  
m ałe j  ty lko  części ludnośc i  ro ln icze j  a 
w ięc  t. zw . g ło d u  ziemi n ie za spoko i .

R o b o tn ik o m  fab ry czn y m  w m a w ia  
się, że to  o b s z a rn ic y  p o d n o s z ą  ceny  na 
chleP  i że  d la te g o  je g o  b rak ,  że nie 
ch c ą  s p r z e d a w a ć ,  a że s ą  ro b o tn ic y  
p rz e w a ż n ie  p o d  w p ły w e m  so c ja l is tó w ,  
w ięc  też g lo su ją  za  w y w ła sz c z e n ie m  
b o  tem n iszczą  z n ie n a w id z o n y  k a p i ta ­
lizm i k a p i ta l i s tó w ,  ch o ć  p o te m  c ie rp ią  
g łód ,  ja k  to  o b ec n ie  w  Rosji w idz im y .

D e m o k r a ty c z n e  p a r la m e n ty  w  sw ej 
części t. zw. p o s tę p o w e j  in te l igencj i ,  
b ą d ź  nie ro zu m ie ją  s k u tk ó w  wywła.-ty 
szczen ią ,  b ą d ź  u w a ż a j ą , ' ż e  d o k t ry n a  
d e m o k ra ty c z n a  n a k a z u je  g ło s o w a ć  za 
w sze lk iem i p ro je k ta m i  sk ie ro w a n e m i 
p rzec iw  e lem e n to m ,  k tó re  nie są  za d e ­
m o k ra ty c z n e  u w a ż a n e .

F a łsz  w ięc  i w  tej dz iedz in ie  św ię ­
ci t ry u m fy  ’a ci sam i co go  p o p ie ra ją ,  
o b u rz a ją  się  je d n o c z e śn ie  n a  b r a k  pro-,  
d u k tó w  i ich d ro ży z n ę ,  p rzez  ten b r a k  
w y w o ła n ą .

W  d zied zin ie  p rzem ysłow ej. Jako  
m o t to  p o g lą d ó w  d c m o k ra ty c z n o - le w i-  
co w y c h  je s t  p o p b a w a  b y tu  r o b o tn ik a  ta 
l irycznego . N ik t p rz e c iw  tem u  nic mieć 
nic m oże ,  s z cz eg ó ln ie  p rze m y s ło w ie c ,  
z d a ją c y  so b ie  dokładnie'- s p r a w ę  z k o ­
rzyśc i w ła s n e j  z d o b re g o - .u p o s a ż e n ia  
s w y c h  p ra c o w n ik ó w .  J e d n a k  w z b o g a ­
cen ie  ro b o tn ik a  je s t  śc iś le  u w a r u n k o ­
w a n e  w z b o g a c e n ie m  się  p r z e m y s ło w ­
ca, a  to w z b o g a c e n ie  się  za le ż y  od 
tan io śc i  p ro d u k tu ,  ot! k tó re j  za leży  
m o ż n o ść  sz e ro k ie g o  zby tu ,  od za m o ż ­
nośc i ludnośc i  k u p u ją c e j  i k o n k u re n ­
cji n a  ry n k ac h  zb y tu  ta k  k ra jo w y c h  ja k  
za g ra n ic z n y c h .

T c o r jc  i d ą ż n o śc i  le w ic o w e  g ło sz ą :  
„n a jw ię k s z e  za ro b k i  i n a jm n ie js z a  ilość 
p r a c y ” . W y m y ś lo n o  o ś m io g o d z in n y  
dzień  p ra c y  ja k o  n ie w z ru sz o n y  a k t  
w ia ry  o ra z  w p r o w a d z o n o  z a s a d ę  n ie­
s to s o w a n ia  r o b o ty  a k o rd o w e j ,  a w ięc  
p łaci się n ie za  p r a c ę  w ykonaną lecz

ciio, ro z d ra ż n io n y  oficer. —  W u j  w y ­
o b r a ż a  sob ie ,  że o ficer  g w a rd j i  m oże  
żyć  ze s tu  un itam i roczne j  pens ji ,  tak, 
jak  to b y w a ło  d a w n ie j !  A p rzec ież  M a ­
e s te r  p łac i  w ięce j  sw e m u  loka jow i.

za ob ecn o ść  na m iejscu  rob oty.
W  d o d a tk u  w p r o w a d z o n o  u m o w y  

zb io ro w e ,  czyli zn iszc zo n o  in d y w id u a l ­
n o ść  ro b o tn ik a ,  gdyz  d o b ry  ro b o tn ik  
z o s ta ł  z r ó w n a n y  ze złym lub len iw ym . 
S ku tk iem  te g o  obn iży ł  się  g w a ł to w n ie  
w y s i łe k  ro b o tn ik a ,  bo  p o co  m a  się s ta ­
r ać  g d y  p rze z  to  nie o s ią g n ie  ża d n e j  
korzyśc i .

O s ią g n ię to  za to s o l id a rn o ść  r o b o t ­
n ików , z a p ę d z a j ą c  ich p rz y m u s o w o  do  
o bozu  p o s łu s z n e g o  m e n ero m  p o l i ty c z ­
nym , w  Których ręku  p o z o s ta j e  d e s p o ­
ty c zn a  nad  ro b o rn ik a m i w ła d z a .

P a r t je  s o c ja l is ty c z n e  o rzek ły ,  że są  
je d y n y m i p a t ro n a m i  i o b ro ń c a m i  ro b o t ­
n ika  a w ięc  do  nich n a leż y  r zą d zen ie  
ich losam i.  T y m  s p o so b e m  m a ją  w  
sw e m  ręku  p o s łu s z n ą  arm ję ,  k tó rą  w  
ce lach  p o l i ty cz n y ch  u ż y w a ją .  C h c ą  de­
z o r g a n iz o w a ć  p a ń s tw o ,  o s ła b ić  w ła d z ę ,  
z e p su ć  f inanse ,  o g ła d z ić  r o b o tn ik a  b y  
s ta ł  się e lem en tem  g ro źn y m  d la  ła d u  i 
p o rz ą d k u ,  —  w  jednej  chw ili  s w e g o  
celu  d o p ią ć  m o g ą :  o g ła s z a ją  żąuar . ia ,  
k tó rych  p rz e m y s ło w c y  w y k o n a ć  n ie 
m o gą ,  n a k a z u ją  s t r a jk  w  d an e j  fa b ry ­
ce, ń a s tę p n ie  s t r a jk  w  innych  d z iedz i­
n ac h  p ra c y  d la  p o d t r z y m a n ia  s t r a jk u ­
ją cy c h  i p o s u w a ją  się  do  o g ła s z a n ia  
s t r a jk u  p o w s z e c h n e g o  w  ca łem  p a ń ­
s tw ie .  C z ę s to  p r z y c z y n ą  ta k ie g o  s t r a j ­
ku b y w a  w y d a le n ie  ja k ie g o ś  ro b o tn i ­
ka, k tó re g o  f a b r y k a n t  śc ie rp ieć  już  nie 
m oże  a w ięc  o s o b m k a  n a jg o rs z e g o ,  
g d v ż  d o b r e g o  k a ż d y  ceni.

D la je d n e g o  w ięc  w y d a lo n e g o  złe­
go  o so b n ik a  m oże  b y ć  ca łe  p a ń s tw o  
s p a ra l iż o w a n e ,  d o b r o b y t  je g ó  z a c h w ia ­
ny  i n o rm a ln y  tryb  życ ia  a ca ła  lu d n o ść  
s te ro r y z o w a n a  i p o z b a w io n a  m o ż n o śc i  
z a ła tw ia n ia  p o t r z e b  cod z ie n n y ch .

C zy nie je s t  w ięc  m o n s t ru a ln y m  fa­
łszem  ta k a  o r g a n iz a c ja ?  C zy  nie je s t  
z b ro d n ią  ta k a  o r g a n iz a c ja  ro b o tn ik ó w ,  
k tó ra  pod  m a s k ą  d b a ło śc i  o ich in te re ­
sy, d o p r o w a d z a  do  u p a d k u  ź ró d e ł  za­
ro b k o w a n ia ?  S k ąd  się b ie rz e  b e z r o b (v  
cie, d o c h o d z ą c e  do s e te k  ty s ięc y  ro b o t ­
n ików  np. w  P o lsc e  a p a ru  m il jo n ó w  
ja k  w  Anglji i N ie m c z e c h ?

P rz e d  w o jn ą ,  g d y  s to su n k i  by ły  in­
ne, b e z ro b o c ie  by ło  z jaw isk iem  r z ą d ­
kiem i w y ją tk o w e m i  k o n ju n k tu ra m i  
w y w o ły w a n e  dz iś  je s t  o b ja w e m  s t a ­
łym a straj-ki n ie u s ta n n e  s ą  też p r z e c e  
niczem  innem  ja k  s z tu cz n em  b e z r o b o ­
ciem, k tó re g o  sk u tk i  p o n o s z ą  w  p rz e ­
w a ż n e j  części sam i ro b o tn ic y .

Ś m ia ło  tw ie rd z ić  m o ż n a ,  że w ię k ­
szość  r o b o tn ik ó w  je s t  sp o k o jn a ,  ch c e  
p r a c o w a ć  i z a ra b ia ć ,  a le  o rg a n iz a c je ,  
do  k tó ry c h  p rz e m o c ą  icli w t ła c z a ją  te -  
ro rem  z m u s z a ją  d o  s t r a jk ó w  i s t a w ia ­
n ia  n ie w y k o n a ln y c h  żą d ań ,  za  c o - p ła ­
cą  s t r a t ą  z a r o b k ó w  i o sz cz ęd n o śc i  a 
m u sz ą  w  d o d a tk u  p ła c ić  h a ra c z  n a  o r ­
g a n iza c je ,  z k tó ry ch  p r o w o d y r z y  ży ja .

C zy  nie je s t  o b u rz a ją c y m  fa łszem , 
że d la  r z e k o m e g o  sz cz ęśc ia  ro b o tn ik a ,  
s t r a jk u ją c y  nic p o z w a la j ą  mu p r a c o ­
w a ć  n a w e t  w  do m u  i n iszczą  m a te r ja iy  
i n a rz ę d z ia  p r a c y ?

A p rze c ie ż  o g ła s z a ją  się ci p r o w o ­
d y rz y  rzeczn ikam i libe ra lizm u ,  s w o b o ­
dy .osob is te j  i w o lnośc i!

C óż  p o w ie d z ie ć  możifa o d e m o k ra ­
ty c zn y c h  c ia łach  p r a w o d a w c z y c h ,  k tó ­
re taki s ta n  rzeczy  nie ty lko  to le ru ją ,  
a le u s ta w o w o  go  lega l izu ją ,  n a z y w a ją c  
z a f ik so w an e m i zd o b y c z a m i  p r o lc t a r j a -  
tu, w id z ą c  p rze c ie  ja k ie  sku tk i  o p ła ­
k an e  w y p ły w a ją  z tych  z d o b y c z y  d la  
m a s  p ra c u ją c y c h ,  d la  ca łe g o  sp o łe c z e ń ­
s tw a  i d la p a ń s tw a ?

F a łsz  :ełczywisty  z a p a n o w a ł  w  te j 
dz iedz in ie ,  w s ż y s c y  zaś  u d a ją ,  że sk u t­
k ó w  nie w idzą ,  s t a r a ją c  się w y k rę tn ie  
w s k a z y w a ć  ńa inne p rzy c zy n y .

U ta r ło  się, że s p r a w y  ro b o tn ic z e  
w  rz ą d a c h  p o w ie r z a ją  ty lko  tym , k tó ­
rzy n a le ż ą  do p a r ty j  p o l i tycznych  lew i­
co w y c h  p r o w a d z ą c y c h  w ła ś n ie  d e s t ru ­
k cy jn ą  ro b o tę ,  a to  w m yśl z a ja w ie ń  
tych  p a r ty j  żc -one je d y n ie  d b a j ą  o d o ­
b ro  ro b o tn ik ó w .  C zy  je d n a k  p rz e m y ­
s ło w c y  nie m ie liby  w ię k s z e g o  p r a w a  
do  g łosu ,  bo  om to a nie p r o w o d y r z y  
so c ja l is ty c zn i  są  ź ró d łe m  p ra c y  i za ­
ro b k ó w .  Nic t ru d n o  b y ć  d o b ro d z ie je m  
z cudze j  k ieszen i,  n ie c h b y  ci p a n o w ie  
dali p ra c ę  i ch leb  rzeszom  ro b o tn ic zy m  
i dali c h o ć b y  ty le  ile od f a b r y k a n tó w  
w y m a g a ją .  W  Rosji m a m y  o d p o w ie d ź  
n a  to  p y ta n ie ,  —  w ą tp ić  na leż ) '  b y  so ­
c ja l i s ty cz n y  raj by ł  p rze z  ro b o tn ik ó w  
c h ę tn ie  za  sz c z y t  szczęśc ia  u w a ż a n y .

St. W ań k ow icz.

—- Ależ on w a r t  j e s t  tego!  —  za­
p e w n ił  g o r ą c o  M'ax. P a i ro  nie ma ró­
w n eg o  so b ie  p o d  w z g lę d e m  u m ie ję tn o ^  
ści z a w ią z y w a n ia  k r a w a ta .  K s iążę  
ćhci;.i z a b r a ć  o dem nie ,  a le  ozna jm iłem  
J e g o  K ró lew sk ie j  w y so k o śc i ,  że  b y ło b y  
to  w ie lką  n ie sp ra w ie d l iw o śc ią ,  d u m a -  
cząc  mu, że i ta k  n ik t m u d o r ó w n a ć m ie  
m oże!

G ło ś n a  r o z m o w a  p r o w a d z o n a  w  ję- 
zvku  f ran cu sk im  p rz y  są s ied n im  s to ­
liku, zw ró c i ła  ich u w a g ę .  N ad  g a z e tą  
po ch y len i  byli t rze j  m ężczyźn i ,  u b ran i  
z w y s z u k a n ą  e leg a n c ją ,  k tó ra  w s k a z y ­
w a ła  na  ich p o c h o d z e n ie  w ięce j ,  an iże ­
li u ż y w a n y  p rzez  nich  język . S m ukły  
n iło d7 icnieCj' o g o rą c y c h  ocz'ach i z* 
w s tę g a  św. L ud \v ;ka na  p iers i ,  z a w o ­
ła ł  g ło śn o :

Oni d rw ią  z nas!  Z n ę c a ją  się 
n ad  n a m i '  S ąs ia d  jego ,  d w u d z ie s to p ię ­
cio letn i m oże  m ę żc zy z n a ,  p o p i ja ł  s p o ­
kojn ie  w ino , k iw a ją c  g ło w ą  p o ta k u ją c o .

—  C zy  m o ż n a  s p o d z ie w a ć  się c z e ­
go innego  od  rzą d u ,  k tó ry  p rz y w y k ł  
s łu c h ać  woli lu d u ?  —  w trą c i ł  trzeci,  
k tó re g o  tw a r z  w y ra ż a ła  d e s p o ty z m  i 
durne. W  o cz ac h  je g o  b ły sz cz a ł- '  złe 
ogniki,  a w ą s k ie  u s ta  w y k rz y w ia ł  p o ­
g a r d l iw y  uśm iech .  .

—  C zy  m am y  złe w ia d o m o śc i ,  z 
F ra n c j i ?  — z a p y ta ł  p ó łg ło s e m  H ek to r .

—  K siążę  Y orku  zo s ta ł  p o b ity  i je ­
śli w ia d o m o śc i  p a n a  G r a v ‘a są  sc isłe ,  
to  ty lko  szy b k o śc i  kon ia  z a w d z ię c z a  
k s iążę  oca len ie .

—  S łysza łem  to od  m in is tra  w o jn y ,  
—  w trąc i ł  G ra y .  M a rk iz  d ‘AIigre, j e s t  
w id o c z n ie  b a r d z o  z m a r tw io i i ) .

—  K tóry  to ?
—  T e n  s t a r s z y  pan  z p o g a r d l iw y m  

u śm iec h em .  P rzyw ióz ł  on z Fńancji o -  
g ro m n e  k ap i ta ły ,  j e d n a k  u p a rc ie  w z b r a  
n ia się d o p o m ó c  sw y m  ro d a k o m  —  e-  
m ig ra n to m ,  k tó rzy  tej p o m o c y  b a r d z o  
p o tr z e b u ją .  T e n  d rug i  z w s tę g ą  św . Lu 
(Iwika, to  w ice  - h ra b ia  deU Solem e. 
T rz e c ie g o  nie znam .

E m ig ran c i  ro zm a w ia l i  da le j ,  me 
\i idząc , że są  o b s e rw o w a n i .

—  M ieszczu ch y !  —  m ów ił  z o b u ­
rzen iem  w ice  -  h rab ia .  —  Nie znanem  
im je s t  po jęc ie  ho n o ru  i s ła w y  w o je n ­
nej. Z d ro w i  są  i siln i;  m o ż n a b y  z nich  
z rob ić  d o b r e  w o jsk o ,  cóz k ied y  dusze  
ich nie w y c h o d z ą  p o za  o b rę b  sk le p i­
ków.

F o r te r in g a y  za c z e rw ie n ia ł  s ię  g w a ł ­
tow nie .

— D o  d ja b ła !  R e cz e ln o ść  tych  lu­
dzi j e s t  z d u m ie w a ją c a ! C zy  p a n o w ie  
rozum ie ją ,  co oni m ó w ią ?

M a e s te r  z iew nął .
M ój drog i,  ja  po  f ra n cu sk u  u-  

miem ty lko  iedno  słowo#>,„merci“ . D a j  
im snokó i.
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U w a ^ s s  R a d l o a m a t o r  z  v  W* Firma „OGNIWO *, S-to Jańska 9 sprowadziła z Cen trafi swej w Warszawie radjotechtukńw. 
aparaty swe do naszej pracowni, naprawiajcie i przebudowujcie na nowoczesne.

Nieście
3

Postawy nie fcęii miastem.
Jak się d ow iadu jem y, w ład ze w ojew ód zk ie  po •'ozpatrzeniu p ism a  

m ieszk ań ców  o sied la  p o staw y , zab iega , ących o  w yd zielen ie  ich z gm iny, 
stan ęły  na stanow isk u , że P ostaw y  nie dadzą so b ie  sam e rady w sen sie  
g o sp o d a r cz y m  i d latego starania te nie zo sta n ą  u w ień czon e p om yśln ym  
słcutkiem .

Wypaark z psciągitni u-zraaimkim
Wczoraj wieczorem nie przybył o  zwyczajnej godzinie do Wilna pociąg warszawski, 

b a ło  się to zauważyć oarazu w mieście brakiem gazet stołecznych kolportowanych 
‘lalaśhwie wieczorem na ulicach. W edług wiadomości jakie otrzymaliśmy ze źródeł ko- 

*lejow ycn, opóżnienit pociągu przypisać należy zepsuciu lokom otywy pociągu wpobliżu 
tącji Oran. Pociąg zmuszony był stanąć i ogólne jego opóźnienie wynosi ^godziny.

i r t f i j  S iE t Ł K ? in  S u?  M  # E fL Ł
R tad Białorusi Sowieckiej zakupił w  Polsce <5000 sieczkarni rolniczych. Przed kil­

ku dniami piacszl; przez graniczną stację Stołpce do Mińska 2000 sieczkarni jako pier­
wsza partja zamówionego towaru

K R O N I K A
NIEDZIELA!

21 0x,t Wschód sł g. 7 m. 22 

Zach. sL o g. 3 m. 43jutro j 
j PoLkarpa \

Agn;eszki i

Sposti zeżenia meteorologiczne Zakładu 
Meteorologii U. S. b .
Z ĆElft 26 I. f

Ciśnienie j
średnie w u- |

Temperatura j 
średnia I

771

Opad za do- 
Jię m. m.

Wiatr
przeważającj

!

Połudm ow o-w sch dni

1 M U w a g i :  Pochmurno, przelolny śnieg
■KJftftu n  za dobę — 10°C.
▼ mum na dobę ~  5 ’ C.

‘T endencja  barometryczna: bez zmian

u r z ę d o w a .
—  Konferencja w Lrzęazk W ojew ódz­

kim. W aniu wczorajszym odbyła się pod 
przewodnictwem p. W ojewody Raczkiewicza 
konferecja naczelników wydziałów Urzędu 
W ojewódzkiego przy udziale s tarostów: Wił. 
Trockiego, Wilejskiego, Postawskiego, Bra- 
sławskiego i Dziśmeńs.dego poświęcona spra 
wom gospodarczym, aprowizacyjnym i or­
ganizacyjnym, a związanym z pobytem p. 
Wojewoay na zjeździe wojewodów w W a r­
szawie.

Poniformowawszy zebranych w sprawach 
'‘aprowizacji i gospodarki będących przed­

miotem obrad zjazdu p. W ojewoda wydał 
naczelnikom wydziału odpowiednie zlecenia.

Ponadto umówiono sprawy związane z 
■organizacją PW K oraz sprawę pomocy rzą­
d o w e j  ula ludności dotkniętej klęską nieuro- 
izaju. Dla zorganizowania akcu pomocy prze 

p ro w ad zan e j  ułożone zostały dla poszczegól- 
Jgnych powiatów budżety i odpowiednie wnio- 

■ ski' p. W ojew oda skieruje do władz central­
nych

—  Komisja ministerjalna bacn. domy ban­
kowe. Od kilku dni bawi w Wilnie komisja 
Ministerstwa Skarbu w osobach pp. Nako-

J.rfecznego i Purana. Komisja ma za zadanie 
zapoznać się z działalnością domów banko­
wych i kantorów wymiany funkcjonujących 
tia terenie Wilna. Dotychczas komisja zba­

w ia ła  księgi domów bankowych: „Kłeck i Le- 
Hwin", oraz kantorów wymiany „Radziuński 

Kaufman", ,N. Trocki Ska". Prace komisji 
aja do śrudy.
Zaniknięcie kino „Polonia1*. \ \ '  dniu 

iforajszym Starosta Grodzki zawiesił na 
B cz as  nieograniczony przedstawienia w kinie 

.Polonia**, a to w o b tc  systematycznego nie- 
tosowania się właściciela „Polon ji“ do prze 

jp isńw  obowiązujących o widowiskach.
MIEJSKA.

—  Godziny handlu w ulicznej sprzedaży 
iowoców. Na zasadzie wyjaśnienia otrzyma­

n e g o  z Ministerstwa Spraw W ewnętrznych
Starosta Grodzki podaje do wiadomości, że 
sprzedaż uliczna owoców i słodyczy z ga- 
ilotek może odbywać się v. tych samych 

godzinach co w budkach i kioskach t.j. w 
czasie od 1 października do 31 marca wtącz-

, Kaufn 

I ^ ^ z o r a

nie od godz. 9 do 21, a w czasie od 1 kwiet­
nia do 30 września od godz. 9 do 23.

—  Przenie.-,i<.nie urzędu posterunku poii- 
cyjnego Nr. 2. Dov/iadujemy się, że urząd II 
poster m ku P.P. m. Wilna mieszczący się do- 
lad na przedmieściu jerozolimka przwniesio- 
ny został do wsi Wolokumpie.

—  Frekwencja kinu miejskiego. W ciągu 
ubiegłego miesiąca miejski kinematograf kul- 
tura,no oświatowy sprzedał 64916 biletów 
na ogólną sumę 382294 zl. Oprócz tego kie­
rów.ńctwo kina wydało ó i58  biletów bez­
płatnych w tern ochronom 1023, szkołom 
2483 "i wojsku 772.

POCZTOW A.
—  Urzędowy spis aoonentów. Wydanie 

urzędowego spisu abonentów sieci telefoni­
cznej Okręgu Witebskiej Dyrekcji Poczt i 
Telegrafów na rok 1929 - 30 pov,ierzono p. 
łanowi DyszkKwiczowi zam. w Wilnie przy 
ul. Wielkiej Nr. 14 (teł Nr. 1234).

Każdy abonent posiadający jedną stację 
główną, ma prawo do jednorazowego bez- 
ołatnego zamieszczenia jego nazwiska w spi­
sie. Nazwiska abonentów będą zamieszczo­
ne w spisie pod literą i w  brz mteniu, któ­
re sami oni oznaczą, gdy abonent żądanych 
wskazówek nie udzieli, pod tą literą i w  tern 
brzmieniu które Zarząd Poczt i Telegrafów 
uzna za stosowne. Aparaty dodatkowe będą 
wykazane przy odnośnych aparatach głów­
nych. Za osobną oplata nazwisko wzgl. fidma 
abonenta mogą być zamieszczone w spisie kil 
kakrotnie, pod różnemi oznaczeniami.

W  interesie samych abonentów leży, aby 
adres jego (nazwisko i imię, nazwa firmy, 
miejsce zamieszkania) w księdze abunentów 
figurował prawidłowo.

W szyscy zainteresowani abonenci winni 
zatem podać nazw ę telefonu w żądań* m 
brzmieniu: abonenci miasta Wilna najpóź­
niej do dnia 1 marca br. w  Kancelarji Stacji 
Telefonicznej ul św, Jańska 13 w godz. od 
8 do 15 (telefon nr. .4 ) ,  natomiast aoonenci 
innych sieci —  do dnia 1 kwietnia br. w 
miejscowych urzędach (agencjach) poczto­
wych

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
—  Stan oezrobocia w  Wilnie. W ubieg­

łym tygodniu stan bezrobocia w Wilnie prze­
dstawia się następująco, ogólna liczba bez- 
lobotnych wynosiła 4320 osób w tern 3190 
mężczyzn i 1130 kobiet, W porównaniu z 
tygodniem poprzednim liczba bezrobotnych 
zwiększyła się o 4 osoby. W edług poszcze­
gólnych zaw odów  z pośród bezrobotnych 
było: metalowców 216, budowlanych 715, 
innych wykwalifikowanych 859, niewykwali­
fikowanych 1817, robotników rolnych 61, 
pracow. umysłowych 662.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Polskie Towarzystwo Teozoficznc u

Vi ilnie. W niedzielę dn. 27 bm. w lokalu P T T  
(ul. Kasztanowa 2 m. 11), odbędzie się ko­
lejna pogadanka na temat „Okultyzm wscho 
dni i zachodni". Początek o godz 5 pp. 
W stęp  wolny.

—  Zarząd Kola Rolników stuuentów USB  
składa serdeczne podziękowanie wszystkim 
Gospodyniom i gospudarzom Doi ocznego 
Balu Rolników za pomoc w organizacji Ba­
lu oraz w rozpowszechnianiu biletów. W 
szczególności pp Marjanostwu Radeckim Mi- 
kulicz, Stanisławowej Bochwicowej, Jano­
wej Kotwiczowtej, oraz Karolowej W agnero- 
wej, których starania specjalnie przyczyniły 
się do powodzenia Balu.

—  Z 1 -wa Lekarzy Polaków. Zebranie 
zwyczajnie Stowarzyszenia Lekarzy Polaków 
odbędzie się w czwartek dnia 31 stycznia o 
godz. 19 i pól. w lokalu T -w a  Lekarskiego 
(Zamkowa 24). Na porządku dziennym m. in.

ś .  p .  F e l i k s  W i k t o r  M a l i n o w s k i .
Zgasł nagie, juk gaśnie zdmuchnięta 

św ieca, padł, jak k łos pod kosą żeńca  
pada, człow iek  szlachetny, w zniosły i o 
takim dziwnym w obcowaniu z ^ludźmi 
wdzięku, o takim rzaokim darze wzbudza­
nia synipatji i zaufania... Aż się serce kraje, 
aż się wierzyć nie chcel

Feliks M alinowski nie żyje!...
Dni kilka jeszcze temu wśród nas, an- 

tokolan , się obracał. Dni Kilka temu z na­
mi rozmawiał. Zawsze taki sam, taKi peten  
pogody i spokoju, taki kochany nasz, naj­
zacniejszy z ludzi...

DzIS go jut niema, już się nie odezw .e, 
już w szystko co  ziem skie, — co wspólne  
m ieliśm y — poza Nim.

Aż się serce kraje, aż się wierzyć nie 
chcel

W trzydziestym szóstym roku życia, w 
pełni sił i zapału cio pracy, zszed ł z tego  
świata S. p. i eliks M alinowski. Ma on w 
swem  życiu piękną kartę zasług ala \n to -  
kola. Przez lat 5 od pierwszej chwili ist­
nienia prowaaził nam, antokoianom , nasz 
Bank Spółdzielczy. Sił i pracy nie sz c z ę ­
dził, pielęgnował pieczołow icie, aby z nicze­
go stworzyć coś, aby w służbie publicznej 
dobrze się zasłużyć.

Jego to : M alinowskiego Feliksa, dzie­
cię najukochańsze ten Bank Antokolski, 
Jego żywy pomnik po wsze czasy stanowić 
będzie.

W ciężkiem  sieroctw ie zostawił nas, z o ­
stawił sw e dziecko, co słusznie za swą 
dumę uważać mógł.

I dziś, gdy nam, cośm y się z Nim za 
życia stykali, pośm iertne szczątki nożeg- 
nać wypada, -  łza się na ok o  ciśnie, żal 
serce zalewa.

O dchodzisz od nas, panie Feliksie  
niedobry, serca nam krajesz. My tobie co  
za to  zrobić możemy?

O io  usypiemy Ci’ kopczyk m ały, posta­
wimy na nim krzyżyk, ale inny od tego, coś 
go na piersiach nosił, tego przez Ojczyznę, 
we wdzięcznuści za twój trud i bohater­
stwo, podarowanego. Inny nasz krzyż bę­
dzie od tamtego...

Ale pamięć po lobie Jw sercach długo 
zatrzymamy. D ługo — bo nazawsze. A 
ziemia Antokola, ula któregoś tyle pracy 
za życia w łożył, lekką Ci napewno uęUzie.

Kazimierz Lubonski.

Z
5. f P.

Feliks Wiktor M A LIN O W SK I
Kapitan rezerwy, Kawaler Krzj ża Walecznych

Opatrzony Św Sakramentami po ciężkich cierpieniach zasnął w Panu 
dn. 26 stycznia 1929 roku, przeżywszy lat 36.

EkSDortacja zw łok  z dom u ża ło b y  przy ul. W iosen n ej t na 
A ntokolu  d o  k o śc io ła  św . P iotra i P aw ła  n astąp i w n iedzielę 27 
styczr.ia o god z. 7-m ej w ieczorem

W p on ied zia łek  dn. 28 bm. o  gu dr. 8 rano od b ęd zie  się  
n ab ożeń stw o  ża ło b n e za  sp o k ó j d u szy  Z m arłego , poczem  n astą ­
pi od p row ad zen ie zw łok  na m iejsce w ieczn ego  sp oczyn k u  na 
cm entarz w o jsk o w y  na A n tokolu ,

O czera zawiadam iają pogrążeni w głębokim  smutKU

ZONA i RODZINA.

’  ..........J.....v >

O  z w i o t  k o ś c i o ł a  F r a n c i s z k a ń  
s k i e g o .

Kwestja »wrotu kościo ła  Franciszkań­
skiego, zagrabionego przez w ładze zabor­
cze i przei obioiiugo na archiwum stanowi 
jedną z najbardziej przykrych i Drzewle- 
Kłych spraw w nsszem  mieście.

W roku bieżącym upływa 10 lat od 
chwili podjęcia picrwszycn usnowań w kie- 
lutiku odzysKaria tej prastarej świątyni. 
Pisaliśmj już o zasadniczych etapach tej 
sprawy. Sian rzeczy jest taki, że Archiwum 
Państwowe w Wilnie, nadużywając cudzej 
gościnności, okupuje jedno ze skrzydeł 
uniwersyteckich i ofcszerny kośció ł Fran­
ciszkański, zaś O. O. Franciszkanie m ie­
szczą się w części murów po-franciszkań 
skich położonych przy kościele , prowizo­
rycznie ceprawiając nabożeństwa w ma­
lutkiej kapliczce.

Punkiem wyjścia cla całej tej sprawy 
jest wyszukanie odpowiedniego lokalu dla 
Archiwum Państw owego. W łaściwie lokal 
odpowiedni w'-'naleziono przy ul. Teatral­
nej tylko ani rusz sfery rządowe nie m o­
gły się dogadać z w łaścicielem  tej kam ie­
nicy—Komitetem B.oljoieki im. W róblew­
skich—co  do warunków ob.ęcia jej w po­
siadacie.

D yrektor C h rześc ija ń sk ieg o  Sanku S p ó łd z ie lc z e g o  na A ntokolu  
od c h w ili jego  z a ło ż e n ia

Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Św. Sakramentami, zmarł 
dnia 26 stycznia 1919 roku, przeżywszy lat 36.

Eksportacja zw łok z domu żałoby przy ul. W iosennej 1 na Anto- 
Kolu do kościo ła  św . Piotra i Pawła nastąpi w niedzielę 27 stycznia o 
godz. 7-ej wieczorem.

w  poniedziałek dn- 28 b, m. o godz. 8 rano odbędzie s :ę nabożeń­
stw o żałobne za spokój uuszy Zmarłego, poczem  nasrapi odprowadzenie 
zw łok na miejsce wiecznego spoczynku na cmentarz w ojskow y na Antokolu. 

O tej bolesnej i dotkliwej dlajlnstytucji stracie zawiadamiaj

l i i t j !  i H a l a  t t n e S f .  S i a l u  W l .  a  H a iuR elu

ouczyt dr. Muraszkownj' p.t. Spiawozoanfe 
z działalności stacji opieki nad matką i dzie­
ckiem Nr. 6 przy kasie chorych m. Wilna.

W razie braku cjiiórurn w 1 terminie, na­
stępne zebranie o godz. 20 będzie ważne prz) 
każdej ilości obecnych. Wobec w ażncści 
spraw uprasza się kolegów o jaknajliczniej- 
ś z t  przybycie.

—  Zar/ąd Stowarzyszenia oficerów prze­
niesionych w stan spoczyi.ku (emerytów woj 
skowych) oddziału Wileńskiego powiadamia 
członków stowarzyszenia, ŻC: w dniu 20 lu­
tego rb odbędzie się doroczne walne zgro­
madzenie w lokalu stowarzyszenia (Ostro­
bramska 8) o godzinie 10 rano w pierwszym 
terminie i o godz 10.30 w drugim terminie 
bez względu na ilość przybyłych członków.

Porządek dzfenny walnego zgrom, w y­
wieszony w  czytaniu stowarzyszenia.

RÓŻNE
—  Sprostowanie. W artykule wstępnym 

naszego Nr. 21, z ostatniego piątku 25.1. 
1929 r. opuszczono w szpalcii 6, wiersz 36 
słowa: „To byłoby dla Wioch zbyt bolesne** 
i zastąpiono je slowkjm „Nie'*. Liniana ta, 
jako dotycząca treści, niniejs-ZCm się prostuje.

— V tdziękowanie. Dyrekcja Państw ow e­
go Gimnazjum Żeńskiego im. *:s. Adama J(- 
rzego Czartoryskiego gorąco dziękuje p. prof. 
F Ruszczycowi za łaskawą be/.interesowuą 
pomoc w wydaniu „Księgi Pamiątkowej" gi­
mnazjum powyższego.

—  Po pogrzebie śp. Wandy Osterwiny. 
W czoiaj dyr. Teatru  Polskiego F. Rychtow- 
ski powrócił z pogrzebu śp. W andy Oster­
winy; F. Rychlowski upoważniony przez gro 
no wilnian, złożył na grobie nieodżałowanej 
artystki -  wilnianki wieniec „Od przyjaciół 
z Wilna**.

—  Kasa Chorych ml Wima przypomina, 
żc od składek za m. grudzień ub. r. nieopła­
conych do dnia 31 stycznia br. będą pobiera­
ne probenty zwłoki, oraz po tym terminie za- 
legD składki będą ściągane w drodze egze­
kucji w raz’'z procentami -zwłoki i kosztami 
egzekucyjnemu

—  Ko.nitet oi ganizacyjny Związku Legjo- 
nistek polskich zawiadamia, że zgłoszenia do

'.związku kierować należy w Wilnie: Chorzel- 
ska —  Zakretowa 10 ni. 2; w Warszawie: 
Komitet Organizacyjny Związku Legjonistek 
polskich —  Hoża 54 ni. 7; we Lwowie: Szy­

mańska - Jasińska łyczakow ska  1. 24.

b a l e  i z a b a w y .
—  Doroczny Bal Wojewódzki. Dnia 1 

lutego rb. w Górnych salonach pałacu paną 
Wojewody odbędzie się 6-ty doroczny Bal 
Wojewódzki, który zapowiada się jako naj- 
wivksza atrakcja tegorocznego karnawału,

Obowiązki honorowych Gospodarzy Ba­
lu przyjęli łaskawie na siebie: Marszalek Se­
natu prof. Juljan Sźymański z małżonką, mi­
nister Witold Staniewicz z* małżonką, mini­
ster Karol Niezabytow.ski z małżonką, wi­
ceminister Daniel Konarzewski z małżonką, 
gen. Edward' stwo Rydz - Śmiglowie, gen. 
Kazimierzostwo Sosnkowscy, gen. Lucjan 
Żeligowski, p. prezes Aleksander Meyszto­
wicz z małżonką, wojewodowie: Nowogródz­
ki —  Beczkowic/ z małżonką, Wołyński —  
Józewski z małżonką, Białostocki Kirst z 
małżonką, Pofeski —  Krahelski z małżonką, 
konsul łotewski —  Donas z  małżonką. 
Generałowie. Burhardt - Bukacki, Dąbr Bier­
nacki z małżonką, Litwinowicz z małżonką, 
Popowicz z małżonką Karasiewicz - Toka- 
rzewski z małżonką,- ' Pożerski z małżonką. 
Krok - Paszkowski z małżonką, Kasprzyc­
ki z małżonką, senator Walery Roman z mał­
żonką, b. minister Rornocki z maizunką, puł­
kownik Aleksander Prystor z małżonką.

Ogólne kierownictwo dekoracji salonów 
pałacu objął inż.. arch. Witold Małkowski.

Karneciki balowe wykonane zostały w e­
dług pomysłu i rysunku prof, Ferdynanda 
Ruszezyca. Panie przy wejściu na Bal otrzy­
mują wiązanki żywych kwiatów z karneci­
kami.

Organizacja Bólu przewidziała stylowe 
udeketowanie kwiatami salonów. Do tańców 
przygrywać będą trzy orkiestry.

Cel Balu —  przyjście.' ż w y da tną  pomocą 
Zakładom Opieki nad Dzieckiem —  ścią­
gnie liczne-- sfery społeczne i towarzyskie, 
aft salonów/ pałacu w dniu 1 lutym rb.

— Bal Przyrodników. Pod protektoratem 
JM Rektora USB ks. prof. d-ra Czesława 
Falkowskiego dnia 5-go lutego we wtorek 
Itr. w salonach Hotelu St. Georges‘a odbę­
dzie się Bal przyrodników organizowane 
przeż--_ Kolo Przyrodników słuchaczy USB.

Początek o godz. 22.
—  Dnia 10-go lutego 1929 roku 10-ty

Doroczny Bal Akademicki w salonach kasyna 
garnizonowego pod protektoratem JW  Pana 
W ojewody Władysława Raczkiewicza i JM 
ks. Rektora Czesława Falkowskiego.

— Bai oficerów rezerwy, który cieszy się 
stale popularnością wśród sfer towarzyskich 
Wilna w bieżącym karnawale odbędzie się w 
dniu 1 lutego w gościnnych salonach oticer- 
skiego Kasyna Garnizonowego.

jak  się dowiadujemy —- Korpus oficerski 
Garnizonu zapowiedział gremjalne przybycie, 
a zwolennicy balów już rozchwytują niedro­
gie bilety — wiedząc, że dorocznym zwy­
czajem zabaw a będzie ochocza. Do tańca 
p rzygrywać będą dwik' orkiestry 85-go puł­
ku piech. i zespól jaz/ .bandowy. Udział naj­
lepszych wodzirejów gw arantuje  zabawie 
zasłużone powodzenie to też wyrażamy prze­
konanie, że salony kasyna całkowicie za­
pełnią się w tym dniu.

Pozostałe bilety są do nabycia u pp go 
apodyii oraz w sekretariacie Związku (Mic­
kiewicza 13) w godzinach 17 - 20.

TEATR I MUZYKA.
—  Reduta na Pohulance. Dziś po połud­

niu wodewil Nestroy‘a „Trójka hultajskp'
Wieczorem o godz. 20-ej „Murzyn W ar­

szawski" Słonimskiego.
Jutro t.j. w ponied/inlek Zespól Reduty 

urząuza specjalne pizedstawienic dla W oj­
ska Garnizonu m. Wilna. Odegraną zosta­
nie „T ró jka  hultajska" Nestroy‘a.

Na to przedstawienie kasa biletów nie 
sprzedaje.

—  T ea tr  Polslti. „Hamlet** z A dwento­
wiczem. Dziś „Hamlet" z Karolem Adwento­
wiczem w roli królewicza Duńskiego. Jutro 
w poniedziałek ,,Hamlet" grany będzie po raz 
ostatni.

—  Dzisiejsze popołudniowki. Dziś* spe­
cjalnie dla mlodz;eży szkolnej o godz. 3-ej 
pp. po raz pierwszy grana będzie barwna, 
tryskająca staropolskim hunionem „Pani Wo 
łodyjowska" według powieści Henryka Sien­
kiewicza „Pan Wołodyjowski". Inscenizacji 
dokonał Józef Popławski.

O godz. 5.30 pp. po raz drugi „Pani Wolo- 
dyjowska". Ceny na oba przedstawienia od 
20 gr. do 2 zl. 50 gr.

—  P rem jtra  sztuki „Ojciec** - Strinber- 
ga. Premjerę sztuki „Ojciec" —  Strinbierga 
wyznaczono na wtorek najbliższy.

K_.tiienica p n j  j l ,  Teatralnej — przy­
sz ła  siedziba Archiwum Państwowe&o  

w Wilnie.

Komitet odstępow ał rządowi za 100.004 
zł. nieruchom ość sw ą przy ul. Teatralnej 
wzamian za gmach przy ul. Arsenalskiej 
(t. 7.w. pałac T yszkiew iezow ski), umowa 
jednak nie doszła do skutku.

Komitet wysunął jeszcze inną koncep­
cję, ale ra.no w szystko sprawa przewleka 
się w n ieskoń czoność . 4

jako  zapowiedź pom yślnego zwrotu w 
tej zagmatwanej sprawie notujemy tu w 
kóncu w iadom ość, uzyskarą w drodze pry­
watnej przez K om itet Bibljoteki im W ró­
blewskich jakoby M inisterstwo Skarbu po­
w zięło cecyzię  nabycia kam iency przy ul. 
Teairalnej dla potrzeb Archiwum P aństw o­
wego, asygnując odpowiednią sumę, ponie­
waż jednak od decyzji do w) płaty daleko  
leży droga po przez szereg kancelaryj, nie­
ma pewności, że sprawa znów się nie od­
wieczni

Znacznie pomyślniej przeastawia się 
sytuacja z przeznaczonym na um ieszczenie  
zbiorów b bljoteki im. 'W róblewskich gma­
chu po-Tyszkiewiczowskirs „rzy ul. Teatral­
nej nałacten  bowiem został już nabyty przez 
rząd z kredytów Wydziału Archiwalnego 
przy M inisterstwie O światy i jest stopnio­
wo przerabiany, celem  przystosowania go 
co potrzeb cennego księgozbioru, który 
będzie m ieścił w swoich murach.

jutro prtmjera Ł | 0 | i O c  
w kinie

1-go lutego r. b. zostaje otwar­
ty staraniem Centrali Opiek 

Rodzicielskich
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II Bazar w Sokalu firmy br. Jabłkowskich 
(u1. Mickiewicza 18).

sku ,  n a  n ieco  s w o b o d n ie j sz e m  m ie j­
scu, za s ia d ł  p rzed  nim, n'a ro z k ła d a -  

I j .n y m  s to łe c z k u  s ta r s z y  p an  i po  k ró t-  
k iem  p re lu d jo w a n iu ,  za cz y n a ł ,  a k o m ­
p a n iu ją c  sob ie ,  śp ie w a ć ,  po  an g ie lsk u ,  

u b o ż n ą  j a k ą ś  p ieśń ,  o  n a d e r  u jm u ją ­
ce j  melotfji. Nie m inę ło  m in u t  k ilka  a 
już p e w n a  ilość o só b ,  m ę żczy zn ,  ko­
b ie t  i dziec i,  p o ś c ią g a w s z y  ze w s z y -  

B  'Stkich s t ro n  p laży ,  s ie d z ia ła  n a  pi'asku 
ły. y  oko  la m e lo d y k o n u .  C h ó rem  już  te ra z  

i t t v a n o  —  w  n a jm n ie jsze j  m ie rze  nie 
^ H p f z c z ą c  się o p r z e le w a ją c ą  się p o  p la ­

ży c iżbę  ludzi.  M e io d ja ,  n a d e r  w d z ię -  
I t cz n a  i p o w a ż n a ,  b y n a jm n ie j  nie za  g ło ­

śna ,  p ły n ę ła  so b ie  p o d  s t ro p  o tw a r te g o  
n ieba .  K tó ra ś  ze ś p ie w a ją c y c h  n ie w ia s t  

d o b y w s z y  z to reb k i  ja k ie ś  k s ią ­
żeczk i ( t e k s ty  śp ie w a n y c h  p ie śn i  w ra z  

l n u ta m i)  p r o p o n o w a ła  p rz e c h o d n io m  
ich n a b y w a n ie ,  z c z eg o  z re s z tą  nurt nie

S k o rzy s ta ł ,  bo  kom u  b y ło  d o  d e w o c y j  
lu b  m e d y ta c y j  w  ta k  c u d n ą  p o g o d ę ,  
.w ś r ó d  tak  in te re s u ją c e g o  t łum u, w o b e c  
w idoku  ty lu  —  ach ,  ta k  b a r d z o  z iem ­
s k i c h 1 —  w d z ię k ó w ,  k tó r y c h b y  się 
n ic p o w s ty d z i ła  s*ama V enus  z a ró w n o  
w c h o d z ą c  w  n u r ty  m o rz a  jak  w y c h o -  
Iząc z m orsk ie j  p iany!

1* Jed en  ty lko  cz łek  o b c y  s t a j ą c y  na
s tron ie  ( że  M ic k ie w ic z o w sk ie g o  śm iem  
n ad u ż y ć  z w r o tu ! )  p o d sz e d ł  sam , k s ią ­
żeczkę  kupił,  u s ia d ł  na  p ia sk u  o p o d a l  

ł iz eg o  p a n a  g r a ją c e g o  na  m e lo d y -  
ziiie i po  chw ili  g ło s  cu d z o z ie m c a  w y ­

ła w i a ją c e g o  ca łk iem  e g z o ty c zn ie  w-y- 
'*azy an g ie ls k ie  w tó rz y ł  p o b o ż n y m  nie­
b o m  —  m e to d y s tó w .

Tak, d r o g a  pani,  m e to d y s tó w .

Nic nie m a ją c y c h  w s p ó ln e g o  z A rm ją  
Z b aw ie n ia .

D la te g o  za ś  p o zw o li łem  sob ie  p rz y ­
toczyć  z m oich  w s p o m n ie ń  ten  d r o b ia ­
z g o w y  ep izod ,  p o n ie w a ż  i lu s tru je  on 
n a d e r  p la s ty c z n ie  d w ie  —  m eto d y ,  d w a  
s p o s o b y  ro b ien ia  p ro p a g a n d y .

Inne p rz e c iw ie ń s tw o  do ha ła ś l iw e j
Arm ji Z b a w ie n ia  —  n ie p r a w d a ż  ci
m e to d y śc i  cisi,  p o tu ln i ,  de l ika tn i  roz­
k ła d a ją c  się  j a k b y  o b o z e m  n a  n a jm o ­
dn ie jsze j  p la ży  d o k o ła  s w e g o  m e lo d y ­
konu, k tó re g o  p e d a ły  p o c isk u je  m ia ro ­
w o  s ta r s z y  p an  w  c z a rn y m  su rd u c ie  
p rz e b ie ra ją c  sp o k o jn iu tk o  p o  k la w ja -  
tu rze  d ług iem i,  A 1‘ a r t i s t e, pa lcam i.

P o w ie  mi k to  m oże  z g o rsz o n y :
—  Ja k że  m o ż n a  by ło  p a r ty c y p o w a ć  

w  n a b o ż n y c h  śp iew ach .. . .  m e to d y s tó w !  
R o z s ia d aś . js ię  z nimi na  p ia sk u !  S p r a ­
w ia ć  w ra ż e n ie ,  że się  sam  jes t ,  co nie 
d a j  B oże ,  m e to d y s tą !  Z a w s z e -ż  to  he­
re ty c y ?  N ie?

A ja  o d p o w ie m :
—  M nie jszy  w s ty d  p o ś p ie w a ć  s o ­

bie z m e to d y s ta m i  p rz y  m e lodykon ie ,  
p o d  o tw a r te m  n iebem , niż p rze z  noc 
ca łą  p r z y g lą d a ć  się  n o w o c z e sn y m  ta ń ­
com  w  p rze p e łn io n e j  sali., j a k b y  się 
ty lko  p rz y p a d k ie m  nic p a r ty c y p o w a ło  
w  tych  n ie p rz y z w o i to ś c ia c h .

W r a c a j ą c  za ś  do  Arm ji Z haw ie n ia . . .

W  la t sp o ro  p o te m  na je d n e j  z w ę ­
z ło w y c h  s ta cy j  s z w a jc a r s k ic h  gdz ie  
p o c iąg  d łużej stoi i gd z ie  się  o b ia d  j a ­
d a  t r a d y c y jn ie  na  obfic ie  w  j a d ła  i n a ­
p o je  z a o p a t rz o n e j  stacji  —  m iałem  
r z a d k ą  s p o s o b n o ś ć  w ła ś n ie  ów ob iad

s p o ż y w a ć  p rzy  je d n y m  s to le  z k im ?  Z 
sa m y m  gener 'a łem  w ó w c z a s  już  g ło śne j  
na  św ia t  ca ły  Arm ji Z b a w ie n ia .

T a k ,  on to  był,  W il l iam  B o o th :  w y  
soki, p rz e p ię k n y  s ta rz e c  o s iw e j,  d łu ­
giej b ro d z ie ,  żyw y ,  t r z y m a ją c y  s ię  p r o ­
s to ,  z w r a c a ją c y  na s ieb ie  p o w s z e c h n ą  
u w a g ę ,  c h o ć b y  ty lko  c z e r w o n ia w ą  jato 
b y  d łu g ą  cz a in a rą ,  no i su terni m o n o ­
g ra m a m i S. A. na  ko łn ie rzu .  Z re sz tą ,  
n a ty c h m ia s t  g d y  się u k aza ł ,  p o sz e d ł  po  
całej sali szm er :

—  B oo th !  B ooth!. . . .  O to  B oo th ..  .
K toś o b ja śn i ł :
W  S zw a jc a r j i  j e s t  już od  p a ru  ty ­

godn i.  W iz y tu je  o so b iś c ie  p la có w k i  i 
o d d z ia ły  Arm ji Z b a w ie n ia .

Ja k  ż y w e g o  w id zę  go  dz iś  je szcze .  
M u s ia ł  s ię  by ł j e d n a k  m o c n o  z m i e -  
n i ć „ s a m  w  s o b ie “ sk ro m n y  n ie g d y ś  
sk le p ik a rz  z lo n d y ń sk ie j  n a ju b o ż sz e j  
dzie ln icy .  C o  za  p r e s t a n r j a ,  co za.. ..  
m a je s ta t !  A ja k a  w e n e ra c ja  d lań  w  k a ­
żdym  geśc ie ,  w  k ażdem  s ło w ie  tych 
p an ó w  i pań ,  co mu to w a r z y s z ą  g d y b y  
ja k a  św i ta  m o n b rsza !  P rz y p u sz c z a m ,  
że był w ó w c z a s  z nim je g o  syn  B ra m -  
w ell B oo th  ( fa k ty c z n y  o r g a n iz a to r  te­
c h n icz n y  Armji Z b a w ie n ia ) .  D ziś  B ram  
wel! B oo th ,  k tó re g o  R a d a  N a jw y ż sz a  
„z łoży ła  z t r o n u "  n ie d a w n o  m a  już sam  
72 la ta . W ill iam  B oo th  —r ó w n y  ja k  pi­
sano ,  za łożycie lom  n a js ły n n ie jsz y c h  Z a  
k o n ó w — nie żyje. G d y b y  żył, m ia łby  
dziś  s to  lat.

Co za  p o s ta ć !  Co za  g ło w a  —  p a ­
tr ia rsz a !  Co za —  w ó d z j'ak w y k a ­
pan y !

N ied a le k o  w id a ć  p a d ło  ja b łk o  od  
iabłoni.  B ren tw e ll  B oo th  nie ch c e  u s t ą ­

pić z d y k ta to r s k ie g o  s t a n o w is k a  w  A r­
mji Z b a w ie n ia .  W e d łu g  U s ta w y  z r. 
1878 r. g e n e r a  l iss im us,  n acze ln ik  „ s a -  
m o d z ie rz c a "  m a p r a w o  d e s y g n o w a ć  n'a 
s te p c ę  po  sob ie?  M ia ło  o k a z a ć  się rzecz  
p e w n ą ,  że c iężko  c h o ry  B ram  wel i B oo th  
z a m ie rz a  n o m in o w a ć  g en e ra ł  is s im u-  
sern czyli sw y m  n as tęp c ą . . . .  a lb o  żonę  
s w o ją ;  a jeśli by ta  o d m ó w iła ,  có rkę  
s w o ją  K aro linę  B oo th .  S tą d  r ew o lta .  
R a d a  N a jw y ż s z a  o d g r z e b a ła  ja k iś  k o ­
dycy l do  U s ta w y  Armji Z b a w ie n ia ,  z 
1907 r. o p ie w a ją c y ,  że o n a  R ada  N a j­
w y ż sz a  m a p raw o .. . .  z a r ó w n o  p o z b a ­
w ić  a b s o  1 u t  u m d o m i n i u m  g e ­
n era ła ,  k tó ry b y  nie w a r t  by ł  p ia s to w a ­
nia n a jw y ż sz e j  g o d n o śc i ,  ja k  w y b r a ­
n ia  n o w e g o  n a jw y ż s z e g o  w o d z a  i szefa  
Arm ji Z baw ien ia .  Lecz B ram w e ll  
B o o th  s łu c h a ć  nie chce  o 'aneksie  z ro ­
ku 1907-go  Nie zg o d z i ł  s ię  n a w e t  na 
o d s e p a r o w a n ie  z a rz ą d u  fu n d u sza m i 
Arm ji od funkcy j g e n e ra ła .  Nie! O n 
c hce  m ieć  i p o w in ie n  m ieć w s z y ­
s t k o  w  sw o ic h  r ę k a c h  —  w e  w ła d z y  
sw ej  d y sk rec jo n a ln e j !

D y n a s t ja  B u o th ó w  —  to w ie lka  
rzecz.

T a k ie  mi p rzy n a j jn n ie j  w ra ż e n ie  zo­
s ta w i ł  k w a d r a n s  nrńduży s p ę d z o n y  na 
d w o rc u  k o le jo w y m  w S z w a jc a r j i  na...  
p rz y g lą d a n iu  sic  w sp a n ia łe m u  za ło ż y ­
cielow i i a u to k ra c ie  Armji Z b aw ie n ia ,  
nie t r a c ą c  je d n e g o  je g o  s ło w a ,  jednej  
in tonac j i  w  głosie.

Z łoży ło  się zaś  z a ra z  po tern „ wi­
dzen iu  s ię "  ( l ic en c ja  p o e ty c k a ! )  tak, 
że w y p a d ło  mi tydz ień  n ie­
je d e n  sp ę d z ić  w  V cvey  nad  L em anem .

W  M o n treu x  zaś ,  gdz ie  sic tak

częs to  bywTa, a lb o  i inieszKa m o g ą c  s o ­
b ie  p o zw o l ić  n a  w y b ó r  n a jza c isz n ie j ­
szego ,  n a jp rz y tu ln ie js z e g o  z a k ą tk a  w 
jedne j  z na jm ilszych  i n a jcu d n ie jsz )  ch 
oko lic  E u ro p y  —  by ł o ddz ia ł  Armji 
Z b a w ie n ia ,  w y p o s a ż o n y  w  n ie d u żą  
lecz s c h lu d n ą  i p rz y je m n ą  sa lk ę  d la  ze­
b rań  o d b y w a ją c y c h  się  ze t rzy  raz y  
n a  tydz ień  w  p rz e d w ie c z o rn y c h  go­
dz inach .

M u z y k a  b y ła .  bo  b y ć  m us ia ła ,  lecz 
nie h a ła ś l iw a .  J a k ie ś  ta m b u r in o  d y ­
sk re tn ie  z a s tę p o w a ło  b ę b e n ;  f let  nie 
raził u sz u ;  a g d y  c z asem  t r ę b a c z  dał 
n ie ch c ąc y  p a ry ,  że aż  s z y b y  zad rża ły ,  
o p a m ię ty w a ł  się  w  lo t  i n ic już  nie m ą ­
ciło m o d l i te w n e g o  n as tro ju .

Oddzi'a ł p o d  w o d z ą  o f icera ,  k tó re ­
g o  n a z w is k a  już dz iś  sob ie ,  n ie s te ty  
p rz y p o m n ie ć  nie mogę., p ro s p e ro w a ł .  
Nie by ło  z e b r a n ia  a b y  p r z e w o d n ic z ą c y  
nie o b w ie ś c i ł  d o b re j  n o w in y  o „ u r a to ­
w a n iu "  d w ó c h ,  t rze ch  d usz  —  a lb o  i 
w ięcej .  N a  z e b ra n ia  u cz ęszcz a łem  d o ść  
regu la rn ie .  K o m u n ik a c ja  w  V evey  t r a m  
w a je m  e lek try cz n y m  b y ła  nienVal b ły ­
s k a w ic z n a  i w y g o d n a  —  a n a s t r ó j  
p a n u ją c y  w  sa lce  s a lu ty s tó w  n a d e r  mi 
d o g a d z a ł  w ś r ó d  w c a le  ż w a w e g o  te m ­
p a  życ ia ,  k tó re  w ó w c z a s  w iod łem  n'ad 
Lernanem . O t,  sz ło  się tam  —  p ro s to  
z K a sy n a  w  M o n trc n t  —  ja k  do za c isz ­
nej, o rz e ź w ia ją c e j  a l ta n y  \ \ | |  u p a ln y  
dzień. A iłem ta m  w ła ś n ie  o w y c h  „ p u ­
b l icznych  s p o w ie d z i"  w y s łu c h a ł!  B a r ­
d zo  n ie raz  c ie k a w y c h  ja k o  p rzyczynk i  
do  p sy c h o lo g ji .  T a m  też, zb l iży w sz y  
się do  k ie ro w n ik ó w  np. tak ie j  tilji, n a u ­
czy łem  się sz cz erze  p o w a ż a ć  ich p ra ­
cę —  p r a w ic  b e z in te re s o w n ą ,  g d y ż

ofice rsk ie  i w sze lk ie  inne u p o sa ż e n ia  
b a r d z o  są  w  Armji Z b a w ie n ia  n ie w y ­
sokie .  L ed w ie  przeżyć . . .  Lecz k to  raz  
z a k o s z to w a ł  Misji C h rze śc i jań sk ie j ,  te­
mu ona  w c h o d z i  w rze te ln y  n 'ałóg; ja k  
np. p ie lę g n o w a n ie  ch o ry c h  ( ro z u m ie  
się m o w a  o tych ,  k tó ry m  do p isz e  t. zw. 
p o w o ła n ie ) .  M o ż n a — ręczę,  że m ożna  
nabr 'ać pas ji  do  „ w y ła w ia n i a “ d u sz  z od 
m ę tó w  g rze ch u  i n ie p ra w o śc i .  S u i 
g  e n e r i s.... m y s l iw s tw o  (n iec h  rui 
będ z ie  w y b a c z o n a  h e re z ja  t a k a ! )  W i­
dz ia łem  i zna łem  sa lu ty s tó w ,  fo rm aln ie  
t ro p ią c y c h  zb łą k a n e  d u sze, o s a c z a ją ­
cych  je c o n a m o r e, n a s t a w ia j ą ­
cych  s id ła ,  nie sz c z ę d z ą c y c h  n ie raz  za­
b ie g ó w  n ie s ły c h an ie  a b s o rb u ją c y c h  
cz as  i e n e rg ję  byle....  zd o b y ć  z b łą k a ­
ną d u sz ę  —  d la  C h ry s tu s a .  A n‘a ileż 
a l t ru izm u ,  n a js z c z e rsz e g o  a l t ru izm u  n a ­
pa trz y łem  się w łaśn ie  w k a d r a c h  Armji 
Z b aw ien ia . . . .

I p rz e to  je s te m  ż a r l iw y m  jej sy m ­
p a ty k iem .  A p ro b u ję  w  całej pełn i me- 
m e to d ę  Arm ji Z b a w ie n ia  u m o r a l n i a  
n i a p*'zez p ra c ę  i s a m o p o m o c  nie 
za ś  p rze z  ja łm u ż n ę  f i lan trop i jną .  Je­
s tem  w re sz c ie  g łę b o k o  p rz e k o n a n y ,  
że jeżeli z d a r z a j ą  się w  Arm* Z b a w ie ­
nia w y p a d k i  i fak ty  p o ż a ło w a n ia  god  
ne, to  na jn iew ą tp l iw de j  zg ó rą  w  trzech 
c z w a r ty c h  o b o w ią z u je  ta m  i p a n u je  
śc is ła  i n ie skaz ii  elna— u c z c i w o ś ć .

B y ło b y  w ie lk ą  s t r a tą ,  je ś l iby  t a k a  
in s ty tu c ja ,  j a k ą  obec n ie  je s t  A rm ja  
Z b a w ie n ia ,  ro z p rz ą c  się „ u p a ś ć "  lub 
zm arn ieć  mia ła .  Cz. J.



W YPADKI I KRADZIEŻE

—  Nie byki żadnego misterjum. „Kurjer 
Wileński" zamieści! dnia 25 bm opis rzeko­
mego „tajemniczego misterjum na cmentarzu 
ży d o w sk im ' . Wiadomość, o jakichś odpra­
wionych obrzędach nad jedną z mogił okaza 
!a się jak stwierdziły przeprowadzone przez 
władze dochodzenia, nże odpowiadają rze­
czywistości, a całe zajście odbyło się w spo­
sób następujący: W  nocy z dnia 16 na 17 
bm około godz. 23 min, 30 przed bramą cmc i 
tarza żydowskiego przyjecnalo w sankach 5 
osobnikow. Sariki pozostały przed bramą, 
przybysze zaś zastuzali do mieszkania do­
zorcy cmentarza Zelika Zwierblińskiego, któ­
rego’ domek znajduje się tuż obok bramy. 
Na zapytanie Zwierblińskiego, czego sobie 
życzą osobnicy owi prosili o wskazanie im 
grobu Eljasza Gurwicza. Zwierbliński od­
parł, że o tej porze nikogo na cmentarz nie 
może wpuście i że nie wre gdzie jest grób 
Gurwicza, a informacyj w tej sprawie mógłby 
tyiko udzielić grabarz. Nieznajomi po tej 
rozmowie odjechali, n a .  cmentarzu ani też 
na grobie Gurwicza nie by’i i na własną rę­
kę mogiły nie poszukiwali.

—* Co się dzieje w domu „Dzieciątka Je­
zus1 r Od dłuższego czasu krążą pogłoski 
iż w przytułku dla dzieci „Dzieciątka Jezus" 
brak dozoru daje się dotkliwie odczuć i dzie­
ci pozostawia się bez należytej opieki.

Dn. 26 bm. zdążył się następujący w ypa­
dek: do pogotowia ratunkowego dostawiono 
z przytułku „Dzieciątka Jezus" 6-letniego 
Z Zienkiewicza któremu chłopcy wsadzili 
do kiszki stolcowej miedziany drut i metalo­
wy guzik. Lekarz pugotowm uratował ży­
cie chłopcu, ofierze okropnej zabawy.

1 a H3 U1 ukonczywsz. c
ŁQ SuinA koeserw at. w 3erlinieg

z  I s k c l ę  m u z y k i  (fcrteDian)  ̂
ul. Subocz Nr 7 m. 4, od 3 5 g. w .-

Z a n ik i  k u p i s z  f o u f g r  z s g r B n t a y  

—  O B E jr s y ś  t o u i ć r  k r a j o w y .

SPORT.
Z aw ody strzeleckie

ty niedzielę dn. 27. 1. b. r. na strzelni­
cy O śiodka W. F. Wilno odbędą się zaw o­
dy strzeleckie harcerzy.

Konkurs sk ok ów  na Antokolu.
Z powodu przerobienia skoczni nar- 

c.arskiej na Antokolu konkurs skoków  
który miał się odbyć dnia 27 1. przełożony  
został na dzień 10  11. b. r

Propagand ow e zaw ody narciar­
skie w Śwlęcianacii.

Pow Komite W. F. i p  W w Świę- 
c ia iach  organizuje w dniu 3. II. b. r. przy 
współpracy delegatury kom isji sportowej 
P. Z. N. na W ileńszczyznę w ielkie propa­
gandowe zawody narciarskie, w których 
wezmą udział zawodnicy wileńscy, narciarze 
K. O. P . i policji, oraz organizacje p. w. z 
kilku powiatów województwa wileńskiego.

Przeniesienie lokalu Ośrodka  
W. F. Wilno.

O środek W. .-. Wilno przeniósł swoją 
J ećzm ę z ul. Dominmańskiej 13 na ul. 
Ludwisarską 4. Nowy lokal ośrodka wypo­
sażony będzie Toboi pom ieszczeń kancela­
ryjnych w w ielką salę gimnastyczną, o so b ­
na salę szerm ierki i boksu, natryski, szat­
nie i t. d.

w  -  ~
\ f f tn -o . D o b r a  6 .\lj  

KO PJ O W A  N [ U l  
1 cPLANOW* hi

R a Dj O .

Niedziela dn .27 stycznia 19z9  r.
1 ,1 0 -1 1,45: Tr. nabożeństwa z Kate­

dry Wileńskiej .ia w szystkie polskie stacje. 
11.5o — 12,10: Tr. i W-wyt Sygnał czasu, 
hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie, 
>raz komunikat m eteorologiczny. 1 2 .1 0— 

14,00: Tr. poranKu m uzycznego z Filhar­
monii W'arszawsKiej. 1n,00 — 14.20: Tr. 
odczytów  rolniczych z Warszawy. 14.20— 
14.' l „Prawidłowa uprawa lnu* odczyt. 
14.40 — 15,00: Tr. odczytu rolniczego z 
W-wy. 15 ,15 -1 7 3 0  Tr. koncertu sym fonicz- 
tege z Filharrr.c.iji Warszn^sKiej. 17.30— 

17.55: Audy cja dla dzieci. 17.55 18.20: Tr. 
z W-wy „Z dziejów i irzeżyć narodu* od ­
czyt. 13,20 — 18.35: Muzyka z pły t gram o­
fonowych. ih.35 — 19,00: Audycja w esoła. 
19,00 — 19,20, Muzyka z płyt gram ofono­
wych. 19 ,70- 1 9 ,4.5: Tr. z W-wy: „Z ceroni- 
zowana królowa Lewanty i Ateny XX w.“ 
odczyt. 19 .45- 20.0C: O dczytanie programu 
dzia‘ek, komunii, ity i sygnał czasu z W-wy* 
20-00 — 2J.25: Odczy't w języku lite wskim. 
20-30 -20.45: Tr. z W wy: Kwaorans lektu- 
IV literackiej. 20.45—22.00: Tr. z Krakowa. 
22.00—23 30: Tr. z W-wy: Komunikaty: P. 
A.T., policyjny, sportow y i inn. oraz mu­
zyka taneczna.

P o n ie d z ia łe k , dn. 28 styczn ia  1929 r.

1156 12.15: Transmisja z W arszawy  
Sygnał czasu, hejnał z Wież-/ Mariackiej 
w Krakowie, oruz komunikat m eteorolog. 
iedO — 16.20: Odczytanie programu dzien­
nego, repf rtuur teatralno-kinowy chwilka 
litewska. 16.20 — 16.30: Chwilka strzelecka.
16.30 -  16.45: Komumk 3t L O P P. 16.46— 
i/,10 : Audycja dla dzieci. 17.10 — 1 7.25: 
Muzyka z  płyt gramof. 17.25—17.55: Tr. z 
W wy. „Helena Homara w rozmaitych ep o­
kach Kultury*. 17.55 — *8.50: Koncer* 
18.45 — 19.00 Odczyt. 19.10 -  19.30. Muf 
zyka z płyt gramofon. 19.30--19.55. Audycja 
racytacyji a. 19 55 20,05 Sygnał czasu z 
W-wy i odczytanie programu na wtorek. 
20.05 — 23.00 Tr. koncertu ponularnego z 
Wiednia. 27.00 — 23.30. Tr. z W-wy: [K o­
munikaty;. P .A.T. policyjny, sportowy i inne 
oraz muzyka taneczna z hotelu „Bristol*.

1101 IMspi
Kyliui alco-Oświatowy 

SALA MIEJSKA
- 1 Ostrobramska 5.

Od dnia 25 do 79 s ty c z n i 192" r. M A  B I & f c f H  * (WALKA NARODÓW),
w łącznie będzie wyświetlany film: SIS a I-ii) 44* f l lt l£ L i3 1 i_  Wielki film sportowj w
8-miu aktach. Ten film p okaźt wilnianom, którym nie sądzono joglądać przepychu szwajcarskiej 
natury, wspaniały obraz walk sportowych, rozegrannych podczas Olimpjady Zimowej 1928  roku  
na bi-łej arenie St. Moritz w Szwajcarji Kasa czynna od ^odz. 3 m. 30 Początek seansów  od  

_________ godz. 4-ej. Następny program: „NA STOKACH CYTADELI*.

JUlCi
WiłeOj.ka 38.

Dziś ostatni dzień! Program karnawałowy! Tańce na scenie  1 na ekranie!
NĄ S I O S T R Y  K O R Z E N I E W S K I E

wykonają najnowsze tańce. Zupełnie nowv repertuar.

B f S S  # # n o v o c z b  $mc* z * n o v a «
Sztuka trjskająca szampańskim humorem W roi. gł.: HARRY L1F.D3 KE, V1VIAN GIBSON i inni. Najpięk­
niejsze kobiety! N ajrozkoszniejsze tancerkil O szgłan iaiacy przepych wystawy. Searsy: 4, o, 8 i 10.15.

Klno-Teatr

„li E li I a S“
W ileńska 38.

■ M o n o p o l o w e  p r a w o  w y św ie t la n ia  w W ,ln ie  „ P A N A  S  - ?! T R 8
£  T  A D  E U S Z A' ‘_p rzy t ł  u g u , e w y łą c z n ie  dla k ip o  „ H e l i o s 1*,,"} —  ż S L P L jE M .!  —

S ztan d arow e arcyd zie ło  produKcji polskiej! P ierw szy  p o lsk i film  k lasyczny!
n> i

Pi i
Epdpee PFredowa pooług nieśmiertelnego d?ieła A D A M A  M I C K I E W I C Z A

w w yk on . ‘rtajWybitn. anystO w  sren  polskich . W ob razie u d zia ł biorą: L egjony p cU k ie, arm ja ro sy jsk a , szlachta, 
sM acócianki, lud. Sceny b aU list. w yk on an o  przy ła sk . w sp ó łn d z . 1-go pułku S zw oleżerów  oraz IV Z am em en- 

sk ie g o  pułku  U łan ów  Z djęcie z natury w yk on , w W ILNIE, w w ojew . N o w ogróJzk iem  i nad Świtezią.
R z e c z  d 2 l e j e  s i ę  w  r o k u  1811 I 18 1 2  n a  L i t w i e . ”

U W A G A ! D yrekcja kina p rosi Sz. P u b liczn ość o  przebyw anie punktualnie z p oczątk iem  k ażd ego  sea n su  
o  god z. 4, 6 8 i 10 -ej. -  D ia  m ł o d z i e ż y  o o z w o l o r e .  — W s z y s t k i e  h o n o r o w e  fotiefy  n ie w a ż n e .

„UFA* r. 29. Film który  ir z iw y ż sz a  „MOUL1N ROUGE*.

U d  „ f a p f
WIELKA 42,

Dziś! Najpiękniejsze arcydzieło światowe! wytwórni

paryskich m usic-hallów  „ T a js isu K ta  Ifty lK H H  ' b n f a u r a c y l n E g o '
(Taniec. . pieniądz.,.^ m iłość .. .)  Wzruszający dram at e ro tyczny  w 1 2  akt., osm .ly  na ’le życia w spó łczesnych

z udziałem znakomitych girls. Ceny zmźoiie^ Balkon — 50 gr., Parter, od 75 gr.

D o l i ó r m a s z y n

PIDT0SY-TRRKTB8Y
d o ropy nattowej

M n  m U V  a m e r y k a ń s k ie  n a f to w e  
I J U l U m  M  a s  S  E Y  - H A  R  R I  S “

o  sile H /2 , 3, 41/2 i 6 koni m ech.

czyszczące m o to ro w e  
N - bIU :  l i i  l l ^ l C  H T E R L E  1 < O V A R Z I K

tarki d o  koniczyny  
patent R G H O W S K I E G O

tł V  do zb ó ż  ozim ych  i jarych  
I p l I b U A T  M A i c  O T T A

3UK019N1KI

TRESZCZOTKI i trieury d o  siem ien ia  
ln ian ego  

S Z U L f E O O

M l i Y h Y  g o sp o d a r sk ie  „ B R U N N E R " ' z sitem  
1 I 4 J I 1 1 I  p od siew ającem  lub pytlem

o-£LSS
p o i  e c a

Zygm unt Nagrodzki
W i l n o ,  Z a w a t n a  N r . 11-a .

Kćva 1  
P arle  J ■• Instltu' de Beeuiel

■ M asaż tw arzy. U suw an ie zm a rszczek . L eczenie w ad
■ cery. E lektryzacja. tsó s—o j
■ M ics lew tcza  37 ". 1 . ceł. 65?. W. Z. V- 57. 8

Z m i a n a  n a z w i s k .
1) Wędzonka Jan, handlowiec, uroozon, we wsi_N>ech- 

cice W ojewództwa Łódzkiego dnia 24 czerwca 185 roku, 
syn Antoniego i Józefy z Grat rów- .

2 ) jakow ‘ew F aw eł, inżynier, u ouzony w w arszawie dm«
15 stycznia 1888 roku, syn ?aw ła i Anieli z H erbac :ewskich.

3; Dr. Białas Stanisław, kapitan dypl., urodzony we 
Lwowie dn. 1 2 maja 1897 r. syn Piotra i Marji z domu Mally.

4) P ą:zek  Andrzej, student U niwersytetu W arszawskie­
go urodzony we wsi Olbięcinie W cjewóuztwa Lubelskiego  
dnia 2 li sfopaa„ 19dz coku, syn Józefa i Józefy z Dudków,

5) C hendosko Tadeusz, kra iec , urodzony w fcazowie 
powiatu Sokołow sk iego  W ojewództwa L ubtiskiego dnia 28 
kwietnia 18yz roku, syn 'Jana i Albiny z Pośladków.

i) Hufnagel Seweryn, nauczyciel gimnazjum, urodzony  
w Warszawie dnia 10 w rześnia 1896 roku, syn Icka i F eli- 
cjaany z Koralów.

7) Hufnagel Romana, literatka, urodzona w W arszaw a  
dnia 29 stycznia 1901 roku, córka Leona i Felicjanny z 
KoralÓA.

8) Szerzeniew ska Emma, IiteratKa, urodzona t.r Juszczy- 
n ,e  w M alopolsce dnia 25 grudnia 1888 roku, córka B o lesła ­
wa i Anny z Schancerów m ałżonków  Łazarskich.

9> Wail sz M ieczysław, dr. filozofji, urodzony w War­
szawie dnia 16 czerwca 1895 roku, syn Abrama i Sury z 
Li wszy có w.

10; Gołda Jerzy Ab ram, student Politechniki W arszaw­
skiej, urodzony we W łocławku dnia 13 czerwca 1903 roku, 
syp Pinkusa vel Pawła i Ernestyny Rozyny 2 im. z Brom- 
bergów.

11) Schm idt Roman Jan, handlowiec, uroozony w w ar­
szaw ie dnia 1 listopada 1890 roku, syn Romana Ludwika 2 
im. i Heleny z Madalifiskich.
W n ie ś l i  p o d a n i a  o  2 m ia r ,ę  n a r w i s k a  r o d o ­

w e g o ,  a  to :
1 ) Wadzonka Jan na nazwisko „Wilamski*.
2) Jakowłew Paweł na nazwisko „Horbaczewski*.
3) Białas Stanisław na nazwisko „Dobrz; ńslu*.
4) Pączek Andrzej na nazwisko „Tarpińsk “ albo „Orwi- 

nowski.
5) C hendosko Tadeusz na nazwisko „Chodoszewski* albo 

„ChlcboszewskU albo „Chłodzikowski*.
6 ) Hufnagel Seweryn na nazwisko „Podkowiecki* albo 

„P ockow ‘cki“ albo „Podkowirski*
7) Hufnagel Romana na nazwisko „Podkowiecka* albo 

„Pod cowicka" tlho „Fodkowirska*.
8) 5 z e . - en,ew ?*ca Emma na nazw isko „Olgierd* albo

„Olgierdi*-
° )  “ ,'óu'sz M ieczysław na nazw isko „Wallis*.

» )  Giełda Jerzy \braham na nazwisko „Golde .

l l ł  Schnbdt Roman Jan na r jzw isko „Schmidt-...adabń .ai* 
K om sarjat Rządu m st, Wars iwy podaje pow yższe  

prośbv uo powszechnej - ic d o m o śu  ?
n 41 "art. Z Ustawy z dnia 24 p aźd zicm ra  1919 roteu (u z . 
U R. P. Nr 68 poz. 468) w d r o  przeciw ić, uwzględnieniu  
z2ło s :ć do Komisariatu Rządu m. st Warszawy zarzuty, któ- 
r f  J o d J  najeży w przeciągu 90 dni od dnia m niejszego
ogłoszenia.

'0 0it 'i

Za Kom isarza Rządu 
nj. st. Warszawy 

T. P eretja tk ow icz

Kiffo- 
3 atr „ i

*, ,  eika 30.

D ziśl Najwybitniejszy tragik świata CONRAD VEIDT oczaruje, olśni, wzruszy i zaoziwi w najnow szem

n Ę ż c x f z i i A  x
P otężny oramat uązKich nam’ętności w 12 aktach. Wzruszająca tragedja człow ieka niew/rnie zak u te/o  w  

kajdany, sma anego biczem, wyzutego z czci i honoru. W roli głów ne: CONRAD YE1DT.

i i e j e s t r  h a n d l o w y
Do Rejestru Haadlowego Sądu Okręgowego w Wilnie w cią­

gnięto następujące wpisy:
w  dniu  29. XI. 1928 r.

9083. f. A. „Zelikm an EIjasz* w jodach, pow. Bra- 
sławskim , sklep “toi^arów półwełnianych i bawełnianych. 
Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel Zelikman EIjasz, 
zam. tamże. 2385—VI

e

Wilińskie T-wo Kanniowo-Zam̂owo

zawiadam.a, że w dniu 8 i g lutego  
r. b. o godz. 5-ej po poł. odbędzie się  
licytacja w lokalu Lombardu (płac Ka­
tedralny, ul. Biskupia 1 2 ) zastawów  
od N 3387 do N 35205 we właściwym  

czasie nieproiongowanych.

aBaBaaasattcmm a a m a i —  nairi i  mm- £

9B nH IM M B 8B K aB R «SX )U SQ K aB SfS&

Dt wynajęcia Iskal
z wygodam i, św ieżo odremontowany, 
składający się z 5 pokoi i kuchni przy 
ul. Gdańskiej 2 -  6. Oglądać i o w a­
runkach dowiadywać się na [m iejscu  
codziennie, z  wyjątkiem świąt, od 9 — 1 5 1

G sBINET KOSMETYCZNY absol- 
g  wentki, Instytut de Beaute Kera a 
S Pa is. Usuwanie w szelkich wad cery, 

lak to: zmarszczek wągrów, rozsze­
rzony por i t  p , jak również natych- 
m .l.tow e odśw ieżanie na bale.

Portowa 28 - 5, 
,od 4 7.

od godz. 11  -  2 i 
Wydz. Zdr. 1480.

W Ę e r  gg, i K0K3
w a g o n o w o  oraz to n n o w o  

H .  u m i i ,  w  W i l n i e
Jagiellońska 3 /6  tel. 811 

Skład: F o lsk i L loyd, S łow a  
k iego  27, tel. 2 79.

i
i
i
i
i
i
I
I

“  “hT o" *hTe“  2  rTft" ™  Te s F l z  2* ■
rob,w  „ « « ]  f io ijH  sukna l koiń* z czystej, owczej I  

■wełny pochodzenia krajciw ego, n.ech żąda prObek i cenników . ■ 
Burki aa wzór sławuckich, kurtki, lodeny, szew ioty i sam o- |  
d/ iały na ubrania, derki na konie, koce na łóżka i pledy. ■  

Zarząd Dóbr i Zakł. Przem ysłowych r
R 0 P IA N A  Ż l / m S K l E G O  I

8  I® co
a b

- 1 LEKARZE 1
DOKTOR

KARTOFLE ,
B wj borowe, w każdej
8  ilości, 14 gr. ki. M z  i y f

a „WlLOPAŁ“
B STYCZNIOWA 3. -o  BlPima rutynowany,  
a  . — —— ntuulu kawaler lat
5  P A R Ę  K O N I  36, Wielkopolanin,

wyjazdowych, m ło d e ,z ukończoną szk o ły
ładne, rasow e, ogiery, rolątczą, i większą-
do sprzeda ia. 0 gi / .  praktyką w m teM y*.
dać i szczegó łow e za-
informacje w majątku m ,łowany h°d A c a
Wianuża, pocz. D zi-P  £,,1 o r . buraków

h  sna, stacja kolejow a sz.u f  zaraz, lub
i  Ziabki F iedorow icz, -z  * _ ^ letnia“ -— . — .̂..Ł posady, Łaskawe o ler-
B n n  c d d i  co am ia  Silski, mej. Gaj,

i  poczta skorzęcin ,
■ * { i f i  0  , ^ 2  pow. G niezno, WieJ-
B ' c kopolska. 8£ć—&■ sążni frontu), przy
9 ulicy Jakóba Jasiń R —  -----------
. s k i e g c  Nr 2-a, obok p r„#n ^ h n v

domu Sąwąnebacha, r O i n  C O n y  
vis a vis Sądu Okrę- ek o nom sam otny dc  
gow ego, na bardzo niedużego gospodar-

b  choroby w eneryesne dogodnych w aru n -s fwa- Refeiencje ko 
B sy.il,.; i skórne Wil- k?cl?,-. Zgłaszać sięiffieczn c.^ Z ^ ąśzać się:

\ » ^ b k  s m: 2; w n n o .« i .
■ _______   lefon ’567. Przyjmuje ^ łuck’

W ysyłki detaliczne 
wprost z fabryki

j  L eszczkó'", p . W aręi (ń a ło p o is k a )j

we wszystkich aptekacn i Jj
■  składach aptecznych znanego 8
ia środka od odcisków  ■

i  P r o w  A  P A K A .  ■

. i a s m E f y h s  h e c Z id ^ z e j
b. w s d .  i asystentki Klim eckiego. M ick iew icza 31 m 4  

M asaże tw -rzy. Usuwanie zm arszczek. Leczenie i usuwanie 
wad cery. Wypadanie w łosów  i łupież. Najnowsze _ zdobycze 

kosm etyki racjonalnej. Codziennie od 10—3 i 4—8.
V. Z. P. 112. ' — f

N  / . “ .v  .4 R  N A W A  Ł
p oleca w w ielkim  w yborze

ŁwmUony, palefony
o ra z  p łyty d o  nich. Skrzypce g i­
tary, m andoliny, h arm onje oraz  

struny.

■=—  „UBIWERSfit“ X,:n,<°i. K r
PP. W ojskowym i Urzędnikom do­

g o n ię  waru.ikL____________

DOKTOR

D . Z S b F B i m
chor. weneffyczne, 
syfilis, narządów  
m oczonych, od 9 
—1, od 5—8 wiecz.

Kobieta-Lc-karz

it M&mitim
KOBIECE, WENE­
RYCZNE WARZĄ-,
DC W AOCZOW. 

od 12—2 i od 4—ó,
/ii. M ickiewicza 24, 

tel. 277.

od 8 do 1 i od 4 do 8.
_ 0 m. 3, od g. 1 m. 30 
—  do g. 3 m. JO. —o

MM looMaKaj --
u . s .  b . O s z c z u d n o ś c i

D októr Medycyny
h m i m m

choroby weneryczne, 2 iitv zarodowe z 1 * _
ik órn e i Ręiówe, ul w iosennego lega 1928 Proc- rocz.n'/-; Q o tó #
Mickiewicza 9, wejście ropu. Wayar,dołv b ia -k? twoja ,f sJ zabez*
4 ul. Śniadeckich h  i ^ 0 ,-,ste po 25 Pieczona złotem , sre-
przyjmuje od I 2 D Zielon nóżki brem i drogiemi ka- - -  - j p-’ ^'eionono^Ki n ieniami.' LO .1BARDi od 5 7 p.p -  i8 i5  bjaje j guropat. po nl , ,  . ,

    1 5 - 2 0  zł P., Atuo- : .K ałedralnj,
I M S ®  kolki - o  10  16 zł. p.,|kup«ą ^ w y d ^ e  p,, . tyczk i pOQ ZOStl

W Zór. Nr. 152,

E o o r a z  parę 3 m ies. ^Vu.  zastaw

i B B u a n B o l s f i s r ^
I S S i f

Lekarz-

i różnych
UŁt i

g fortepiany, pianina i fisharmonje ^

Północnych w Wilnie — llOtt O liM  :

K . D ąbrow ska. |
_  Wilno, ul. NtemlecKa 3, m. 6 . ■
5 Wielki wybór krajowych f zagrai cznych iustruifen łów, B 
oj tylko gwarantowanej jakości. Ceny reklamowe. «
■ B l k a L j l  JB S S lB b B B L Ć H B ta  « r  H B B H ^ B U B B ! .- u -Ł i-U  P I .  1

^ T R W A Ł E  i ELEGANCKIE — RYSKIE*"

Kalosze Śniegowce

J I W A N A f :

C H O R O B Y  P Ł U C
Stosow any przez p- p. D oktorów  
„Balsam Thiocolan Age“ 

przy gruźlicy, bronchicie, kaszlu  
ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i sam opoczucie  

churego, powiększa wagę ciała.
„Balsam 1 h i o c a l a n  A g e "

sprzedają apteki i składy apteczne. 
Żądać tylko w orygihainem op^ko- 
M-aniu aDteki A. GĄSECK1EGO w 
0-H 9S  W a-szawie, ul, Leszno 41.
C Ir i  „  4  \1/i1 r\i a  i . l  V  n f-ird/.', r. m  **7

»rr n p n tu ^ ta  Pow oda wyiazdu OoszuKuję dz:erzawy
n v ?  M n  do sprzedania A m antku bhzko

M A R Y A  dom murowany stacji kol., lub fo l-
pokojów . 2 domy warku. Ofertv pr ąs zę  

weneryczne m oczo- Giioroby jamy ustnej, drewniane, strjnia kierować do iura
n ciowe ' jrne ul. plom bowanie i usuwa murowana na 36 kc .eklam ow ego, Gar- 

il ń 'V " tel t067 ,J'e z ąt>ów bez bólu. ni, odpowiednia na barska 1, S££ o
l  '7 ? c  a 7’ te ‘- lU07, Porcelanow e i z ło te  fabrykę 3 sti -y z a - , - — -   —

korony, sztuczne zę-ryb ion e, 7 i pół mor-
—----- ----------------- “ “ “ by. W ojskowym, u -g a  ziemi, nadająca się

7*5 r  DOKTÓR rzędnikom i uczącym do cegielni, h u  na 
irinum zniżka. Ofiar" j 4 zakład ogrodniczy, 
lUUWd ). 5. Przyjmuje: od przy now ozbt.oow a- 

„a 11  n  8— * i od 4 - 7 . nej szosie  i kole-ce
P m! ! %  Choroby Wydz. Zdr. Nr. 3 

) 17 : , iłT iT fU łm .I" -  V iln i, R ossa 35,

lekarska. Wilno, Wi­
leńska 33 m. 1. —p Don

murowany o
najnowse] UUUi 5 m ieszka

konstrukcji,"-; niach, planu prze-
nijlepszym  stanie, szło  100 saź ii,
okazyjnie do sprze- \ sprzedamy za 3 000

, u d-rnia, uł. Nowo- 5 dolarów
D ^ „ L T T rcraz Gabinet Kosme- g ^ d zk a  Nr 7 \r.. 3.Przyjmuje . T . v usu ,a zmar. *

?

P r .  n v m m
choroby skórne i w<
neryeżne. Przyjmuje tyczny usuwa zmar 
offlgodz. to  deM  i od  g| 6a t i( piegi, wagi y 
5 7 p.p. V ' . P o h l l . a n - h r o r l a w k i .  ku-, 
ka 2 , róg
m s

łupież, brodawki, ku-. 
rzajki, wypadanie w ło - ;U

D. H.-K, „Zachęt"*
i M ickiewicza 1,

te U 9-05. - o

sów.
r/i. 6.

DOKTOR

i ridfbr
^  w ozie, i zć

ropowy firmy „Perkun1 
18 s. k., na żelaznym  

w ozie, i zdolny do rolnictwa, stacji 
|  elektrycznej i t. d’ i DYNAMO MA- 

SZ’i MA 7 s. k. 220 w olt, prąd stały  
do sprzedania- Oglądać i szczegóły: 
ul. Al łoserna 6 m. 1 1 . - o

I
O i J A D R A F

R Y G  A 
1928a«no-Pfix 

U łtelh l m t s S s l
J a k o ś ą  g w a r a n i o w a - a a

Ż a d a ć  w s z ę d z i e

b- ___

O T  P  6  U  Ps z e n r e  g r , lbe
1 H  ^  D  J  (W o ły ń sk ie )

MAflUCP wSSJ“b
orar tek  n iezbędn ie potrzebne do 

datki d o  p aszy  jak: 
m ą c z k ę  m t ę s n ą ,  m ą c z k ę  k o ­
s t n ą ,  k r e d ę  s z l a m o w a n ą  i s ó l  

b y d l ę c ą  p o l e c a

w bardzo do-

Mickierińcza 4ó. do spr^eaaria. \Vi>ko- 3
~  mierska 7 m. 1, ogtą- 5 f ^ l

_  _ —  » « * » « . -Ba dać oa 4 - 7  w. —o udziela student, mt
!ący w tym kierunki-. 

, „ , „ . , , 4  fts» a E a ? sr a 5 » « fc « a r u ty n ę . Tatarska

„  c h o r e g  JHL1*™™ i  m m 5 -
S  syfihs i skórne, W  A  W  H  i  M  W

1  m w  1 1  K A S Z T A N  M ieszkan ie
2  Od 9 — 1 i 3 — 8 , wałach 5 lat, p o wó z , . . .  , „

(T tle f 921). -  bryczka, Janki, sanie 5 -?>o P.ok ° ł | ^ ?  - f
„ i uprząż do sp-ze^a- w id k iem i .wyrodami, 

tam że konie ze d o wvnajęcia. G asna 3

'iBLUHOMiEZ

nsa, m. 9. 863—0

Skład
fabryczny A r L Ł *  ™

W ilno, Z aw alna Nr. 11-a, tel. 6 87  
SK ŁAD M ASZYN i N A R Z Ą D Z I  

ROLNICZYCH -5

choroby skórne, we 
neryczne i tnoczo- 
ptetowe. Elektiof.era- 
pin, słoń ce  górskie  
riattrmja. 5olIux. 
M ickiewicza 12; róg 
Tatarskiej 9 -  2 i 5 -  8.

W Z.P 43.

G? ł t e s s s w i c z
Ordynator Szpitala 
Sawicz, choroby skór­
ne, w eneryczn:, go -  
tiainy przyjęć 5 - 7  pp. 
Zaml owa 7 — 1 Le­
czenie światrem: Sol- 
lux, lampa Bacha 
(sztuczne słońce  gór­
skie)! ełeKtryczncScią

: P o k o i

! S f c £ K ^ S i i E S § 9  (diatermia). 08lS  a —

i  S - t e  : lutego.' Mała Pohu-
„ . . .  . i lanka 14 m. 2. —ospółka z ogr. oap. j    .

Istnieli od 1843 r. | * .̂ ' k ,eT' ®  .
Fabryka i skład | rr,l> ^ § tr a .n e m  ógj st

mebli: 
jadalnie, sypialnie, 

salony, gabinety, 
łóżka  m alow ane i 
angielskie, kredeu- 
s>, sto ły , szafy 
oiurka, krzesła  
dębow e i t. ,p; D o ­
godne warunki i 

na raty.

wamem, z te lefonem , 
do wynaję :ia dla ka­
walera. Teatralna 4 
rn. 8, tel. 12-33. - o

rublach, dola­
rach łub z ło ­

tych lokujemy na 
procenty każdą 
sumę dobrze za­
bezpieczoną, hez

ładnego ryzyka 
Wii. Biuro Kunii- 
sow o - Handlowe, 
Mickiewicza 21, 

l t e L J 5 2  l

Możycki załafw ad  
S my dogodnie i 

szypko  
Wil. Biuro Kcmi- 
sgv. o -  Handiowe, 
Mickit v. icza 21, 
te l. 152. z

W y n s j m ę
dwa ładne pokcje  
umeblowane z wygo­
dami, Mickiewicza 3 1 

im .  4. — l

PISZEMY 
N \  MASZYNACH 
fachow o i szybko  
Wil. Biuri Korni- s 
sow o - Handlowe, 
M ickiewicza 21, 
te l. 1.52 £■

v. y d a w c a  S ta n is ta w  M a c k ie w ic z . Kt-.oaKtor o a p o w .e d z ia ln y  W ito ld  v . c y u y lio .


